
DZIESIĄTKI TYSIĘCY 
D Z I E C I

Z MI AST  UDAI A  SIE CO ROKU LATEM 
HA KOLONIE  I OBOZY.  ABY NABRAĆ 
S i t  DO NA UK I  W NOWYM ROKU 
SZKOLNYM.  RÓWNI EŻ  DZ IE CI  WI E I SK I E  
N IE  SĄ POZBAWI ONE WYP OCZ Y N­
KU I ROZRYWKI .  W OKRESIE  ŻNI W 
I OMI OT ÓW PRZE DSZK OLA  P R Z E K S Z ­
T A Ł C A J  SIE ZWYKLE W KOLONIE .  
NA KTÓRYCH PRZEBYWA C A t A  M Ł O -  

■ DZ IEŻ,  CO POZWALA RODZI COM NA 
SPOKOJNA I SZYBKA PRACE W POLU.  
(P AT RZ REPORTAŻ NA STR.  8 -  9 )
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ASZA KRONI KA
ZO S TA LI zmuszeni. Tak i  n ie 

inaczej pow iedzieć należy o 
zaw arciu porozum ienia roze j- 

mowego w  Panmundżon. Im peria ­
liś c i zosta li zmuszeni do podpisa­
nia tego rozejm u. F a k t przym usu 
w yn ika  zresztą z is to ty  ak tu  w o j­
skowo -  politycznego z dnia 27 
czerwca. Rozejm kończy w alkę 
albo jeden z je j etapów. S taje się 
w  toku  w o jn y  m ożliw y na skutek 
tego, że przewaga jedne j ze stron 
zmusza drugą do zaw arcia roze j­
mu.

Im pe ria liśc i rozpęta li w ojnę w  
K ore i i  im p e ria liśc i n ie  chc ie li je j 
zakończenia. D ążyli on i do zaję­
cia całe j K o re i i  do przerzucenia 
w o jny na obszar Chin. D la  osiąg­
nięcia tego celu u ży li w szelkich 
rozporządzalnych środków  bojo­
wych — z lądu, morza i  pow ietrza. 
N ajpotężniejsze m ocarstwo ka p i­
ta listyczne — S tany Zjednoczone 
A m e ryk i Północnej —  b y ło  arse­
nałem  i  organizatorem  te j agresji. 
M im o w szystko zasta li zmuszeni 
do zgody na rozejm : dzia łan ia  w o­
jenne zostały przerwane.

W  w o jn ie  te j naród koreański 
odniósł im ponujące zw ycięstwo. 
Bohaterstw o tego narodu w  obro­
nie niepodległości i  praw a do is t­
n ien ia  zanotuje h is to ria  na n a j­
p ięknie jszych ka rtach  opisujących 
nasze czasy. K a rty  te w ypełnione 
zostały opisam i pe łnym i grozy. 
A  jednak grozy n ie  budzą. Ponad 
na jbardzie j w strząsającym i obra­
zami zniszczeń ziem i koreańskie j, 
zniszczeń m iast i  w si, śm ierci ty ­
sięcy lu d z i dorosłych i  dzieci __
góruje w ie lk ie  bohaterstw o tego 
narodu, um iejącego nie ty lk o  w a l­
czyć, a le  i  żyć i pracować w a l­
cząc.

W IĘC EJ jest zwycięzców, n iż 
żo łn ie rzy lic zy  a rm ia  koreań­
ska, czy arm ia chińskich o- 

chotnrków . Św iadom i być m usi­
m y fa k tu , iż  im p e ria liśc i do roze j­
mu zosta li zmuszeni n ie  ty lk o  na 
lin ii fro n tu , ciągnącego się w  po­
przek koreańskiego półw yspu. To 
praw da, że tam  na polach, wzgó­
rzach i  drogach K o re i zdecydowa­
ła  się porażka m ilita rn a  im peria ­
lis tó w , że n ie jeden najpyszniejszy 
am erykański generał, ja k  Mac A r­
th u r czy R idgw ay u m yka li stąd 
na drugą pó łku lę . A le  niczego n ie  
odbierając z bo jow ej sław y żo ł­
nierzom  koreańskim  i  ochotnikom  
ch ińskim  stw ie rdzić  trzeba, że to  
jeszcze n ie  było  w szystko.

Rzecz w  tym , iż  im p e ria liśc i 
zmuszeni zosta li do zaw arcia ro ­
zejm u n ie  ty lk o  na sku tek sytua­
c ji w ojskow ej. Rozejm  koreański 

, to  n ie  ty lk o  klęska w ojskow a im ­
peria listycznych w o js k  To także 
w yn ik  k lę sk i po litycznej im pe ria ­
lis tó w . W ojna koreańska sta ła  się 
taką w ojną, k tó ra  toczy się me 
ty lk o  na pew nym  określonym  te ­
ry to riu m  przy użychf środków  
wojennego zniszczenia. W ojna ko­
reańska toczyła się wszędzie. 
Wszędzie tam , gdzie ży ją  i  pracu­
ją  uczciw i ludzie, kochający życie 
i  nienaw idzący w o jny. W alka 
tych w szystkich lu d z i w  św iecie 
spowodowała ową w łaśn ie  p o li­

tyczną klęskę im pe ria lis tów . To 
nigdzie niespisane, żadnym  tra k ­
tatem  nie zaw arte, a le istn ie jące  
przym ierze narodu koreańskiego 
ze w szystkim i pragnącym i pokoju  
narodam i św iata zw yciężyło, oka­
zało się s iłą , k tó re j n ic n ie  zdoła 
się oprzeć.

•

ŻO ŁN IER ZE koreańscy, ochot­
n icy chińscy i  naród koreań­
sk i — to  była  pierwsza lin ia  

fro n tu , k tó ra  n ie  zaw iodła św ia­
ta, przez trz y  la ta  i  przez trz y ­
dzieści trz y  dn i w ytrzym u jąc n a j- 
wściełdejsze a ta k i w roga. Ś w ia t 
n ie zaw iódł walczących. Dowodem 
tego jes t rozejm , w yw alczony, 
wym uszony zarówno na przedpo­
lach Phemanu, ja k  i  w  postaw ie 
i  w  w alce po lityczne j m ilionów  
ludz i na całym  świecie.

L in ia  fro n tu  w ie lk ie j w a lk i na­
szych czasów to  n ie  ty lk o  lin ia  ge­
ograficzna. Koreańczycy m og li 
liczyć na naszą przyjaźń, na p rzy­
jaźń w szystkich narodów  od Łaby 
do Oceanu Spokojnego. A le  to 
jeszcze n ie  by ło  w szystko L in ia  
w a lk i przebiega poprzez narody, 
znajdujące się jeszcze pod w ładzą 
im peria lizm u. N iejedna w a lka  to ­
czy się w  sum ieniu człow ieka, i  
tam , gdzie praw dziw e ludzkie  su­
m ienie dochodzi do głosu, sprawa 
am erykańskich ‘m onopoli czy 
„id e i“  senatora Mac C arthy zo­
sta je  pogrzebana. To, co ludzkie  
osiąga zw ycięstw o nad tym , co 
nie ludzkie.

R ZECZ w  tym , iż  zw ycięstwo 
nad s iła m i im peria lizm u sta je  
się m ożliw e, albow iem  nasza 

epoka przyn iosła  naukę o o rgan i­
zow aniu się, o w spólnej w alce o to, 
co daw n ie j ty lk o  drążyło, n u rto ­
w ało sum ienia. P ięćdziesięciolecie 
narodzin p a rtii bo lszew ickie j oraz 
z te j oka z ji w ydany kom unika t
In s ty tu tu  M arksa —  Engelsa __
Lenina —  S ta lina  i  W ydzia łu A g i­
ta c ji i  Propagandy ICC KPZR  — 
przypom inają najdum niejsze dzie­
je  ostatniego półw iecza, dzie je 
pow stania, rozw oju  i  zw ycięstw  
p a rtii, k tó ra , będąc p a rtią  narodu 
radzieckiego, sta ła  się sum ieniem  
ludzkości.

S iła  K om unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego polega na 
tym , że w szystkim  najlepszym , 
najszlachetniejszym  dążeniom 
ludzkości dała s iłę  realizatorską, 
m yśl przew odnią, potęgę o rgan i­
zacyjną, że dała ludzkości pań­
stw o radzieckie, pierwsze państwo 
socjalistyczne, pierwsze państwo 
budujące kom unizm , państwo 
zm ieniające zasadniczo i  nieodw o­
ła ln ie  uk ła d  s ił na św iecie — na 
korzyść narodów , na korzyść czło­
w ieka, na rzecz pokoju.

Ten uk ład  s ił zm ienia się w  na­
szych oczach, św ia t sitaje się in ­
ny, lepszy, w spanialszy. W  cięż­
k ie j w alce zwycięża praw da i  
spraw iedliw ość. Kom unistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego — 
to znaczy pewność, że czekają nas, 
całą ludzkość, nowe w spaniałe 
sukcesy, now y rozw ój, nowe 
w spaniałe życie.

JA N  SZELĄG

„T a k  się chce żyć i żyć. 
Tworzyć, budować, do­
żyć radości nowego ży­
c ia " — m aw ia ł często 
M arce li Nowotko, k tó ry  
b y ł pierwszym  sekreta­
rzem KC PPR. N ie da­
nym  mu było doczekać 
te.i ch w ili. 28 listopada 
1942 roku, w samym 
m roku okupacyjne j no­
cy. życie jego przerw ała 
zbrodnicza ręka prow o­
katora. Dziś obchodząc 
69 rocznicę jego urodzin, 
pow tórzm y słowa nekro­
logu, ja k im  żegnała go 
podziemna „T rybuna  
W olności": ....nie spocz­
niem y, póki nie dopro­
w adzim y do zwycięstwa 
dzieła, d la którego żyłeś 

i w alczyłeś“ .

UMOWA HANDLOWA CHIŃSKO-BRYTYfSKA

w ramach podpisanej ostatnio w  P ekin ie  umowy, przem ysł b ry ty js k i d o s ta rc zn  C hi­
nom m. in . w yroby metalurgiczne, maszyny, sprzęt elektrotechniczny neducznu

tę, jedwab oraz w yroby rękodzielnicze wartości 30 m ilionów  fun tów  szterlirulów.

P0WR0T DO ZDROWIA 
WILHELMA PIECKA HENRI MARTIN 

WOLNY

I  sierpnia pow rócił do B erlina  z ZSRR, 
po odbyciu tam  ku ra c ji f  odzyskaniu 
zdrow ia, Prezydent N iem ieckie j Repub­
l ik i  Dęm,<fk,ratycznej, W ilhe lm  Pieck.

Zwolennicy pokoju  i  patrioc i we Fran­
c j i  odnieśli duży sukces: dnia 2 bm. zo­
sta ł zwoln iony z w ięzienia niezłomny 
bojow nik o pokój, H enri M artin .



A N D R Z E J  B R A U N

T A K  się złożyło, że trzecią  rocznicę 
w o jn y  koreańskie j, bohaterskie j 

w a łk i narodu koreańskiego z im ­
peria listyczną in te rw encją , prze­

żyw ałem  w  m iejscu, skąd nastąpiła 
agresja p rzeciw ko pokojow ej republice 
koreańskie j, gdzie John Foster D ulles, 
obecny sekretarz stanu d la  spraw za­
granicznych USA, dokonyw ał sław et­
nych lu s tra c ji ¡m arionetkowych oddzia­
łó w  La Syn Mana i  zagrzewał je  do 
dziarskiego a ta ku  na północ.

gdzie John Foster Dulles, dokonywał 
sławetnych lus trac ji m arionetkowych  
oddziałów L i  Syn Mana i  zagrzewał je  
do dziarskiego ataku na połnoc...

M iasto Keson ro b i na przyjeżdżają­
cym z północnej K o re i człow ieku silne 
i  zaskakujące w rażenie. Jest to  p ie rw ­
sze i  jedyne z ¡tej s trony lin ii fro n tu  
m iasto, k tó re  sto i, gdzie są dom y, no r­
m alne, gęsto zabudowane u lice . D opiero 
przyjechaw szy tu ta j, do Kesonu, po 
dwum iesięcznym  b lisko  pobycie w  K o­
re i, zobaczyłem ja k  zbudowane są ko­
reańskie dom y, poznałem a rch ite k tu rę  
i  s ty l budow nictw a w  tym  k ra ju . Oczy­
w iście  Keson je s t m iastem  zniszczonym, 
ta k  zniszczonym ja k  n ie jedno zru jnow a­
ne m iasto w  Europie ot, choćby (zacho­
w u jąc proporcję) W rocław . A le  tu ta j 
inne m am y porów nania.

Od północnej strony za m iastem  dźw i­
ga się potężny m asyw ska lis ty  z w idocz­
nym i z te j strony w ydeptanym i ścieżka­
m i i  bunkram i z betonu. Tu znajdow ały 
się lisynm anow skie fo rty fik a c je , tu  zna j­
dow ało się gniazdo, z którego ruszy ł 
a tak na północ. W trzecią rocznicę w o j­
ny koreańskie j znaleźliśm y się w  je j 
źródle, w  je j punkcie w yjściow ym .

Strona ludow a obchodziła trzecią  rocz­
nicę w ybuchu w o jn y  koreańskie j z po­
wagą, z pełną św iadom ością podejm o­
wanych przez trz y  la ta  o fia r i w y s ił­
ków  ale bez ja k ich ko lw ie k  nastro jów  
żałobnych. Raczej w p rost przeciw nie. 
W  Phenianie opublikow ano okoliczno­
ściowe odezwy K im  I r  Sena i  Peng Te- 
hueia do narodu koreańskiego, podsu­
m owując« zw ycięstwa odniesione przez 
koreańską A rm ię  Ludową i  ochotników  
chińskich w  ciągu ub iegłych trzech la t 
w a lk i. W  przeddzień rocznicy, w ieczo­
rem , odbył się w  Kesonie w ie lk i o tw a rty  
w iec ludności, zorganizowany przez 
m ie jsk i ko m ite t K oreańskie j P a rtii P ra­
cujących. Obszerna sala te a tru  p rzy­
ozdobiona em blem atam i i  po rtre tam i 
przyw ódców  w szystkich narodów  obozu 
pokoju, w ype łn iła  się zie lonym i m un­
duram i żo łn ie rzy koreańskich i  d re li­
cham i ochotn ików  ch ińskich, oraz b ia ­
łym  morzem ludow ych s tro jów  kobie­
cych i  chłopskich. Po re fe racie  sekreta­
rza p a rtii p rzem aw iał m łody gerteral w  
im ie n iu  w ojska, następnie przedstaw i­
c ie l ochotn ików  ch ińskich  i  d łu g i sze­
reg kob ie t, starszych, pomarszczonych 
chłopek i  zupełnie m łodych dziewcząt, 
bohaterów  K oreańskie j R epub lik i z w ie l­
k im i gw iazdam i na p ie rs i i  starych 
chłopów  z rza d k im i bródkam i, w  czar­
nych w łosianych czapeczkach (na znak, 
że ukończyli ju ż  ła t sześćdziesiąt). Prze­
m aw iałem  ja  rów nież w  im ie n iu  zagra- 
picznych dziennikarzy przebyw ających

ATNI E DN I
Korespondencja własna „Świata z Kesonu j

Dnia 27 lipca br. o godz. 2 w nocy podpisany został-rozejm w Korei, 
powitany z nadzieją i radością przez wszystkie miłujące pokoj na­
rody świata. Z ogromną siłą domagały się one zakończenia wojny 
w Korei, ze wzmożoną czujnością śledzą obecnie urzeczywistnianie 
warunków rozejmu. Ten reportaż —  fragment większej całości 
mówi o ostatnich dniach wojny, o walce narodu, który potrafił po­
krzyżować zbrodnicze plany imperialistycznych agresorów, o lu­
dziach spotkanych w Kesonie, jedynym ocalałym z pożogi mieście.

w  Kesonie. Z te j grupy lu d z i (z k tó rym i 
zżyliśm y się bardzo w  ciągu w spólnej 
pracy i  wspólnego m ieszkania) obejm u­
jące j dziennikarzy koreańskich, ch iń ­
skich i  europejskich, trzech p rzyna j­
m n ie j zasługuje na bliższą uwagę. Są to  
A n g licy : W ilfre d  B u rche tt a A lan  W in - 
n ing ton  oraz W łoch, R icardo Longone.

N ajciekaw szym  człow iekiem  je s t B u r­
chett. Jest to  w yb itn y  pub licysta  i  dzien­
n ika rz, pe łn iący przez 13 la t fu n kc je  ko ­
respondenta zagranicznych pism  za­
chodnich, a u to r w ie lu  książek o prob le­
mach europejskich i  dalekowschodnich. 
Ten szpakowaty człow iek je s t w łaści­
w ie A u stra lijczyk ie m , u ro d z ił się w  roku  
1911 b lisko  M elbourne, w  m iejscowości 
o dziw ne j d la  A u s tra lijczykó w  nazw ie: 
S tre leck i (S trze lecki — znakom ity pod­
różn ik  po lsk i — przyp. A . B.). W  czasie 
osta tn ie j w o jny św iatow ej B u rche tt p ra ­
cował ja ko  korespondent w ojenny lon ­
dyńskiego „D a ily  Express“ , przebyw a­
jąc z w o jskam i am erykańskim i i  b ry ­
ty js k im i w  czasie w a lk  na P acyfiku  i  w  
B urm ie. K siążka, k tó rą  potem  w ydał, 
została w  w ojskow ej cenzurze am ery­
kańskie j w  W aszyngtonie, potw orn ie  
okro jona ze w szystkich krytycznych  
uwag, ja k ich  n ie  szczędził a u to r stron ie  
am erykańskie j, ja k  rów nież z w ie lu  
faktów , k tó re  zaobserwował. Obserwu­
jąc p iln ie , i  od w ie lu  la t, ruch  w yzw o ­
leńczy A z ji, w yda ł znaną i  u  nas książ­
kę „P łom ień nad A zją “ . Po w o jn ie , ja ­
ko korespondent tegoż „D a ily  Express" 
w  BerMnie, spędził trz y  pierw sze la ta  
(1946— 49) w  Niemczech, obnażając w  
słynnej książce „K a lte r K rie g  in  D eut­
schland“  k u lis y  i  m etody d e n a z ifika cy j- 
nej p o lity k i zachodnich w ładz okupacyj­
nych. Później ja ko  korespondent lon ­
dyńskiego „T he  Tim es“  przebyw ał na 
Węgrzech i  w  B u łg a rii, pisząc śm iałą 
książkę o k ra jach  dem okracji ludow ej 
(jest tam  m . in . rozdzia ł o Polsce, ale 
Polskę B u rch e tt stosunkowo pobieżnie 
poznał).

P obyt w  K o re i ostatecznie o tw orzy ł 
oczy uczciwem u, z g łębi ducha postępo­
wem u i  uważnem u publicyście. W  Pan- 
m undżonie o fic ja ln ie  pop ros ił stronę lu ­
dową o um ożliw ien ie  m u pozostania w  
Kesonie. Tak w ięc od roku  1951, od po­
czątku rokow ań rozejm ow ych, B u rche tt 
przebyw ał ja ko  korespondent paryskie­
go dziennika „C e S o ir“  w  Kesonie, de­
m askując przed czyte ln ik iem  k ra jó w  
kap ita lis tycznych  zbrodnie i  przestęp­
stwa am erykańskie, popełniane na na­
rodzie koreańskim .

W śród dziennikarzy z różnych k:.v 
jów , spotykających się na rokow aniach 
w  Panm undżonie, toczy się zacięta w a l­
ka po lityczna. W  te j w alce o oddziały­
w anie na op in ię  publiczną k ra jó w  za­
chodnich niem ałe zasługi położył W il­
fre d  B u rche tt pisząc do spółki z W in - 
ningtonem  wstrząsającą i  rew elacyjną 
książkę „K o je  unscreened“ , odsłania ją­
cą ponury dram at Kożedo. Książkę tę, 
wydaną w  języku  angie lskim  w P ekin ie 
w  kw ie tn iu  br., w ręczył w  Panmundżo­
n ie  w szystkim  dziennikarzom  am ery­
kańskim , w yw o łu jąc ogrom ne porusze­
n ie  w  kołach dziennikarskich , a lbow iem  
n ik t z n ich  nie m ógł zaprzeczyć praw ­
dzie zaw artych w  n ie j fak tów , auten­
tyczności zgrom adzonych dokum entów.

D rugim  reprezentantem  praw dziw e j 
o p in ii narodów  zachodnio-europejskich 
w  K o re i je s t A lan  W innington pracujący 
jako  dziennikarz od przeszło 17 la t, przy 
czym przez ostatnie 11 la t zw iązał się 
na stałe z londyńskim  organem p a rtii 
kom unistycznej „D a ily  W orker“ . W in ­
n ington, w ysoki, długonosy i  flegm a-

tyczny A n g lik , b y ł jedynym  zachodnim  
dziennikarzem , k tó ry  przebył całą ch iń ­
ską w ojnę dom ową u  boku C h ińskie j 
A rm ii Ludow o-W yzw oleńczej. Przeszło 
p ię c io le tn i pobyt w  Chinach da ł m u du ­
żą znajomość języka i  k u ltu ry  ch iń ­
sk ie j. W inn ing ton  b y l rów nież p ie rw ­
szym dziennikarzem , k tó ry  p rzyby ł, w  
roku  1950 do K o re i i  b ra ł udz ia ł w  ca­
ły m  m arszu na po łudnie  w raz z Ko­
reańską A rm ią  Ludow ą. O bserwow ał 
on rów nież od początku rozm ow y ro ze j- 
mowe w  Panm undżonie. Jest to  szczery, 
uczciw y londyńczyk, liczący obecnie 42 
la ta .

W reszcie trzecim  dziennikarzem  za­
chodnio-europejskim , pracu jącym  w  
im ię  poko ju  i  praw dy, je s t korespondent 
w łosk ie j ,,1‘U n ita “ , R icardo Longone, 
p rzyb y ły  tu ta j w  początkach bieżącego 
roku , żyw y, im petyezny W łoch, k tó ry  
przebyw ał niedaw no w  H iszpan ii w  cza­
sie głośnego s tra jk u  robo tn ików  B a r­
celony. W szyscy c i trz e j ludzie  zżyci są 
z ludem  koreańskim  i  walczą uczciw ie 
o ugruntow anie praw dy o K o re i wśród 
najszerszych mas swych narodów. A t­
m osfera praw dziw ego in te rn a c jo n a liz ­
m u, panująca w śród dziennikarzy zgro­
madzonych w  Kesonie, zjednuje im  
praw dziw ą serdeczność ze strony kore­
ańskich i  ch ińskich  kolegów .

W ieczorem w  d n iu  25 czerwca gene­
ra ł Nam I r  zorganizow ał zabawę tanecz­
ną w  w ie lk ie j sa li pofabrycznej. P rzy 
dźw iękach ch ińskie j o rk ie s try  tańczył 
cały Keson. Koreańscy generałow ie, 
zrzuciw szy paradne m undury z powodu 
ogromnego upa łu  panującego w  szczel­
n ie  zaciem nionej przed sam olotam i sa li, 
w  k ró tk ic h  koszulkach i  spodniach z 
lam pasam i, hasa li z koreańskim i p ie lęg­
n ia rka m i z w ojskow ych lazaretów  i 
grupą ch ińskich  a rtys te k  z zespołu ope­
ry , wchodzącego w  skład oddziałów  
ochotn ików  ch ińskich  w  K ore i. Naród 
koreański, społeczeństwo Kesonu ob­
chodziło trzecią  rocznicę w ybuchu w o j­
ny w  poczuciu dobrze spełnionego obo­
w iązku, w  pełnym  przekonaniu o słusz-> 
ności sw ej spraw y.

Późną nocą w raca liśm y przez zaciem­
nione u lice  m iasta, jedynego n ie  znie­
sionego z pow ierzchn i ziem i m iasta K o ­
re i. M ija ły  nas tłu m y koreańskich ko ­
b ie t w  p ięknych różnokolorow ych wzo­
rzystych jedw abiach, z koszykam i i

„...pisząc książkę odsłaniającą ponury  
dram at Kożedo. Wręczył ją  w  Pan­
mundżonie dziennikarzom am erykań­
skim, w yw o łu jąc ogromne poruszenie...“

dzbankam i n iesionym i na głow ie, tłu ­
m y żo łn ierzy koreańskich i  ch ińskich ; 
w idz ie liśm y starców  siedzących w  b ia ­
łych  panto flach  ¡na progach dom ów i  pa­
lących cienkie  fa je czk i bambusowe, a 
przede w szystkim  m row ie  dzieci z  czar­
nym i grzyw kam i, dzieci w  m arynar­
skich bluzkach, ha łaśliw ych, wesołych, 
żyw ych. Keson s ta ł się oazą d la  dzieci 
z całe j K o re i. T u ta j mogą uczyć się i  
baw ić spokojnie na. u licach. T u ta j ró w ­
nież koncen tru je  ¡się życie ku ltu ra ln e  
K o re i, szpita le, prasa. T u ta j, w  ciem ­
nym , o rozłupanych ścianach budynku 
przerobionym  na p row izoryczny tea tr, 
w idz ie liśm y przed parom a dn iam i w y­
staw ioną przez m łody, pó łam atorski 
zespół sztukę Roger V a illanda  „P u ł­
kow n ik  Foster przyznaje się do w in y “  
w  'ję zyku  koreańskim . T u ta j w  K ore i, 
na 38 rów no leżn iku , teń „P u łko w n ik  
Foster“  nab ie ra ł now ej, przekonyw ają­
cej p raw dy życia.

Idąc przez u lice  m iasta w idzie liśm y 
stale b ia ły  słup re fle k to ra , w sparty  o 
jasne kó łko  na chm urach, gdzieś za 
ciem nym i w zgórzam i o k ilk a  k ilom e­
tró w  na wschód od Kesonu. Tam by l 
Panm undżon, m ost do porozum ienia i 
rozejm u.
Keson, w lipcu 1953.

W obchodzie urządzonym dla upam iętnienia trzeciej rocznicy wybuchu w o jny  
w  Kore i, ulicam i m iasta Keson przeszły także zespoły koreańskich tancerek.



Po dwóch latach i  siedemnastu dniach rokowań rozejmowych  — delegacja koreań- 
s l o-chińska (pierwszy od praw ej — generał Nam Ir )  osiągnęła wreszcie swój cel.

Panmunażon — Tu trw a ły  rokowania, na których w yn ik  dwa lata czekał cały świat.

Oto paw ilon , w  którym  dnia 27 lipce. 1953 roku podpisany został rozeim w  Korei.

ARTUR MIĘDZYRZECKI

Marszalek K im  I r  Sen, dowódca boha­
terskie j Koreańskiej A rm ii Ludowej.

W P H E N IA N IE  palą się lam py 
uliczne. Jest ich  chyba n iew ie­
le. S ekretarz D epartam entu 
Stanu, D ulles, che łp i się, że 

ziem ia w  K o re i została w  z a s a d z i e  
s p u s t o s z o n a .  Z iem ia K o re i bom­
bardowana była  z lądu , m orza i  pow ie­
trza  przez trz y  la ta  i  trzydzieści trz y  d n i 
n ie ludzkie j w o jny. Z iem ia K o re i czeka­
ła  dw a la ta  i  siedemnaście d n i na po­
m yślne zakończenie rokow ań o rozejm . 
W  ziem ię i  rokow ania  godziła ta  sama 
ręka, ¡która dzis ia j unosi się w  ch e łp li­
w ym  geście na eleganckiej prasowej 
kon fe rencji.

K iedy jednak uczestnicy kon fe renc ji 
piszą później w  swoich dziennikach a r­
ty k u ły  p o d s u m o w u j ą c e  ko­
reańską ekspedycję, to  b ilans wypada 
ka tas tro fa ln ie  przede w szystkim  dla 
agresorów. W  Pheniande palą się lam py. 

,  Jest ich  zapewne m ało. N iew ie le  oca­
la ło  dom ów w  w alczącej s to licy. A le  
m iasta w o lnych narodów  n igdy nie 
zn ika ją  z pow ierzchni ziem i. H itle ro w ­
cy z ru jn o w a li nasz k ra j i  o b ró c ili w  pe­
rzynę W arszawę. D zis ia j m iasta nasze 
p ięknie jsze są tuż ¡kiedykolw iek. W ar­
szawa była  i  będzie. I  będzie rów nież 
b ra t je j serdeczny, umęczony i  boha­
te rsk i Phenian.

B y liśm y z ty m  m iastem  przez 1128 
d n i i  ty leż nocy, b ia łych  od napalm o­
wego ognia. W ysoko p łoną ł stos w ojen­
ny, ta ń czy li w okó ł niego ludożercy, 
p rzyg ryw a ły  im  do tańca na jznakom it­
sze jazzowe o rk ie s try . W  pierwszych 
m iesiącach w o jn y  pow sta ł za oceanem 
now y taniec, nazyw ał się „K orea — hop“ . 
K ie d y  go prezentowano na Broadw ayu, 
la ta jące fo rtece bom bardow ały bezbron­
ną ludność ko le jn e j koreańskie j wsi. 
Po ¡trzech la tach  oddzia ły koreańskie i  
chińscy lu d o w i ochotn icy opuścili jed ­
nak lin ie  bojow e z pieśnią zw ycięstwa.

W  lip cu  1950 roku , k iedy zaczynała się 
w ojna, na eleganckich prasow ych kon­
ferencjach nazywano ją  k ilku d n io w ą  
akcją  po licy jną .

W  listopadzie  1950 ro ku  Mac A rth u r 
zapew niał sw oich żo łn ie rzy, że n a jb liż ­
szą w ig ilijn ą  wieczerzę spożywać będą 
w  Stanach Zjednoczonych.

P rzeciw  ludow e j K o re i rzucano do­
borowe d yw iz je  i  eskadry najnowocześ­
niejszych sam olotów . Po trzech latach 
i  trzydziestu  trzech dniach góra Son A k  
— gniazdo lisynm anow skie j agresji — 
znalazła się na północ od lin ii fro n tu . 
Agresorzy s tra c ili n ie  ty lk o  35 k ilom e­
tró w  te ry to riu m . S tra c ili 20 m ilia rdów

dolarów , 900 tysięcy o fice rów  i  żo łn ie­
rzy, tysiące sam olotów i  czołgów. Na 
W a ll S treet, k tó ra  w ita ła  w ojnę koreań­
ską radosnym  prospe rity , zapanowała 
trw oga pokoju.

Jakże w yborn ie  rauczyliśm y się je d ­
nak z podobnych oka z ji d ia le k ty k i po­
ję ć ! N a s z a  r a d o ś ć ,  ludzka, p ro ­
sta radość pokoju, radość m ilio n ó w  lu ­
dz i w  Polsce i  w  A n g lii, w  Zw iązku Ra­
dzieckim  i  w  Am eryce, w  Czechosło­
w a c ji i  we F ra n c ji, j  e s t  i  c h o b a -  
w  ą, obawą m rocznych g ie łd  i  skorum ­
powanych dziennikarzy. I c h  r a d o ­
ś c i ą  je s t w o jna  i  faszyzm , w szystko, 
co poniża człow ieka, godzi w  jego p rzy­
szłość i  życie. N ie by ło  takiego zbrod­
niczego środka, którego n ie  u ży lib y  w  
w o jn ie  koreańskie j. N ie było  takiego 
złośliw ego w ykrę tu , którego by nie w y ­
ko rzys ta li d la  storpedowania rokow ań. 
P rzegra li na obu fron tach : na polach 
b ite w  i  w  próhaeh zerw ania porozum ie­
nia.

»1128 d n i i  nocy w o jn y  koreańskie j, to  
1128 d n i i  nocy n iestrudzonej d z ia ła l­
ności m ilionów  obrońców  poko ju  na 
p ięciu  kontynentach św iata. K onkre tne  
pokojow e propozycje Zw iązku Radziec­
kiego, pełne dobre j w o li głosy Ludo­
w ych C hin i  Ludow ej K o re i n ios ły  do­
brą nadzieję. B ro n ili je j dokerzy M ar­
s y lii, gó rn icy W a lii, ch łop i z Reggdo 
d ‘E m ilia , taksów karze Nowego Jorku. 
W  św iecie lu d zk ie j godności, energia 
atom owa burzyła  w a ł T u rga jsk i, s iły  
społeczeństw s łu ży ły  pom yślności czło­
w ieka, pop łynę ły s ta tk i po w ołgo-doń- 
skim  kanale, zadym iły  kom iny nad wę­
g ie rsk im  „S ta linva ros“ , w  Częstochowie 
rozpoczęły pracę nowe hutn icze piece, w  
rzeszow skiej w si zakładano nowe przed­
szkole. Ludzie, k tó rzy  je  budow ali, pod­
p isa li A pe l Sztokholm ski, czy ta li z tros-



Generał Peng Teh-huai, dowódca ochot­
n ików  chińskich walczących w  Korei.

ale miasta wolnych narodów nigdy nie znikają z pow ierzchni ziem i. Warsza wa była i  będzie. 1 będzie również brat je j ser­
deczny, umęczony i  bohaterski Phenian. Byliśm y z tym  miastem przez 1.128 dn i i  ty leż nocy, białych od napalmowego ognia .

ką depesze z K o re i, czy ta li w iadom ości 
ze w szystkich części św iata, k tó ry  z 
ogrom nym  zdecydowaniem  domagał się 
rokow ań i  porozum ienia.

„O dw rócim y od ludzkich  p ie rs i w y­
lo ty  dz ia ł“  — m ó w ił na w arszawskim  
Kongresie P oko ju  I łja  E renburg — i  ha­
sło to  ogarnęło społeczeństwa, stało się 
w ie lką  m ateria lną  siłą . N ie  w iem y ile  
u licznych lam p p a li się w  Phenianie po 
odw ołaniu zaciem nienia p rze c iw lo tn i­
czego. A le  w iem y przecież, że jedną z 
tych  lam p zapa liła  na pewno angielska 
obrończyni poko ju, M onika Fe lton , że 
inna z la t a r ń  Phenianu p a li się dzięki 
budowniczym  kana łu  W ołga-Don, a 
jeszcze inna —  d z ię k i pracy śląskich 
górn ików  i  łódzkich  tkaczy. W  K o re i

zakończyły się dzia łan ia  w ojenne. 28 
lipca żołnierze obu stron opuścili strefę 
zdem ilitaryzow aną. 27 lipca  o godzinie 
10 w ieczorem  usta ł ogień a rty le ry j­
sk i pod Kum sonem  i  Kesonem. Nad l i ­
n ią  okopów zapłonęły znicze. W  lin ia ch  
okopów zapanowała radość, k tó rą  d z ie li­
m y całym  sercem.

W te  doniosłe d n i m yślim y o w ie lu  
sprawach. Przed w rześniem  1939 P o l­
ska Śm igłego i Becka uznała, jako  
pierwsze państw o, faszystowską aneksję 
A b is y n ii i  b y ł to  jeszcze jeden sym bol 
p o lity k i kon tynuu jące j ta rgow icką lin ię  
zaprzaństwa i  zdrady narodow ej. Przed 
w rześniem  1939 Polska Śm igłego i  Bec­
ka s ław iła  frankis tow ską  agresję prze­
c iw  repub likańsk ie j H iszpan ii i  sprzy­
m ierzała się z najm rocznie jszym i s iłam i 
h itle row skiego  faszyzm u. Polska p raw ­
dziw a żyła  w tedy w  salwach B rygady 
im . Jarosława Dąbrowskiego i  w  cie rp ie ­
niach w ięźn iów  Rawicza.

Narzuca się nieodparcie to  wspom nie­
nie, k iedy  w  d n iu  koreańskiego rozejm u 
z dum ą i  wzruszeniem  odczuwam y s il­
n ie  w spaniałą jedność uczuć polskiego 
społeczeństwa i  jego ludow ej w ładzy; 
k iedy Polska urzeczyw istn ionych ma­
rzeń najlepszych je j synów, ziem ia w y - < 
zwolona i  bra terska, w yraża jednom yśl­
ną przyjaźń  dla bohaterskie j K o re i, k ie ­
dy Rząd P o lsk i Ludow ej dek la ru je  je j 
swoją pomoc, a polscy a rch ite kc i opra­
cow ują p ro je k ty  budow li d la  nowego 
Phenianu.

„B o  szczęście, w idzisz, m ój d rog i, jest 
— i  ojczyzna — i  ludzkość“ . N ie wszys­
cy ludzie  w  Polsce znają zapewne tę 
lin ijk ę  C ypriana N orw ida. Wszyscy jed ­
nak dobrze rozum ieją je j treść. P rzy­
chodzą w ięc ludzie  spod Ciechanowa do 
gołotczańskiego Domu Dziecka, ażeby 
uścisnąć drobne ręce jego m ałych ko ­
reańskich m ieszkańców. M usim y strzec 
uśm iechu tych  dzieci. S iły  w o jen i  śm ier­
ci ogarnięte są trw ogą poko ju  i  n ie za­
m ierzają byna jm n ie j rezygnować z no­
w ych zbrodni. N ie zapom inają o tym  
nawet ci, d la  k tó rych  rozejm  oznacza po­
w ró t do odległego dom u, pow itan ie  
dawno n iew idziane j rodziny, koniec na­
palm owych nocy. Ż o łn ie rz  b ry ty js k i, je ­
niec Edw ard Mac M anus ośw iadczył na 
wieść o roze jm ie:

„W spaniała je s t to  wiadom ość, ale m u­
sim y jeszcze zaczekać i  zobaczyć, czy 
A m erykanie  do trzym ają  um ow y“ .

O pinia Mac Manusa wyraża opin ię  
m ilionów  ludzi. O garniętych radością, 
p iln ie  śledzących za w ykonaniem  w a­
runków  rozejm u, czujnych.

Dla narodu amerykańskiego rozejm w  K ore i oznacza zakończenie bezsensownego 
przelewu k rw i młodych Am erykanów o w ie le tysięcy k ilom etrów  od ich ojczyzny.

W Domach Dziecka w  Polsce znalazły trosk liw ą  opiekę dzieci koreańskie, które  na­
jazd na ich kraj  pozbawił rodziców  — poległych- w  boju lub na skutek nalotów.
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Oto charakterystyczna bukareszteńska grupa: ląc¿y ich 
przyjaźń m im o różnic zapatrywań i  ko loru skóry...

P rzybyły delegacje polska i  ch ilijska. W ita li je serdecz­
nie m łodzi Rumuni, w ita li  koledzy z innych kra jów , 
którzy p rzyb y li wcześniej. Za chw ilę  znów w ylądu je  sa­
molot, nastąpią powitania... Ju tro  rozpoczną się obrady

Jest delegacja austra lijska, oraz inne z k ra jów  ka­
pita listycznych, m imo szykan ze strony swych władz...

P \  /
/

1500 DELEGATÓW  PRZYBYŁO  ZE 106 KRAJÓW , A BY  DAC W YRAZ JEDNOŚCI M ŁO D ZIE ŻY  CAŁEGO ŚW IATA

WIELKIE DNI BUK
S p e c j a l n y  f o t o r e n o r t a ż  A g e n c j i  A g e r p r e s s  d l a  „ Ś w i a t a “

Jedność młodzieży świata w  walce o pokój, przy­
jaźń i realizację praw młodego pokolenia — oto cel 
jak i postawił przed sobą I I I  Światowy Kongres M ło­
dzieży i Studentów w Bukareszcie. Jak tę jedność 
jeszcze bardziej wzmocnić? O tym mówiło przeszło 
200 dyskutantów wobec zgromadzonych 1 500 dele­
gatów, reprezentujących młodzież 106 krajów . M ów ili 
o tym młodzi komuniści, socjaldemokraci, liberało­
wie, katolicy, protestanci, ewangelicy, muzułma­
nie — robotnicy i chłopi, naukowcy i dziennikarze, 
studenci, artyści i sportowcy, posłowie do parla­
mentów i działacze społeczni... Z szerokiej, nieskrę­
powanej dyskusji wyłoniła się w ielka prawda: mło­
dzież całego świata chce pokoju i przyjaźni między 
narodami, pragnie uczyć się, pracować, nienawidzi

krzywdy i wyzysku. Młodzież całego świata cemen­
tować będzie przyjaźń, umacniać jedność w walce 
o pokój dla świata, o własne szczęście. Na czele tego 
wielkiego ruchu młodzieżowego kroczy Światowa 
Federacja Młodzieży Demokratycznej, która wzrasta 
liczebnie i zdobywa sobie coraz większy autorytet; 
dzięki wstąpieniu do Federacji nowych organizacji 
reprezentuje ona dziś 84 miliony młodzieży. Świato­
wy parlam ent młodzieży stał się potężną manifesta­
cją jedności młodego pokolenia, a Z sierpnia rozpo­
czął się wspaniały Festiwal — pokaz umiejętności 
artystycznych i sportowych młodzieży całego świata. 
Stolica Rumuńskiej Republiki Ludowej przeżywa 
swoje w ielkie dni, dni jedności, przyjaźni, bratestwa.

k

Autogra f przyjacie la zza oceanu to piękna pam iątka Młodzież rum uńska przygotowała podarunki delega-
tych niezapomnianych dn i w sto licy Ludowej Rum unii. tom  na Kongres: Są to wspaniałe dzieła sztuki ludowej.



WSPÓLNEJ WALCE O POKÓJ I  SŁUSZNE PRAW A W ielkie zwycięstwo obozu pokoju: rozejm w Korei.' Czy można zakomunikować lepszą wiadomość delegatom  
młodzieży, która  nieugięcie walczy o pokó j! Delegatom koreańskim  zgotowano niebywale serdeczną owację.

ARESZTU

Ke brakło ochotniczek do tak ie j pracy: amatorskie ze- 
po ly  artystyczne muszą wystąpić w  nowych strojach.

Każde przemówienie tłumaczone było na k ilk a  języków. 
Organizacja Kongresu w  Bukareszcie była doskonała...

Serdeczna przyjaźń wiąże delegatów Vietnamu i  F ran ­
c ji. To nie c i Francuzi są sprawcami „b rudne j w ojny"...

? o rrm iii ro-ooczał się w spaniały Festiwal Młodzieży i  Studentów w  Bukareszcie. Na setkach imprez artystycznych i  sportowych młodzież ze stu sześciu k ra jów  zapre­
zentowała w idzom  zebranym na stadionach swe umiejętności. Niesłabnącym powodzeniem cieszyły się masowe pokazy gimnastyczne sportowców rumuńskich.



Jeśli ty lko  dopisuje pogoda, Andrzejek  
jedzie do przedszkola na hulajnodze.

Jego siostra, Marysia, chce tak  dobrze 
szyć na maszynie, ja k  je j ciotka Antonina

Tekst  i z d j ę c i a :  T A D E U S Z  S A R N E C K I

W GĘSTYM  obłoku p y łu  m ruczał 
d o b ro tliw ie  s iln ik  autobusu i ja k iś  
m łody głos pokrzyk iw a ł: „U waga, 
z d rog i, bo wezmę na ro g i“ . Znagła 

w ioną ł jednak w ia tr, ta k i podmuch, k tó ­
ry  bierze się nie w iadom o skąd i  n ie 
w iadom o gdzie przepada, p y ł sp łyną ł w  
łą k i, a przede mną ukazał się na h u la j­
nodze A ndrze jek Federenko. Obok bieg­
ła  jego siostra,- M arysia.

— Dzień dobry!
D zieci przystanęły, zdum ione k to  je  

zaczepia. P opatrzyły na m nie p o d e jrz li­
w ie, ju ż  m nie w ięc zapom niały. Ano, 
trudno , trzeba będzie jakoś odnow ić 
przerwaną przez czas przyjaźń.

Z na jdu ję  się pod w sią Jurow ce na d ro ­
dze do Brzozowa, kędy w  przebraniu  
chłopskim  chadzał k iedyś rew o luc jon i­
sta Ju lian  G oslar. Ł a tw ie j w idocznie 
niż ja  naw iązyw ał znajomość z dziećm i, 
bo gdziekolw iek się znalazł, n a jp ie rw  
rozm aw iał z n im i, aby później w ejść do 
chaty na rozmowę z ich  rodzicam i, w o­
bec któ rych  potępia ł pańszczyznę i  w y­
k ła d a ł dem okratyczne zasady przyszłe­
go u s tro ju  P olski.

N ie w iem  jednak, ja k  G oslar postępo­
w a ł z dziećm i, n ie  zachowała się o tym  
żadna tradyc ja . Jeśli idzie  o m nie, M a­
rys i podarowałem  pierścionek, a A n ­
d rze jkow i gw izdek. M arysia nałożyła 
pierścionek na pu lchny paluszek i  uś­
m iechnęła się, oczyw iście n a jp ie rw  do 
sw ej rączki, a później dopiero do m nie. 
No, z M arysią ju ż  jesteśm y p rzy ja c ió ł­
m i. A  z A ndrzejkiem ? Również, a le n ie  
s ta ło  się to  ta k  od razu. A  nuż gw izdek 
n ie  jes t ja k  się należy? A ndrze jek m u­
s ia ł to  spraw dzić, zaśw ista ł n a jp ie rw  de­
lik a tn ie , ja kb y  m uzyk s tro ił instrum ent, 
a następnie w ypuśc ił z p łuc ca ły  zapas 
pow ietrza. Co tu  m ów ić, drugiego ta k ie ­
go gw izdka n ik t n ie  ma i  to  n ie  ty lk o  w  
Jurowcaeh, ale i  we w st-sąsiedniej. A n ­
drze jek spo jrza ł na m nie uw ażnie i  z 
całą powagą zapy ta ł — A  b y ł pan u nas 
w  przedszkolu?

Ze w stydem  w yznaję, że nie.
— To może pójdzie  pan z nam i teraz 

— m ów i A ndrze jek — T y lko  że pan 
m usi iść szybko, bo ja  zawsze jeżdżę do 
przedszkola na hulajnodze, ta k  że M a­
rys ia  p raw ie  całą drogę biegnie.

Gw izdnąwszy, w skoczył jedną nogą 
na sw ój w spania ły pojazd i  aż zakurzy­
ło  się za n im  po szosie.

— A n d rze jku ! A nd rze jku ! — w oła ła  
M arysia, a le  naw et się nie obejrza ł.

—  U spokój się, pójdziem y razem!
Grzecznie podała rączkę i  zaczęliśm y

iść w  ślad za je j braciszkiem . Grupa 
w ie lk ich , ciem nozielonych drzew  z b li­
żała się do nas z każdym  krokiem . 
W krótce doszliśm y do staw u, napełn io­
nego gęstą, dawno n ie  wyszlam owaną 
wodą. Jak w  najlepszym  lustrze  prze­
glądała się w  n ie j z jednej strony pocz­
ta , z d rug ie j od la t nieczynna gorzelnia. 
D aw ny pałac Słoneckiego, w  k tó rym  
m ieściło się te raz przedszkole, s ta ł nieco 
da le j. Ledw o było  go w idać przez gęsto 
rozrośnięte drzewa parku , założonego 
przed trzystu  z górą la ty .

G rupa dębów jest tu  jeszcze starsza. 
Potężną kępą w yrasta  z ziem i ta k  ma­
syw nym i pniam i, że m im o w o li p rzy­
stajem y. Ile ż  przem inęło ju ż  pokoleń, a 
one trw a ją . Podnosim y z M arysią w zrok 
na w spaniale rozrośnięte korony. Jeden 
gąszcz gałęzi i  liś c i! Ś w ia tło  słońca z 
trudem  przesącza się przez szczeliny. 
Stąd, spod dębów, przestw ór w yda je  się 
n ic  nie znaczącą pustką, tłem , po to  ty l­
ko istn ie jącym , aby pokazać, ja k  mocne 
są konary drzew , k tó re  b y ły  św iadkam i 
przem ijan ia  w ieków .

A ndrze jek, k tó ry  daw no zn ikną ł nam 
z oczu, znów p o ja w ił się przed nam i. Po­
rz u c ił w idocznie gdzieś hu la jnogę, bo 
obiegał dęby ja k  szalony, w ykrzyku jąc 
sw oje: „U waga, z d rog i, bo wezmę na 
ro g i“ . Jest to m ały, czarny, czarujący 
diabełek, w iecznie po łobuzersku uś­
m iechnięty. 'M arysia natom iast jes t pra­
w ie  b ia ła , 'bielsza n iż  len. Zobaczywszy 
braciszka, w yrw a ła  m i się z rę k i i  razem 
z n im  obiegła k ilk a  razy kępę dębów. 
W reszcie zadyszani p rzys ied li oboje tuż 
u m ych nóg.

Rozejrzałem  się w około i  w idzę, że 
dość rozleg ły pa rk  n ie  ma żadnego ogro­
dzenia. Z szosy położonej nieco wyżej 
dw ie b ia łe  d ro g i w padają na zieleniec, 
w idocznie, aby obiec podjazd pod gan­
kiem  pałacu i  znów wypaść na gościniec. 
Dom yślam  się, że parkan  rozebrano w  
czasie w o jny, a w ięc należałoby go znów 
postaw ić. M ów ię to  do przechodzącego 
Obok nas dozorcy nocnego, Fedaka.

— Dlaczego z n ó w ,  tu  n igdy n ie  było 
żadnego parkanu.

— Jak to? — dziw ię  się — to  ta k  każ­
dy bez tru d u  m ógł w ejść na te ren  pań­
sk ie j rezydencji?

— W ejść, wszedł, ty lko , że w yjść  to 
już  n ie  m ógł.

Zdziw ien ie  m oje by ło  'bardzo szczere, 
a pew nie i  ła tw e  do odczytania w  tw a ­
rzy.

Córka Piecucha, również Marysia, nie zawsze ma czas na zabawą. Pomaga matce 
w  gospodarstwie lub pracuje  w  polu, oczyszczając z chwastów bu rak i cukrowe.

— Tak, ta k  — ciągnął Fedak — w ejść 
m ógł każdy, a w yjść by ło  trudno. W idzi 
pan, S łonecki trzym a ł specjalnie treso­
wane psy. Te cap za spodnie i  n ie  pusz­
czały, dopóki n ie  zezw oli! im  na to  on 
sam, lu b  chociaż jego rządca, n ik t inny. 
Te psy le p ie j strzeg ły pa rku  n iż ogro­
dzenie.

Fedak poszedł w  k ie runku  domu, 
spać po nocnym  dyżurze. M inęła go 
grupka dzieci, przetoczyła się obok nóg 
pulchna, pucołow ata i  roześm iana. Bez 
obaw y w kroczyła  do parku . Uwaga! 
O strożnie! A  praw da, psów Słoneckiego 
ju ż  n ie  ma, ju ż  dziecia rn ia  w ie jska  
n ie  m usi poprzestać na tym , że sie­
dząc p rzy  drodze pożera w zrokiem  
piękne k w ie tn ik i i  w span ia ły teren do 
zabawy. Obok ich  dom u śm ierdziała 
gnojów ka, a zaraz da le j rozpoczynało się 
pole. Gdzież w ięc m ia ły  się baw ić, chyba 
ty lk o  na drodze. Od pa rku  n ie  d z ie liło  
ich  w praw dzie  żadne ógrodzenie, a le 
w ejść i  ta k  n ie  m ogły. S łonecki spokoj­
ny b y ł o swe rabaty. I  o to , że jego dzie­
ciom  żadne z tych  obrzyd liw ych  bacho­
rów  n ie  przeszkodzi w  zabawie. I  k to  
m ógłby pow iedzieć, że odgradzał się od 
w si parkanem !

Czy inaczej było  za czasów Goslara? 
M usia ł tędy przechodzić, bo tuż za Tu­
row cam i od w ieków  biegnie w  lew o d ro ­
ga do Brzozowa. Czy zwyczajem  sw oim  
rozm aw iał tu  z dziećm i i  ich  rodzicam i. 
Czy pow iedzia ł im , że panow ie ich

To dopiero uciecha.' Takie j zjeżdżalni n ik t nie 
ma w  całej okolicy. Dzieci jurow ieckie

krzyw dzą. M usia ł im  to  powiedzieć, bo 
gdy Szela ze w s i Smarzewa poderw ał 
chłopów  do buntu, za pow ia tam i: bo­
cheńskim , ta rnow skim , sądeckim  i  ja ­
s ie lskim , poszedł rów nież pow ia t sanoc­
k i. Ta krzyw da p a liła  się jeszcze w  
oczach dzieci z Jurow iec, gdy siedząc 
p rzy drodze p a trzy ły  na pański park, 
do którego n ie  wodno im  b y ło  w ejść bez 
groźby zetknięcia się z k ła m i psów.

A ndrze jek wypoczął jiuż, odszukał w 
tra w ie  hula jnogę i  po tw a rd e j, dosko­
nale u b ite j ścieżce ruszy ł w  stronę pała­
cu. N ie  da liśm y się tym  razem  zbyt w y ­
przedzić, jednocześnie p raw ie  z A nd rze j­
kiem  w padliśm y na podjazd, gdzie sie­
działo z dwadzieścioro dzieci w  różnym  
w ieku : dw u le tn ie  brzdące z pękatym i 
brzuszkam i i  s iedm ioletn ie, w ybiera jące 
się ju ż  na jesien i do szkoły. A  z n im i, ja k  
tu  się m ów i sta rym  jeszcze obyczajem , 
„p a n i“  c z y li przedszkolanka, Janinka 
W itkoś. Ma pełne ręce roboty, to  znaczy 
trzym a w  ram ionach M arysię  Czaję, 
siostrę B olka, k tó ra  płacze, bo n ie  ma 
je j brata.

— Ta w ciąż beczy — m ów i o n ie j z po­
gardą A ndrze jek, je j sąsiad, i  z całą god­
nością staw ia pod ścianą hulajnogę.

—  iPójdziem y, pani, do śluzy? — pyta 
z m iejsca.

Tuż za pałacem  biegnie z łą k  s tru ­
m ień i  napotkaw szy na Śluzę, wznosi się 
aż do je j wysokości, a potem  spada z 
szumem na betonowe obram owanie i  
p łyn ie  da le j do m ostku na szosie. Jest 
to  u lub ione m iejsce k ą p ie li w szystkich 
dzieci. A le  przedszkolanka n ie  podejm u­
je  p ropozycji A ndrze jka.

—  N iech pan obejrzy przedszkole t  e- 
r  a z — m ów i do m n ie  —  i t o  t e r a z  
b rzm i szczególnie mocno. Odwiedzałem  
je  dwa la ta  tem u, a w ięc wobec szybkie­
go rozw oju życia w  Polsce — bardzo 
dawno. Idziem y tedy do przedszkola. Z 
ko ryta rza  przez kuchnię, z k tó re j zala­
tu je  sm akow ity zapach kakao, wchodzi­
m y do dw u daw nych kom nat dw orskich, 
świeżo w ym alow anych jasnym i barw a­
m i. Na oknach fira n k i, m iędzy oknam i 
w spaniałe, siedm iolam powe rad io  i  oczy­
w iście grupa dzieci zasłuchana w  śpiew  
i  m uzykę. R adio jest doskonałe, z NRD, 
ma głęboki, przyjem ny ton. M eble ja k ­
by je  w s ta w ił tu  „Ł a d “ : estetyczne, z 
polerowanej sosny kw adratow e s to ły  i  
m a lu tk ie  zręczne krzesełeczka. W  d ru ­
g ie j kom nacie rów nież oryg ina lne  o ła - 
dow skich cechach leżanki. Tu dzieci 
obow iązkowo śpią po obiedzie co n a j­
m nie j godzinę. I  wszędzie pełno zaba­
w ek! K lo ck i, rozkładane dom ki, na jprze­
różniejsze g ry  obrazkowe, liczyd ła , wóz­
k i, samochody, tra k to ry . I...



oblegają ją  codziennie — chyba że pada 
deszcz lub zdarte są już do cna majteczki.

— Proszę, mech pan spo jrzy przez 
okno — m ów i przedszkolanka.

Na n ie w ie lk ie j polanie pod praw dzi­
w ie  niebotycznym i grabam i i  dębam i, 
n iew ie le  m nie jszym i od tych  p rzy d ro ­
dze, sta ła wysoka zjeżdżalnia, oblepiona 
w prost dziećm i. Co chw ilę  któreś z 
n ich  siadało w  g ładk ie j ryn n ie  i  było 
ju ż  na dole. Oczywście n ie  b ra k ło  tam  
mojego p rzy jac ie la  —  A ndrze jka,

— N a jba rdzie j u lub iona rozryw ka  
dzieci — w yjaśn ia ła  przedszkolanka.

G dy stanąłem  przy A ndrze jku , zapro­
ponow ał: — Z jedzie pan?

— A leż skąd, czy w idzia łeś kiedy, aby 
czyn ił to  ktoś w  m oim  w ieku?

A ndrze jek n ie  b y ł przekonany tym  a r­
gumentem. D rw iąco i  ja k  zw ykle  nieco 
po łobuzersku uśm iechnął się do m nie 
i  rze k ł *

— To żadna sztuka, to  ty lk o  pierw szy 
raz w ydaje  się trudne.

— O, proszę! — w ykrzyknę ła  M arysia 
i  ju ż  stoczyła się w  dó ł ja k  b ilardow a 
ku la .

Jednak odm ów iłem .
—  Pójdę do tw ojego ta tus ia . Jest w  

domu?
A ndrze jek k iw n ą ł ty lko  głow ą i  znów 

p ią ł się po drabince na zjeżdżalnię.
W ładysław  Fedorenko, przewodniczą­

cy spó łdzie ln i w  Jurow icach, m ieszka 
na uboczu, za łąkam i, w  p rzysió łku  Po­
pie le. Poszedłem przez mostek, pogrą­
żyłem  się w traw ie . G dy znalazłem  się 
w  połow ie d rog i, dobiegł m nie p lusk w o­
dy i  często pow tarza jący się k rzyk  
dziew cząt: „Proszę pan i, om się ch lap ie !' 
— To dzieci zażyw ały ju ż  przy śluzie 
kąp ie li.

W szedłem na w zgórek. Stąd mogłem 
objąć w zrokiem  resztę w s i aż po kosta- 
row ieckie  łą k i. W ieś w ydaw ała się w y ­
m arłą . A n i jednego okrzyku  dziecka, 
na jw yże j dobiegało m nie kw ile n ie  n ie ­
m ow ląt, a le  i  ono w yprow adzi się w k ró t­
ce z chat do żłobka, k tó ry  kończono ju ż  
urządzać tuż Obok przedszkola w  tym  
sam ym  pałacu Słoneckiego.

Cisza b y ła  kojąca, nagle zza wzgórza 
dobiegło m nie  m iarow e uderzenie m o-. 
ty k i o ziem ię. Przyspieszyłem  k ro ku  i, 
gdy skończył s ię  osłon ię ty gęstym  krze ­
wem  głogu zakrę t d rog i, u jrza łem  dzie­
sięcio le tn ią  m n ie j w ięce j dziewczynkę 
P ie liła  b u ra k i i  naw et na m nie n ie  spo j­
rzała, choć obcy przybysz w  każdej jesz­
cze w si budzi niesnałe zaciekaw ienie. 
P rzystanąłem . Po pew nej dopiero ch w i­
l i  p rzerw ała pracę i  oparła  się na trzon ­
ku  m o tyk i, w ysta jącym  je j nad głowę. 
Ręką ociera ła  pot, o b fic ie  spływ ający 
spod w łosów.

—  Pielisz buraki?
— Pielę. Mama kazali.

Stąd jeszcze by ło  słychać okrzyk i 
dzia tw y, kąpiącej się przy śluzie. D ziew ­
czynka chc iw ie -w  tam tą stronę nadsta­
w ia ła  ucha. M ogłem  zrozum ieć, co się 
z n ią  działo. N ie chcąc je j d rażn ić za­
niechałem  rozm owy i  odszedłem.

B y ło  ju ż  b lisko  do domu przew odni­
czącego. Choć A ndrze jek n ie  skłam ał, 
n ie  zastałem  go w  m ieszkaniu, wyszedł 
gdzieś w  pobliże na łąkę  i  m usiałem  tro ­
chę poczekać. Jego żona w prow adziła  
m nie do obszernego poko ju , k tó ry  ju ż  
znałem. B y ł jednak uzupełniony now y­
m i m eblam i, a w śród n ich  pó łką  na 
książki. Do czego w  ta k im  poko ju  w y ­
ciągnie się na jp ie rw  wasza ręka. Oczy­
w iście do książek. I  to  raczej do okaza­
łych , za jm ujących na jw ięce j m iejsca. 
W ziąłem  w ięc „M łode  pokolenie ch ło ­
pów“  i  zacząłem przerzucać k a rtk i: „G dy 
m ia łem  4 la ta  —  p isa ł jeden z autorów  
— zmuszony byłem  coś niecoś w  domu 
posługiwać, a także paść gęsi, k tó rych  
by ło  zawsze ponad 20, przeganiając je  
na pastw isko oddalone o pó ł k ilom e tra . 
Raz, gdy gnałem  gąsiory sąsiada, ta k  
m nie s tłu k ły , że m usiałem  dwa tygodnie 
w  łóżku  ¡leżeć... Innym  razem , gdy gna­
łem  byd ło , psy sąsiada ta k  m nie po­
g ryz ły , że b y li ze m ną dwa razy u leka ­
rza“ .

N ie można m nożyć tych  cyta t, należa­
łoby przecież przedrukow ać całe „M ło ­
de pokolenie chłopów “ . P ozw olicie w ięc, 
że tego zaniecham , sądzę zresztą, że sa­
m i w iecie, ja k  b y ło  na w si przed w o jną: 
m łodzież n ie  m ia ła  tam  swego dzieciń­
stw a, najczęściej pracow ała ju ż  w  go­
spodarstw ie od czw artego roku  życia.

R ozległy się k ro k i. To gospodarz tego 
domu w raca ł z łą k . Powstałem  na p rzy­
w itan ie .

—  A  w ięc znów zaw ędrow ał pan do 
nas.

— A  znów.
— A  dzieci podrosły i  pew nie ju ż  by 

pan ich  n ie  poznał.
W ładysław  Fedorenko w skazał na fo ­

tog ra fie , 'liczn ie  zdobiące ściany. B y li, 
na n ich  m oi p rzy jac ie le : M arysia  i  A n ­
drzejek, dw a małe, brzuchate brzdące, 
trzym ające się za ręce.

— Już się z n im i zaprzyjaźniłem , spot­
kałem  je  na drodze do przedszkola. X 
jeszcze spotkałem  kogoś... pow iedzcie 
m i, k to  to  jes t ta  dziew czynka, k tó rą  w i­
działem  na zagonie buraków , obok cha­
ty  z bocianam i?

— A , ta  dziewczynka, to  M arysia P ie­
cuchów. Cóż, p racu je  ciężko, a le  m usi 
•pomóc sw ym  rodzicom .

— A  dlaczego inne dzieci n ie  pracują?
—  Inne dzieci? No, ja kb y  to  pow ie­

dzieć... To prosta W łaściw ie spraw a. O j­
ciec M arysi n ie należy jeszcze do spół­

dz ie ln i, cała rodzina m usi m u w ięc po­
magać w  obróbce pola. -Nasze dzieci są 
ju ż  od tego wolne.

B y ło  w  tym  pow iedzeniu n iem al coś 
bolesnego. W ieś ma przedszkole, oczy­
w iście d la  w szystkich, o rgan izu je  żło­
bek, rów nież dla w szystkich, a jednak 
n ie  w szystkie dzieci mogą korzystać z 
tych  dobrodzie jstw . Jadąc autobusem  z 
Sanoka w idzia łem , że spółdzielcze bu­
ra k i p ie liły  dorosłe kob ie ty, m a tk i te j 
dziecia rn i, k tó ra  p luska ła  się te raz w  
wodzie. Czyż n ie  w id z i tego Piecuch, o j­
ciec M arysi, czyż jego samego -nie m ar­
tw i los có rk i.

—  O ni się bardzo męczą — m ó w ił o 
Piecuchach Fedorenko — ju ż  ledw ie  z i­
p ią. O czyw iście pomagamy im  po są­
siedzku, a le  je s t taka jedna praw da: nie 
dorównasz tra k to ro m  — an i rękam i an i 
koniem . S taranna upraw a ziem i —  a 
Piecuch dobrym  je s t gospodarzem — 
zmusza w  pew nych okresach ro ku  całą 
rodzinę do pracy. Na jes ien i m ają ju ż  
przystąp ić do spó łdzie ln i. I  dzieci P iecu­
cha odzyskają w tedy swobodę.

P rzyszło nam  za chw ilę  w racać tą  sa­
mą drogą. M arysia  p ie liła  jeszcze bu ra ­
k i, choć słońce p a liło  n iem iłosie rn ie . 
U tkw iw szy oczy w  ziem i, tłu k ła  m otyką 
o skam ienia łą, g lin ias tą  glebę w  dz iw ­
nym  zapam iętaniu. W idocznie zagłuszyć 
chciała w  sobie całą, wezbraną w  n ie j

gorycz. K rz y k i nad śluzą w zm ogły się. 
G dy kąpa ło  się przedszkole, zbiegała się 
w tedy nad S trum ieniem  cała dziecia rn ia  
w ie jska . A  je j tam  n ie  było .

W ładysław  Fedorenko byw a ł czasem 
bezcerem onialny. P rzystanął p rzy 
opłotkach, p rzyw o ła ł do siebie o jca M a­
rys i.

—  M ógłbyś ju ż  ją  puścić, n ie. W  ta k im  
słońcu dziecko 'trzym asz na polu.

Piecuch zaczerw ien ił się, czuł się w in - 
ny._

—  M aryś! M aryś! —  k rzykn ą ł — do­
syć już , chodź do domu.

Zrazu n ie  w ie rzy ła , odstaw iła  m otykę 
z w ahaniem , a le  późn ie j pędem pobieg­
ła  w  obejście. Gdzieś z obó rk i w ytoczyły 
się je j m łodsze s iostry . W szystkie coś 
ro b iły , jedna niosła naręcz drew , druga 
ciągnęła za sobą skopek z wodą. W idząc 
M arysię  podbiegły do n ie j py ta jąc: — 
To ju ż  pójdziesz z nam i na Jąkę?

W idocznie nie m ogły w y jść  do przed­
szkola bez o p ie k i starszej s ios try . W  
tró jk ę  m inę ły nas w kró tce  jeszcze na 
drodze we w s i P raw ie  b ieg ły  w  lekk ich , 
mocno podniszczonych sukienczynach i  
prosto ścieżką przez łą k i sk ie row a ły  się 
ku  s trum ien iow i. Ic h  tw arze, radośnie 
podniecone, w yraża ły  najw yższe zado­
w olenie N ic  dziwnego, b ieg ły  na spot­
kanie dzieciństw a.

Znane jest wiejskie przysłowie: „K to  się często zmywa, tego ubywa“. Nie stosują się jednak do niego dzieci z Jurowic. Wieś 
ta pozbawiona jest rzeki, ale przez łąki płynie strumień, którego wody spiętrza śluza. Jest.to ulubione miejsce kąpieli.



STEFAN A R S K I

AZW A Itego niemieckiego miasta na długie 
łata pozostanie symbolem upadku i  upodle­
nia polityki burżuazyjnej. Tu zjechali się 
H itle r i  Mussoiini, Chamberlain i  Daladier, 

by wydać wyrok śmierci na Republikę Czechosłowacką. 
Cwiartowano żywe ciało niepodległego państwa, Skazy­
wano je  na zagładę. O fiarę w ydali w  ręce kata je j so­
jusznicy, rządy Francji i  W ielkiej B rytanii. O bali o to, 
by „nowy porządek“ w  Europie został zaprowadzony 
„bez zakłócenia spokoju“. Istotnie, spokój nie został za­
kłócony. W  obronie Czechosłowacji nie padł z ich strony 
ani jeden strzał.

A  przecież Francja m iała sojusz z Czechosłowacją. 
Przecież Anglia wielokrotnie oświadczała się ze swą 
przyjaźnią dla Czechosłowacji. N ic to. Gdy H itle r za­
żądał kra ju  sudeckiego —  dostał go przy pomocy Fran­
c ji i  A nglii. Nastąpił wypadek bez precedensu. U lti­
matum do Czechów, domagające się absolutnego pod­
porządkowania żądaniom H itlera, wystosował Paryż 
i  Londyn, a więc sojusznicy. W pełnych przewrotności 
i  oszustwa dziejach dyplom acji burżuazyjnej mało jest 
kart równie ohydnych i  nikczemnych ja k  Monachium.

Rządy A ng lii i F rancji były całkiem  nieźle poinfor­
mowane o rzeczywistych zamiarach H itlera wobec Cze-

H itler serdecznie ściska prawicę Chamberlaina. Rząd 
brytyjski oddal Czechosłowację w ręce kata...

chosłowacji. Świadczą o tym  raporty ich ambasadorów 
w  Pradze i  Berlinie. Cokolwiek potem rozpowiadał 
Chamberlain i  Daladier, tłumacząc się „zaskoczeniem“, 
„brakiem  rozeznania sytuacji“, a wreszcie „wiarołom - 
stwem H itle ra“ —  było zwyczajnym oszustwem.

Już 5 kw ietnia 1938 roku ambasador brytyjski w  
Pradze, Newton, inform ował Londyn o przebiegu swej 
rozmowy z ambasadorem niemieckim , d r Eisenlohrem, 
z -której w ynikało jasno, że Niemcy „nie pragną by­
najmniej uczciwego rozwiązania sprawy mniejszości su­
deckiej, lecz dążą do rozluźnienia zwiąźku Sudetów 
z Pragą celem późniejszego oderwania tych terytoriów 
i  włączenia ich do Rzeszy“. W  dalszym ciągu ambasa­
dor Newton inform ował, że „partia niemiecko-sudecka 
(organizacja hitlerowska działająca na terenie kraju  
sudeckiego pod kierownictwem  Henleina) będzie w nie­
skończoność szantażowała rząd czechosłowacki, by osią­
gnąć maksimum ustępstw, co nie przeszkodzi je j w tym, 
by w dogodnym momencie oderwać Sudety i  rozbić Re- . 
publikę Czechosłowacką, jeśli to tylko będzie odpowia­
dało Rzeszy...“ Raport kończył się przytoczeniem zna­
miennej opinii ambasadora hitlerowskiego: „Czechosło­
wacja jest z trzech stron otoczona przez Rzeszę i  może 
egzystować jedynie pod protektoratem Rzeszy“. Była 
więc już w  tej rozmowie zapowiedź nie tylko oderwa­
nia Sudetów, ale całkowitego zaboru Czechosłowacji.

Jeszcze wyraźniej sprecyzował program H itlera wo­
bec Czechosłowacji Goering w  rozmowie z Henderso­
nem 16 kw ietnia 1938 roku. Oświadczył mu, że koniecz­
ny jest „podział tego wyrostka robaczkowego (tak okreś­
la ł Gaoring Czechosłowację) pomiędzy Polskę, Węgry 
i  Niemcy“. I  tu  więc mamy nie ty lko  program mona­
chijski, ale i  dalsze zam iary zaborcze wobec Czecho­
słowacji.

Mimo to rządy brytyjski i francuski szły w  pełni na 
rękę H itlerow i, często wręcz wyprzedzając jego życze­
nia. Gdy rząd czechosłowacki w  obliczu narastającej 
presji niemieckiej w  sprawie Sudetów odwoływał się 
do swych zachodnich sojuszników, ci bądź um ywali 
ręce, bądź starali się nakłonić go do ustępstw. Charak­
terystyczna jest pod tym  względem instrukcja b ryty j­
skiego m inistra spraw zagranicznych, H alifaxa, z 12 
kw ietnia 1938 roku:

„Jest rzeczą istotną przekonać rząd czechosłowacki o 
konieczności realnego traktowania sprawy i poczynie­
nia mniejszości sudeckiej jak  najdalej idących u- 
stępstw...“

Takie było stanowisko A nglii. A  Francja, którą łą­
czył z Czechosłowacją form alny sojusz i konwencja 
wojskowa? Rząd francuski zachował się wręcz nikczem­
nie. Rząd francuski starał się za wszelką cenę w y­
kręcać od spełnienia swych obowiązków sprzymierzeń­
ca. Klucz do całej -polityki francuskiej w  te j sprawie 
stanowi rozmowa Bonneta z H alifaxem , przeprowa­
dzona w  połowie m aja 1938 roku w  Genewie. Bomnet

W roku bieżącym mija piętnaście łat od hanieb­
nej konferencji monachijskiej, która była wyro­
kiem śmierci na ówczesną Czechosłowację i wstę­

pem do wrześniowej katastrofy Polski.

„pragnął, by rząd Jego Królewskiej Mości wyw arł jak  
najsilniejszą presję na rząd Czechosłowacji, celem skło­
nienia go do ustępstw, aby oszczędzić Francji tragicz­
nego dylematu: złamania sojuszu albo wplątania się w  
wojnę“.

W  tym  jednym zdaniu tkw i właściwie cała geneza 
Monachium.

Rząd brytyjski spełnił życzenie Bonneta. H itle r bar­
dzo to sobie cenił. Henderson inform ow ał Londyn 18 
m aja 1938 roku, że „Rząd niemiecki w pełni docenia 
wysiłki brytyjskie w Pradze i  chętnie widziałby dal­
sze próby doprowadzenia do zgody na gruncie postula­
tów niemieckich“.

Czemu nie? H itle r dążył konsekwentnie do zaboru 
Czechosłowacji, ale — ja k  głosiła -jego dyrektyw a z 18 
czerwca 1938 roku (ujawniona podczas procesu norym - 
ijerskiego):

.Jestem zdecydowany podjąć akcję przeciwko Cze­
chosłowacji tylko w tym wypadku, jeśli będę miał zu­
pełną pewność, tak jak w chwili remilitaryzacji Nad­
renii i zajęcia Austrii, że Francja nie uderzy na nas, 
a wobec tego Anglia pozostanie bezczynna“.

Jak widać, postulaty Bonneta znakomicie pasują do 
instrukcji H itlera. N ic więc dziwnego, że sytuacja 
/. dnia na dzień ulega zaostrzeniu. Heniem, który działa 
ściśle według instrukcji z Berlina, prowokuje coraz to 
nowe zajścia i  wysuwa coraz to nowe żądania. N a j­
pierw mowa jest o wyrównaniu „krzywd“ mniejszości 
niemieckiej w  Sudetach. Potem żądania autonomii. Po­
tem domaganie się praw , które tw orzyłyby z m niej­
szości niem ieckiej w  Czechosłowacji rodzaj państwa w  
państwie. Wreszcie żądanie plebiscytu... Rząd czecho­
słowacki, pod presją swych sojuszników, kroczy od 
ustępstwa do ustępstwa, ale jest rzeczą widoczną, ze 
Heniem i  jego berlińscy mocodawcy traktu ją całą spra­
wę mniejszości sudeckiej jedynie jako pretekst do roz­
pętania akcji, która doprowadzi do oderwania kraju  
sudeckiego od Czechosłowacji. To zaś było jednoznacz­
ne z rozbiorem i  likw idacją niepodległego państwa 
czechosłowackiego. . .

Gra pod batutą H itlera  rozw ija się coraz szybciej. 
Wreszcie kryzys zaostrza się tak  dalece, że rząd bry­
tyjski godzi się przyjąć osobistego wysłannika fuehrera, 
kapitana Wiedemamna, który też 18 lipca przybywa do 
Londynu. Owocem poufnych rokowań jest kolejne 
ustępstwo Chamberlaina i  Hali£axa. H itle r chce dostać 
Sudety z rąk sojuszników Czechosłowacji, ci zaś go­
towi są to  życzenie spełnić. 26 lipca Chamberlain ko­
m unikuje w  parlamencie, że rząd brytyjski zgodził się 
wysłać do Pragi arb itra w  osobie lorda Runcimana, by 
rozsądził „spór“ między Niemcami sudeckimi a rzą­
dem praskm. . . . .  ,  .

„A rbiter“ zachowuje się w  Czechosłowacji, jak  gdyby 
instrukcje otrzym ał wprost z Berlina. Jego stronni­
czość i  nietajona niechęć do Czechów jest tak widoczna, 
że nawet niektóre ugodowo wobec H itlera  nastrojone 
organy prasy brytyjskiej zaczynają dawać w yraz swe­
mu niezadowoleniu. Ratowanie pozorów to rzecz bar­
dzo ważna. Niem niej m isja Runcimana kończy się fias­
kiem . H itlerowi, była ona potrzebna jedynie w  celu 
zyskania na czasie.

We wrześniu uznał wreszcie, że godzina wjrtnła. 12. XX 
wygłasza swe prowokacyjne przemówienie w  Reichsta­
gu, będące sygnałem do rewolty w  Sudetach. H enlei- 
nowcy rozpoczynają akcję zbrojną, lecz natrafiają pa 
nieoczekiwany sprzeciw ze strony niem ieckiej ludności 
kraju  sudeckiego. Tylko n ik ły  odsetek mieszkańców 
podchwytuje hasła hitlerowskie. W ładze czechosłowac­
kie szybko opanowują sytuację. Henlein ucieka do Rze­
szy. H itle r wybucha bezsilną wściekłością. Pucz się nie 
udał.

W  tym  właśnie momencie Bomnet i  Cham berlain do­
chodzą do wniosku, iż należy nawiązać osobisty kon­
takt z fuehrerem. Nagły zw rot sytuacji budzi w  nich 
obawy. A nuż rząd czechosłowacki zdecyduje się na 
stawianie oporu? To byłoby fatalne. 15 września Cham­
berlain leci do Bercłitesgaden. Najbardziej zdumiony 
był sam H itle r. Przyznał potem, że Cham berlain „spadł 
mu wprost z nieba“. N ie omieszkał jednak wyzyskać 
okazji. Po raz pierwszy padło teraz słowo „aneksja“. 
H itle r zażądał, by Czechosłowacja odstąpiła mu te­
reny kraju  sudeckiego. Cham berlain gotów był pójść 
i  na to, choć zaledwie tydzień przedtem Foreign Office 
stw ierdził oficjalnie, że W ielka Brytania godzi się na 
maksimum ustępstw wobec Henleina z  w yjątkiem ... od­
łączenia k ra ju  sudeckiego.

17 września, po powrocie z Niemiec, Cham berlain 
zwołuje posiedzenie gabinetu. ,J łitle r  — oświadcza —  
zrobił na mnie wrażenie człowieka, na którym można 
polegać“. W  porozumieniu z gabinetem frąpcuękim rząd

brytyjski wypowiada się za przekazaniem kraju  su­
deckiego Niemcom. Następuje łączne ultim atum  b ry- 
tyjsko-francuskie do rządu praskiego. „Rząd Francji 
i  Wielkiej Brytanii rozumieją ogrom poświęcenia Cze­
chosłowacji — brzmią obłudne słowa noty. —  Ale czują 
się w obowiązku wspólnie ustalić warunki'niezbędne 
dla bezpieczeństwa...“ Następuje żądanie bezwarunko­
wego odstąpienia H itlerow i wszystkich obszarów za­
mieszkałych co najm niej w  50 procentach przez Niem­
ców. Oznacza to po prostu rozbiór Czechosłowacji. Po­
czerń ultym atyw ny term in: ,JPremier musi wznowić 
rozmowy z fuehrerem najdalej w środę, a jeśli moż­
liwe — wcześniej. Czujemy się więc w  obowiązku żą­
dać waszej odpowiedzi w  terminie jak najkrótszym“. 
Tę notę uzupełnia werbalne oświadczenie ambasado­
rów  Anglii i Francji: rząd czechosłowacki musi się zgo­
dzić na przedstawione w arunki ¿zanim wytworzy się 
sytuacja, za którą ■ Francja i Anglia nie będą mogły 
wziąć na się odpowiedzialności“.

Rząd czechosłowacki akceptuje ultim atum  Paryża 
i  Londynu. Znaczna część burżuazji czechosłowackiej 
jest zresztą przerażona obrotem sprawy. Lęka się na­
razić H itlerow i, a w izja wojny przeciwko faszyzmowi 
w  sojuszu ze Związkiem  Radzieckim budzi wśród reak­
cyjnych stronnictw czeskich i klery kałów słowackich 
oraz wśród socjaldemokratów głębokie zaniepokojenie. 
W  m iarę rozwoju wydarzeń żywioły defetystyczne bio­
rą coraz bardziej górę i w yw ierają coraz silniejszy na­
cisk na prezydenta Benesza i  rząd, by skłonić ich do 
ustępstw wobec H itlera. W  końcu Benesz i  jego m ini­
strowie skłonni są „dać się zgwałcić“. Zwłaszcza, gdy 
ambasadorowie A ng lii i  Francji w  rozmowie z Bene­
szem oświadczają niedwuznacznie:

.Jeśli rząd czechosłowacki nie przyjmie propozycji 
anglo-francuskich, cały świat uzna ten rząd za jedy­
nego winowajcę wojny... Jeśli zaś Czesi połączą się 
z Rosjanami, to wojna może przekształcić się w po­
chód krzyżowy przeciwko bolszewikom. Wówczas rzą­
dom Anglii i Francji bardzo trudno będzie pozostać na 
uboczu“.

Innym i słowy, Francja i  Anglia poszłyby z H itlerem  
przeciwko Czechosłowacji, gdyby ta próbowała w  opar-

Monachium. Tu zjechali się Chamberlain, Daladier, 
Hitler i Mussolini, by uśmiercić Czechosłowację...

ciu o Związek Radziecki bronić swej niepodległości. 
Dyplomacja zachodnia w zbijała się już na szczyty ła j­
dactwa. Rząd czechosłowacki by ł już teraz wdzięczny 
za maksimum nacisku, który pozwoliłby mu kapitu­
lację usprawiedliwić wobec własnej opinii. 20 września 
prem ier Hacha dał do zrozumienia ambasadorowi fran ­
cuskiemu, że gotów jest na wszystko się zgodzić, byle 
tylko m iał dowody odpowiednio silnej presji mocarstw 
zachodnich.

Ambasador Lacroix telegrafował do Paryża:
„Członkowie rządu czeskiego potrzebują tej przy­

krywki, aby móc zaakceptować propozycje anglo-fran- 
cuskie..."

22 września Chamberlain leci ponownie do H itlera. 
Tym  razem spotkanie następuje w  Godesbergu. Prem ie­
row i brytyjskiem u nie będzie oszczędzone żadne upo­
korzenie. „Człowiek, na którym  można polegać“, p rzyj­
m uje go wyniośle i  krótko przecina dyskusję, stw ier­
dzając, że przywieziona przez Chamberlaina kapitula­
cja Czechosłowacji, F rancji i  W ielkiej B rytanii już mu 
nie dogadza. Żąda teraz ultymatywnde, by do dnia 
1 września oddano mu te  tereny Czechosłowacji, które 
wyznacza sporządzona przezeń mapa. Nowe żądania 
H itlera przekraczają znacznie poprzednie. Chamberlain 
i  tym  razem ulega. Wraca do Londynu. Powtarza się 
znów procedura porozumienia z rządem francuskim, 
który gotów jest pójść na jak  najdalsze ustępstwa kosz­
tem... swych sojuszników. Nowe, jeszcze ostrzejsze u lti­
matum  do Pragi. I  wreszcie 29 września 1938 roku 
Chamberlain jest gotów.

O godzinie dwunastej w  południe dnia 29 września 
H itle r i  Mussolini przyjm ują łaskawie Chamberlaina 
i  Daladiera w  Monachium. Prem ierzy Francji i  A nglii 
potulnie akceptują dyktat. O godzinie 2 w  nocy składają



C Z Ł O W I E K
r

fch« m u m  to  1 ^ , 1

w łth  mny «Utmr «occU cna tfca t *1 7  co»a«r» m ? ««o 

«o u n tr tM »  and we mrm d o ta n u a e d  «0 s e n tin a «  tmr .  

e r r o r t«  «o reaove poeetO le  eoureee e f  d ifT w o a o e  

« " *  * * “ •  * •  « o o tr ib a te  t o  aseare U m  peas# © r

STWORZONY JEST 0 0  SZCZĘŚCIA,  
JAK PTAK 0 0  LATANIA

w 1 0 0  ro c zn icę  u rodzin  W ło d z im ie rz a  K o ro len k i

Se. r fS f

Tekst porozumienia niemtecko-brytyjskiego, 
podpisanego przez H itlera i  Chamberlaina.

swe podpisy pod aktem bezprzykładnej kapitulacji 
i  zdrady. Monachium stało się faktem . Czechosłowacja 
została wydana w  ręce H itlera . Poseł czechosłowacki 
otrzym uje kopię dokumentu „do wiadomości“. Jego zgo­
da je s t oczywiście .zbyteczna.

Rankiem 1 października 1938 raku kolumny wojsk 
hitlerowskich zaczęły się wtaczać przez granicę kraju  
sudeckiego. Bastion czechosłowacki łeżał u  stóp H itlera  
bez wystrzału.

Podczas procesu norymberskiego padło pod adresem 
generała K eitla  pytanie:

Czy Rzesza zaatakowałaby Czechosłowację w roku 
1938 gdyby mocarstwa zachodnie pozostały wierne
swym zobowiązaniom wobec Pragi?“

Odpowiedź (brzmiała: „Oczywiście, ze nie. Byliśmy 
zbyt słabi wojskowo. Monachium miało na celu wy­
eliminowanie Rosji z polityki europejskiej, zyskanie na 
czasie i dopełnienie zbrojeń niemieckich“.

Tero arasnał H itle r i  to dali mu Chamberlain i  D ata- 
d ie r A le nle tylko oni. B ył jeszcze jeden zakulisowy 
partner Monachium, o którym  na ogół m ałó się jn ow i. 
Tvm  partnerem były... Stany Zjednoczone. Ambasador 
niemiecki w  Londynie, Dirksen, w  raporcie swym z dnia 
13 oaździeraika 1938 roku, podsumowuje przebieg wy­
darzeń które doprowadziły do Monachium, opisuje 
szczegółowo rolę, jaką w  tych dniach odegrał amba­
sador amerykański w Londynie, Kennedy.

Chamberlain —  pisze Dirksen —  wtajemniczył Ken­
nedyego w szczegóły swych rozmów z fuehrerem. Ken­
nedy powiedział mi, że w krytycznych dniach odwie­
dził Foreign Office ze dwadzieścia do trzydziestu ra­
zy Był w najściślejszym kontakcie z członkami ścisłe­
go gabinetu Chamberlaina. Gdy Chamberlain po­
wrócił z Godesberg i sytuacja była bardzo krytyczna, 
Kennedy zapytał członków gabinetu, co uczyniliby 
z Czechosłowacją po ewentualnym zwycięstwie Wielkiej 
Brytanii i  jakie  wyznaczyliby je j granice. Odpowiedź 
brzmiała, że granice te odpowiadałyby z grubsza tym, 
które są obecnie przedmiotem dyskusji. Wtedy Kennedy 
stwierdził, że byłoby czystym szaleństwem rozpoczy­
nać wojnę o granicę, skoro już jest w tej sprawie po­
rozumienie“. . . . .  , . „  ,

Tak to ambasador am erykański przekonywał rząd 
brytyjski o konieczności kap itu lacji wobec H itlera. Ale 
nie na tvm koniec. Kennedy był również w  stałym kon­
takcie z Dirksenem i inform ował go o pom ów ien iach  
i  nastrojach kontrahenta brytyjskiego. On to dornosł 
nirksenowi że „Chamberlain jest przekonany o uczci­
wości i  dobrych chęciach fuehrera“. Dzięki temu H itle r 
mając inform acje zza kulis gabinetu brytyjskiego, mógł 
grać bez ryzyka.

H » iC » llt  ■ M IR T O  I I K k T

WŁODZIMIERZ KOROLENKO
był według określenia Gorkie­
go „człowiekiem o nieustają­

cym pragnieniu prawdy —  spra­
wiedliwości, człowiekiem, który  
do głębi serca czuł konieczność 
wcielania te j praw dy w  żyde“.

Twórczość Włodzimierza Koro­
lenki (1853—1921) była ostrym pro­
testem przeciwko samowładztwu, 
ciemnocie i  wyzyskowi. Odegrała 
ona poważną rolę w  walce naro­
dów Rosji przeciwko obszarnikom 
i kapitalistom .

Korolenko b liski jest również 
narodowi polskiemu. M atka pisa- 
jrza, Ewelina Skórę wicz, była Pol­
ką. Ona to oraz jego w uj K azi­
m ierz Tucewicz —  o których 
wspomina pisarz w  swoich utwo­
rach — wzbudzili w  nim  miłość do 
ludu polskiego i  jego ku ltury. Ko­
rolenko mieszkając na Wołyniu 
koto Równego, przyjaźnił się z Po­
lakam i, solidaryzował się z walką 
powstańców 1883 roku, wśród któ­
rych m iał sporo krewnych. Pisarz 
władał doskonale językiem  pol­
skim, znad dzieła literatury pol­
skiej. Polacy, prości ludzie, stali 
się później (bohaterami niektórych 
jego świetnych nowel, pełnych 
miłości do ludu.

A ni zesłania, ani w ięzienia car­
skie nie złam ały ducha pisarza- 
demokraty. Do końca żyda nie 
wyrzekł się on w alki o sprawie­
dliwość społeczną. Lenin wysoko 
cenił twórczość Korolenki. W  
swym epokowym dziele „Rozwój 
kapitalizm u w Rosji“ Lenin wspo­
m inając o „Reportażach Pawłow­
skich" Korolenki, nazywa go „po­
stępowym pisarzem".

Przebywając w kra ju  Jakutów, 
dokąd carat zesłał go za działal­
ność rewolucyjną, Korolenko na­
pisał nowelę „Sen M akara“, w  
której przedstawił tragiczne poło­
żenie chłopów jakuckich i  zdema­
skował gwałty i  bezprawia „czy- 
nowników“ carskich w  stosunku 
do nieszczęśliwego narodu. Pisarz 
walczył o szczęście ludzkości, 
pragnął, aby szczęście było udzia­
łem wszystkich ludzi pracy. „Czło­
w iek stworzony jest do szczęścia, 
tak jak  ptak do latania“ —  pisał 
w noweli „Paradoks“.

Korolenko był nieugiętym bo­
jownikiem  o sprawiedliwość spo­
łeczną. Zawzięcie zwalczał kolo­
nizatorów carskich, dręczących 
narody Rosji, często występował 
w im ieniu uciskanych narodów. W  
reportażu „Sprawa m altańska“ 
wystąpił w  obronie chłopów —  
Udm urtów ze wisi Stary M ultan, 
których władze carskie oskarżyły 
o mord rytualny. Prowokacją tą, 
zmierzającą do rozsiewania nie­
nawiści narodowej, zam ierzał rząd 
carski odwrócić uwagę narodów 
Syberii od rzeczywistych wino­
wajców ich nieszczęść. Korolenko 
obnażył istotny sens i  inspirato­
rów sprawy m ultańskiej. Pisarz, 
występując jako szlachetny obroń­
ca małego gnębionego narodu, zy­
skał poparcie całej postępowej 
Rosji. Pod naciskiem opinii pub­
licznej rząd carski musiał ustą­
pić; chłopi udmurscy zostali zwol­
nieni. Po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej chłopi wsi Stary

M ultan w  rejonie wiacko-połań- 
skim, nazwali swój kołchoz im ie­
niem swego obrońcy —  W łodzi­
mierza Korolenki.

Z  całą energią występował Ko­
rolenko również przeciwko pogro­
mom żydowskim, organizowanym  
przez władze carskie. Odważne 
wystąpienie Korolenki w  obronie 
Bejłisa, oskarżonego również o 
mord rytualny, zmusiło carat do 
zaniechania te j prowokacji i do 
zwolnienia oskarżonego. Również 
i tu ta j pisarz raz jeszcze zdemas­
kował carat jako dręczyciela na­
rodu i  napiętnował go jako orga­
nizatora czarnosecińskich pogro­
mów.

Korolenko był jednym z pierw­
szych, którzy podpisali apel inte­
lektualistów rosyjskich protestu­
jący przeciwko carskim próbom 
nawrotu do m roku średniowiecza, 
znajdującym swój niecny wyraz 
w organizowaniu pogromów, pro­
cesów o mordy rytualne i  Innych 
prowokacji. W alka Korolenki 
przeciwko bezprawiu posiadała 
w ielkie znaczenie polityczne i spo­
łeczne, Bojowe artykuły pisarza 
zdobyły mu powszechne uznanie.

W  r. 1893 Korolenko zwiedzał 
wystawę światową w  Chicago. 
Wspomnienia swoje z pobytu ¡w 
Ameryce spisał w  k ilku  reporta­
żach oraz w  powieści „Bez języ­
ka“, w  których u jaw nił fałsz tzw. 
dem okracji am erykańskiej. Pisał 
on o prawie dżungli, o wilczym  
prawie „silniejszy pożera słabsze­
go“ (panującym w  Stanach Zjed­
noczonych. Pisarz wykazał jak  
niewolnictwo, które jest podsta­
wą „amerykańskiego stylu życia“, 
powoduje, że „cale narody znikają 
z oblicza ziem i jak  traw a w  cza­
sie pożaru“.

W  okresie rew olucji 1905 r. Ko­
rolenko opublikował k ilka  arty ­
kułów, w  których nakreślił niego­
dziwe oblicze osławionych prowo­
katorów —  popa Hapona i  żan­
darma Zubatowa, usiłujących we­
dług określenia pisarza „zaprząc 
młody ruch robotniczy do rydwa­
nu policyjnego“.

Korolenko dożył dni, kiedy 
ustrój carski rozpadł się w  gru­
zy. Sędziwy już pisarz w idział 
trium f W ielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, był 
świadkiem wyzwolenia swego na­
rodu.

W  latach w ładzy radzieckiej 
dzieła Korolenki stały się ulubio­
nym i książkam i narodów ZSRR. 
U tw ory Korolenki przełożone zo­
stały na liczne języki, w  tym  rów­
nież na języki tych narodów, 
o których Korolenko pisał, w  któ­
rych obronie występował, a które 
przed Rewolucją Październikową 
nie posiadały naw et własnego piś­
miennictwa.

W  grudniu 1921 r . IX  Wszech- 
rosyjski Zjazd Rad m inutą ciszy 
uczcił pamięć zmarłego w  tym  
czasie pisarza. W  czasie Zjazdu  
przemówienie o życiu i  walce Ko­
rolenki wygłosił weteran polskie­
go ruchu robotniczego, proletaria t -  
czyfk Febles Kon, który powie­
dział m. in. „Drogi jest nam Koro­
lenko dlatego, że na przestrzeni 
całego życia był wszędzie tam, 
skąd dochodziły odgłosy nieszczę­
ścia, gdzie panowała krzywda“.

W  Polsce Ludowej dzieła Ko­
rolenki cieszą się rosnącą po- 
czytnośeią. Ostatnio nakładem  
„Książki i  W iedzy“ ukazał się 
obszerny zbiór dziel wielkiego p i­
sarza.

JOZEF KOZŁOWSKI

Skutki Monachium nie dały na siebie długo czekać: u> 
marcu 1939 roku wojska Hitlera wkroczyły do Pragi.
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W stosunkowo niedługim  okresie 1948 — 1952 Zakład 
Osiedli Robotniczych oddał do użytku ludziom pracy 277 
tys. nowych izb. W  ciągu 5 la t powstało więc miasto no­
wych mieszkań równe przedwojennej Łodzi, tylko — rzecz 
jasna — bez je j ruder i rynsztoków, bez nieskanalizowa- 
nych, zaniedbanych robotniczych przedmieść.

Po pierwszej wojnie światowej, w  ciągu siedmiu la t 
1923 — 1929 wybudowano w Polsce 51.125 izb, czyli nie­
wiele ponad 7 tys. rocznie. W  roku 1953 ZOR buduje na te­
renie kraju  około 212 tys. izb, z czego ponad 100 tys. od­
danych będzie do użytku jeszcze w  reku bieżącym.

C yfry te, choć mówią dużo, nie ilustru ją jednak tego 
wielkiego zagadnienia, jakim  jest budownictwo mieszka­
niowe, które na ogól Czytelnik zna raczej tylko w  kręgu 
Warszawy, Nowej Huty, Śląska czy Gdańska. A  przecież 
te znane, w ielkie ośrodki budownictwa — to ty lko  część, 
fragm ent zaledwie tego, czego dotąd dokonano i tego, co 
powstaje. Poznać całość zagadnienia — to znaczy poznać 
również to  budownictwo, które powstaje w setkach w ięk­
szych i małych miejscowości na terenie całego kraju, stwa­
rza nowe oblicze naszych miasteczek i  osad, zmienia ra­
dykalnie waru ni i bytowe i ku lturalne ich mieszkańców.

Osiedle w Stroszku, które otrzymało niedawno na 
życzenie mieszkańców imię Marszalka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego, jest jednym ze 130 osie­
d li budowanych dla górników i  hutników Śląska. 
W nowych ZOR-owskich domach mieszka już b li­
sko 30 tysięcy rodzin. Czwarty rok Planu Sześcio­
letniego da ludności Śląska dalszych 21.000 izb.

zaledwie w  S% mieszkań byt wodociąg, a zaledwie trzy 
mieszkania na sto posiadały ubikacje? Czy wiecie, że 56,3%  
mieszkań było jednoizbowych, w  których przeciętna za­
ludnienia wynosiła 4,8 osób na izbę? W nowowybudowa- 
nym osiedlu na Skarpie i  w  budowanym obecnie

drugim wielkim osiedlu —  Kuźni, nie ma mieszkań bez 
łazienek. Nowe mieszkania są równocześnie jedyne w  całym 
mieście, które posiadają centralne ogrzewanie. Do tych 
to nowych, jasnych, nowoczesnych mieszkań przeprowa­
dzają się ludzie pracy z drewnianych ostrowieckich ruder.

Miejscem zabaw dzieci przestała być ulica czy 
wilgotne podwórza czynszowych kamienic. Pod 
opieką wychowawczyń w słonecznych salach 
przedszkoli i na placach gier spędzają dziś radosne 
dni swego dzieciństwa. Na zdj.: jedno z przedszkoli.

Ta biała wstęga, przecinająca malowniczo położony 
na wzgórzach Ostrowiec Świętokrzyski —  to świe­
że tynki nowego osiedla ZOR  — na Skarpie. Czy 
wiecie, że przed wojną w Ostrowcu 55% ogółu 
budynków stanowiły stare drewniane budy, że

Dzielnica Raków była tym dla przedwojennej Częstochowy 
czym Bródno i  Annopol dla Warszawy, lub Bałuty dla Łodzi — 
dzielnicą ciasnych, przeludnionych ponad miarę, pozbawionych 
wszelkich instalacji, robotniczych mieszkań. Nowe budownic­
two wyrównuje te krzywdy. Dziś na Rakowie jak  również i  na

Bałutach rosną nowe bloki — nowoczesne robotnicze miesz­
kania. Dziś na Rakowie — rzecz dawnie) nie do pomyślenia — 
wybudowano dla dzieci i  młodzieży ośrodek sportowy z nowo­
cześnie urządzonym basenem. Kąpielisko 6 krok od domu — 
to uzasadniona radość najmłodszych mieszkańców Rakowa

Niezbędnym wyposażeniem osiedli wznoszonych we­
dług socjalistycznych zasad budownictwa są nie ty l­
ko nowoczesne instalacje w mieszkaniach, lecz także 
między innymi świetlice, domy kultury, czy kina. 
Oto włośnie jeden spośród trzydziestu pięciu

te^o rodzaju obiektów oddanych do użytku —  Dom 
Kultury w Rzeszowie. Znajduje się on w nowobu­
dowanym śródmiejskim osiedlu; komfortowo w y­
posażony — służy rozwojowi socjalistycznej kultury, 
zapewnia po pracy przyjemne spędzenie czasu.

W  pierwszej części nowej Wielkiej dzielnicy Krako­
wa — na Grzegórzkach mieszkają już lokatorzy. Wo­
kół gotowych bloków wybudowano ulice, urządzono 
piękne kwietniki, zasiano na nich trawę. W  roku bie­
żącym do nowych mieszkań wprowadzi się około
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muss sein!) plenipotencji pokora klasz­
tornego na rozpoczęcie robót górniczych 
w  odkrytym przez siebie węglu. „Od­
k ry w a “ odpowiedział w pierw  w  dość 
kategorycznym tonie, że wszelka pleni­
potencja jest zbyteczna, gdyż „każdo­
razowy proboszcz chorzowski jest rze­
czywistym panem gruntowym Chorzo­
wa i  otrzym ał na zawsze wszystkie zwią­
zane z własnością gruntową prawa“. Na 
co, widać, odebrał ojcowskie upomnie­
nie ze stolicy biskupiej we W rocławiu, 
bo uderzy! w  pokorę i  zwrócił się do 
braciszków o m oralne wspomożenie.

Klasztor, który już od pew­
nego czasu śledził z rosnącym 
zainteresowaniem węglowe po­
czynania chorzowskiego pro­
boszcza, odpisał skwapliwie:

.¿Skoro proboszcz Ludwik 
Bojarski nam należycie zako­
munikował, w jak i sposób po­
trzebuje naszego zezwolenia na 
uzyskanie kopalni węgla... my 
temu wnioskowi tein mniej 
możemy się sprzeciwić, gdyż 
jego zamiary służą prawdziwe­
mu powodzeniu i  utrzymaniu 
majątku". Podpisano: M atha- 
eus Gasper de Buydetzki, Prae- 
positus Gnlis mpp.

Powodzenie m ajątkowe —  a 
w  dodatku: jego pomnożenie — 
czy ojcowie de Buydetzki etc. 
mogli tu taj pozostać obojętni?

Pierwszą nadaną ks. Bojar­
skiemu kopalnię nazwał on:
„Księżna Jadwiga“ (jak  widać, 
proboszcz m iał skłonności do 
wysokourodzonych osobistości).
W ęgiel nie był w  te j kopalni 
nadzwyczajny, toteż obrotny 
ksiądz postarał się szybko o 
drugą i  nazwał ją  „Nowa Jad­
wiga“. M ajątek rósł. Co praw ­
da później zaczęły się kłopoty z* zby­
tem węgła. Solą w  oku proboszcz? cho­
rzowskich były kopalnie państwowe, 
które stwarzały silną konkurencję, Ma­
jąc lepszy węgiel. Jeden z proboszczy, 
Baeder, zwracał się kilkakrotnie do 
władz pruskich z prośbą o zakazanie 
kum ulatywnej sprzedaży państwowym  
kopalniom, gdyż... utrudniało mu to 
skrzętne gromadzenie m ajątku.

W  inne], stokroć groźniejsze) sytuacji zna­
lazły się kościelne kopalnie w  okresie, gdy 
F ryd eryk  W ilhe lm  U l  zarządził przejście 
wszystkich m ajątków  kościelnych n i  włas­
ność skarbu pruskiego państwa. N a  parafię  
i  je j  mocodawców — K u rię  W rocławską — 
padł blady strach. Stracić kopalnie? Pozba­
w ić  się dochodów? Z a  nic. Lep ie j uderzyć w  
prośby do pruskiego pana. K lasztor miechow­
ski w praw dzie ju ż  w tedy n ie istniał, ale w  
K u r ii projektowano podzielić tereny m iędzy  
parafię a szpital św. Ducha w  B ytom iu, któ­
ry  należał do biskupiej stolicy. Zresztą, gros 
dochodów czerpał 1 ta k  książę kardynał.

Poszedł w ięc obszerny m em oriał do następ­
cy Fryd eryka, W ilhe lm a IV .  W ilhe lm  n ie  b y ł 
zbyt tw ardym  orzechem do zgryzienia... W  
Sanssouci, 3S.VII.184S r. w yd ał edykt, w  k tó ­

rym  przyznaje cały m ajątek  D ąb i  Chorzów  
na rzecz katolickiego probostwa w  Chorzowie 
i szpitala ad sanctum spiritum  w  Bytótniu.

N a parafialnych gruntach znajdował się 
jeszcze wówczas stary szyb węglowy „W a­
terloo", w  któ rym  obie instytucje kościelne 
m iały 61 kuksów gwareckich i  2 kuksy grun­
towe-. Reszta należała do tzw. „Funduszu 
W olnych Kuksów “ .

Co to by ły  wolne kuksy? B y ły  to po prostu 
udziały poszczególnych in stytucji w  zyskach 
kopalń, bez ponoszenia kosztów wydobycia. 
Proboszcz i  szpital m ie li kuksy z  ra c ji zna j­
dowania się „W aterloo“ na swoich gruntach. 
„Fundusz W olnych K uksów " b y ł właściwie  
czymś w  rodzaju towarzystwa gwareckiego 
(dziś powiedzielibyśm y: górniczego), w  któ­
rego skład wchodzili drobni akcjonariusze

górniczy. Fundusz ten zresztą obficie wspot 
m agał potrzeby parafia lne oraz troszczył się
0 szkoły i  ubogich.

Józef Piem ikarczyk w  swej „Historii 
Górnictwa i  Hutnictwa na Górnym  
Śląsku" podaje bardzo charakterystycz­
ne zestawienie wydatków Funduszu z 
r. 1908:

na budowę plebanij 43.100 marek
na pomoce szkolne 26.180 -marek i  23

fen.
na utrzym anie ochronek 5.103 m arki
na budowę ochronek —

Po pewnym czasie parafii Chorzów- 
Dąb -i szpitalowi zaczęły ciążyć obowiąz­
k i właścicieli tak dużego obszaru. Poza 
tym , obie instytucje wciąż kłóciły się 
ze sobą o prawa... tak, m inęły już czasy 
idealnej przyjaźni i szpital nie poszedł 
w  ślady braci Buydetzkich z miechow­
skiego klasztoru. Okazało się zresztą, że 
nie to „co na wierchu“ —  ale to „co pod 
spodkiem" ma decydujące znaczenie w  
pomnażaniu dóbr ziemskich. Zaczęli się 
więc oglądać za nabywcą, który by 
„uwolnił ich“ (za dobrą opłatą) od 
wierchu —  zostawiając, spodek...

.Takim  nabywcą okazał się pruski fis­
kus górniczy (czyli pruska państwowa 
własność górnicza), którem u aa pośred­
nictwem radcy Erdmanna z W rocławia 
sprzedano w  r. 1903 „m ajątek Charzów- 
Dąb ze wszystkimi budynkami i  z całym  
inwentarzem żywym i  martwym ..."

Rzecz jasna, n ie sprzedano — ani fiskuso­
w i, ani nikom u — terenów szybu „W aterloo“
1 innej, w iększej części pola górniczego. 
Sprzedany obszar Wynosił 600 ha i przyniósł 
■cslęciu arcybiskupowi w e  W rocławiu- n i 
m niej n i w ięcej ty lko  1.700.000 m arek nie­
mieckich... M a ją tek  rósł.

Pozostały obszar, wynoszący kilkanaście  
ha, b y ł o w ie le  cenniejszym skarbem. B y ł 
terenem  przyszłej w ie lk ie j kopalni, która od 
swego „pana 1 w ładcy" przybrała im ię: „E m i­
nencja".

Gdy U rząd Górniczy, stw ierdziwszy nie­
bezpieczeństwo dalszej eksploatacji w  szybie 
„W aterloo" wskutek fatalnych warunków  
technicznych, zakazał wydobywania w  n im  
węgla — „Fundusz W olnych Kuksów " poszu­
k iw a ł dzierżawy innego terenu do eksploa­
tacji. Szybko znaleźli się ofiarodawcy: pro­
boszcz i  szpital, k tó rzy  na dogodnych dla sie­
bie w arunkach oddali w  dzierżawę pozostałe 
im  pole górnicze. W  rok później, 8 sierpnia 
1904 r., obchodzono uroczyście uruchomienie  
pierwszego szybu „Jerzy" w  nowootwarte) 
kopalni „Em inencja".

I  tu taj wróćmy do początku naszego 
opowiadania, dę> owego listu pisanego

,Jłeuthvn, 3 März 1912. Hochwürdig­
ster und Durchlauchtigster H err K ar­
dinal! Eure Eminenz bitte ich ehrer- 
bietigst ivie folgt vorstellig werden zu 
dürfen. Bei der Verleihung der Emi­
nenzgrube-.

„Bytom 3-marca 1912 r . — Wielce Sza­
nowny i  Przewielebny Panie Kardyna­
le! Waszą Eminencję proszę najuniże­
niej rozpatrzyć, co poniżej przedstawię. 
Podczas dzierżawy kopalni „Eminen­
cja“...“

Adresat listu: Se. Eminem: den Hoch- 
würdigsten H erm  K ardinal Fürstbi­
schof, d r Georg Kopp in  Breslau.

W  jak ie j to, niezm iernie widać waż­
nej sprawie, ośmielił się w  owych cza­
sach pisać do księdza ̂ arcybiskupa 
wrocławskiego, kardynała Koppa — 
skromny adwokat bytomski, w dodatku 
zastępca praw ny tak n ik łe j osoby, jaką  
był chłop śląski Bartłom iej Wróbel?

Aby to zrozumieć, należałoby się właś­
ciwie cofnąć bardzo daleko wstecz, do 
la t, gdy w  okolicach dzisiejszego Cho­
rzowa i  Dębu ziemia pokryta była la­
sami i  szachownicą pól, Chorzów nie 
był nawet jeszcze wioską, a  Dąb w  ogó­
le nie istniał. Z tych laft, ściślej —  z dn. 
24.VI.1257 r„  czyli praw ie 700 la t te­
mu, datuje się dokument, zaczynający 
się od słów:

,M u , Władysław, z Bożej łaski książę 
Opolski i  Raciborski, w  uwzględnieniu 
dobrodziejstw i  zasług pana przeora 
Henryka i  jego braci z domu Miechow­
skiego, daliśmy jemu pełną plenipoten­
cję założenia dwóch wsi, a mianowicie 
Chorzowa i  Bialobrzezia“. .(dzisiejszy 
Dąb — przypisek A . K .).

Panowie Miechowscy założyli więc 
klasztor i  otrzym ali na własność dwie 
wisie. W  40 la t późnię), Kazim ierz, ksią­
żę bytomski, nadał im  „wieczną wol­
ność od opłat i danin“, o czym wspo­
mina również w  swych kranikach Jan 
Długosz.

A le  w  założonych wsiach powstał kościół, 
•  p rzy  n im  parafia , a w  p a ra fii osiadł pro­
boszcz. B y ły  w ięc teraz Jak gdyby dw ie w ła­
dze kościelne nad Chorzowem i  Dębem — 
klasztor i  chorzowska parafia . W  daw nie j­
szych latach p rzy ja źń ' obu instytucji trw a ła  
niczym  nie zmącona. W skazują na to  doku­
m enty. Bo gdy... ale tu ta j trzeba zrobić m a­
leńką dygresję, w  k tó re j tk w i źródło owego 
późniejszego listu do kardynała d r Koppa. 
Mianowicie, w  r. 1786 proboszcz para fii Cho- 
rzów-Dąb, Lu d w ik  B ojarski, przechadzając 
się w ieczoram i po swych posiadłościach, zna­
lazł „m iejsce, w  k tó rym  b y ł gruby węgiel, 
na k ilk a  m etrów  pod ziem ią" (T . K lenczar 
„D otacja kościelna Chorzów-Dąb i rozwój je j  
górniczych stosunków", w yd . r . 1938).

I  od tego dnia rozpoczęły się obfite w. w y ­
darzenia, niezm iernie interesujące dzieje ma­
ją tk u  skrom nej p a ra fii i  klasztoru — m ająt­
ku , k tó ry  z czasem rozrósł się do fantastycz­
nych na swe możliwości rozm iarów.

Wróćmy'jednak na razie do owej przy­
jaźni, zadokumentowanej bardzo w y­
raźnie w r . 1787, gdy władze pruskie za­
żądały- od ks. Bojarskiego (Ordnung

przez pełnomocnika rodziny W róblów do 
kardynała Koppa.

„...Poprzednik mego zleceniodawcy, a 
mianowicie chłop Wojciech Wróbel z 
Dębu, odstąpił swego czasu proboszczo­
w i Baederowi ziemię, z którą były zwią­
zane uprawnienia kuksowe..."

Jeżeli W róbel ziem ię odstąpił, ło  z ja ­
kiego powodu powstał proces, prowa­
dzony przez jego potomków przez dłu­
gie lata, a oskarżający— parafię Cho­
rzowską i  szpital?

Zajrzyjm y w  stare akta sądowe; pod 
datą: 29.X IL  1930 r., Katowice —  znaj­
dziemy:

„Skargę spadkobierców po zmarłym  
Wojciechu W róblu, a mianowicie... (tu 
następuje kilkadziesiąt nazwisk, widać 
Wróbel m iał liczną rodzinę)... przeciwko:

1) katolickiej gminie kościelnej Pa­
ra fii Chorzów, zastąpionej przez 
Zarząd Kościelny,

2) szpitalowi św. Ducha w  Bytomiu — 
pozwanym o uznanie własności dwóch 
kuksów gruntowych. Powodowie są le­
gitym owanymi spadkobiercami po śp. W. 
W róblu, zm arłym  dn. 22.11.1861 r . W  r . 
1830 był spadkobierca W . Wróbel zapi­
sanym właścicielem gruntu, położonego 
w Dębin, a zapisanego w  księdze grun­
towej Dąb, karta 15a i b...“

Suchym, prawniczym  językiem  na­
pisane akta odkrywają nam coraz dziw­
niejsze dzieje sprawy: W róhlowie con­
tra  proboszcze... Owe dwa kuksy: 
„...przypadły na rzecz właściciela grun-. 
tu, na którym  m iał stanąć szyb. Grunt 
ten był własnością W . W róbla. Według 
obowiązujących wówczas rozporządzeń, 
właściciel gruntu m iał prawo uczestni­
czyć w  dalszych udziałach gwarectwa, 
musiał jednak w  czasie 6 mieś. rozpo­
cząć roboty górnicze. Wróbel nie był tak 
silny finansowo, aby móc podjąć się tej 
sprawy. Wówczas...

(Słuchajmy! —  historia staje się coraz 
bardziej zdumiewająca).,, wówczas pro­
boszcz parafii Chorzów, ks. Baeder, przy­
stąpił do niego o kupno gruntu i  stanął 
między nim i kontrakt kupna-sprzedaży. 
Natomiast nie nabyli an i proboszcz Ba­
eder ani pozwani spornych dwóch 
kuksów gruntowych. Mimo to, ks. Bae­
der u z y s k a ł  w  n i e w i a d o m y  
s p o s ó b  owe dwa kuksy. Prób. Bae­
der wprawdzie wniósł do Sądu wniosek 
o zapisanie tych 2 kuksów dla siebie. 
Sąd jednak wniosek ten odrzucił, gdyż 
prób. Baeder n ie  m ó g ł  w y k a z a ć  
s i ę  ż a d n y m  k o n t r a k t e m  n a ­
b y c i a .  Następnie kuksy zostały w  n i e ­
w i a d o m y  s p o s ó b  przywłaszczone 
na pozwanych, oczywiście b e z  ja ­
k i e g o k o l w i e k  t y t u ł u  p r a w ­
n e g o ...“

W  niewiadom y sposób... Czyżby? EJ, może 
jednak znajdziem y w  innym  dokumencie są­
dowym  wytłum aczenie tajem nicy. Spójrzcie 
ia  stenogram z:

„jaw nego posiedzenia Sądu Powiatowego  
w  Katowicach, w  sprawie spadkobierców w .  
W róbla przeciw  kopaln i „Em inencja". Świa­
dek, syn W ojciecha W róbla, B artło m ie j, ze­
znaje: — T rzy  la ta  przed śmiercią ojciec m ój 
b y ł niew idom y. Ja go wszędzie oprowadza­
łem , m iałem  wówczas około 12 lub 13 la t. 
Często go prow adziłem  do Gebura, zarządcy 
dóbr Jego E m inencji ks. biskupa wrocław­
skiego. Pytałem  ojca, dlaczego tak często do 
Gebura chodzi, na co m i ojciec odpowiedział, 
źe jem u 1— wzgl, Baederowi, proboszczowi 
chorzowskiemu, odstąpił dziedziczne prawo  
zabudowania (chodzi o zabudowę górniczą — 
przyp. A . K .), rezerw ując sobie dw a kuksy na 
własność. O jciec m ów ił m i także, Ze gdy bę­
dę m ia ł 21 la t, m am  iść do Gebura po pienią- 

. dze. Gdy ukończyłem  więc 21 lat, zgłaszałem  
się k ilk akro tn ie  do Gebura, k tó ry  m i zawsze 
odpowiadał —  raz, że n ie  m a proboszcza, raz, 
że rachunki n ie  są gotowe, że pieniędzy n ie  
potrzebuję, bo jeszcze mogę pracować, lecz, 
źe m am  czekać i  pieniądze dostanę. K ró tko  
przed śm iercią m ojej m atk i Agnieszki p rzy­
szedł do n ie j zarządca Gebur i  w  m ojej obec­
ności powiedział: — Agnieszko, ty  masz waż­
ne papiery, a tu  chodzą górnicy i  może się 
od lam p dom drew niany, słomą k ry ty , spa­
lić , a w tedy n ic  n ie dostaniesz — daj m i Je!"

Agnieszka W róblowa, wdowa po W ojcie­
chu, musiała być kobietą niezbyt m ądrą, 
skoro uw ierzyła, że w łaśnie na Jej dom czy­
ha groźba pożaru od górniczych karb ldek...

„Wówczas Gebur wyszukał n iektóre z  tyęh  
papierów i  w z ią ł je  ze sobą na przechowa­
nie. Później, gdy. poszedłem do Gebura po te  
papiery i po pieniądze, tenże m i ich n ie  w y ­
dał i  jeszcze nawym yślaŁ O jciec m i opowia­
dał, że nie dostał pieniędzy ani za sprzedany 
grunt, ani za kuksy. G dy Gebur zab ierał pa-

la k tic z iiit u  str. I I
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Sanok, w id o k  ru n ku

Oprócz Jarosławia jest jesz­
cze jedno miasto na południu 
Polski, (które Istnie je ju ż 800 
la t. T o  bogaty w  tradycje h i­
storyczne i proletariackie  
Sanok. Pierwsza wzm ianka o 
tym  mieście pochodzi z  r .  1151, 
o jego znaczeniu wspomina też 
ruski kron ikarz Nestor.

Potężne wzniesienie Skaliste 
było ongi świetnym miejscem  
obronnym, czyniąc przed wie­
kam i z  Sanoka strażnika trak­
tu handlowego prowadzącego 
przez przetocz z  W ęgier ku  
nizinom mai opolskim.

M a ły  początkowo gród roz­
w ija  ¿ e  od chwili, gdy w  ro­
ku  1366 Kazim ierz W ielk i 
przyznaje m u prawa magde­
burskie, a  mieszkańcom jego 
szereg przyw ilejów .

B y ł on stolic« bogatej zie­
m i sanockiej, siedziba licz­
nych urzędów, miejscem zjaz­
dów. T u ta j Jagiełło w  r . 1417 
bierze ślub z  E lżbieta P ie­
lecie«.

stad wyrusza; po naukę —  
w pierw  do Krakowa, a  potom 
do dalekich Niemiec i  jeszcze 
dalszej Ita l i i  —  dwunasto­
letni chłopak w iejski, sławny 
później Grzegorz *  Sanoka, 
jeden z  najwybitniejszych hu­
manistów polskich.

Zygm unt S tary modernizuje 
gród, wprowadzając wodocią­
gi, lecz czasy późniejsze nie 
a« ju ż ta k  pomyślne <Ba m ia­
sta. W iek  X V I I I  sprowadził 
do Sanoka zaniedbanie i upa­
dek, a  zabór austriacki —  zna­
na powszechnie , nędze gali­
cyjska". Dopiero po pierw ­
szej wojnie światowej bogate 
złoża ropy  naftowej, a  przede 
wszystkim nadm iar tanich

rak do pracy, ściągaj« do Sa­
m k a  spekulantów kap ita li­
stycznych, k tó rzy  rozbudowu­
ją  fabrykę wagonów i  urucha­
m iaj« nowe zakłady przem y­
słowe (gumy, akumulatorów).

N a ucisk 1 w yzysk kap ita ­
listyczny odpowiedzą sanoccy 
K P P-ow cy słynnym  „marszem  
głodowym " w  dniu 6 m ar­
ca 1936 roku. Poprą ich s tra j­
ku jący chłopi powiatu sanoc­
kiego. Sanocka klasa robot­
nicza nie przerw ała  w a lk i, 
ponosząc o lbrzym ie o fiary  
podczas okupacji. M iasto ule­
ga poważnemu zniszczeniu. 
Podczas gdy inne m iasta zie­
m i m ałopolskiej ży ją  ju ż nor­
m alnie — Sanok i  okolica 
przez długich kilkanaście m ie­
sięcy walczyć będą jeszcze 
z faszystowskim i bandami 
U P A .

N ie  m a ju i  fabrykantów, 
ale s« robotnicy, którzy z gru­
zów odbuduj« fabrykę, swoją 
„W agonówkę“ .

Staremu zamkowi z połowy 
X V I  w. pieczołowicie przy­
wraca się jego zabytkowy cha­
rakter, wygrzebując spod póź­
niejszych naleciałości renesan­
sowe piękno. W  nim  mieści 
się ja k  dawniej —  Muzeum  
Ziemi Sanockiej, nadzwyczaj 
czynna placówka kulturalna.

Dziś miasto wypiękniało i —  
śnrfalo rzec można —  jest 
jednym  z  najschludniejszych 
w  województwie rzeszowskim. 
Doskonałe jezdnie, zieleńce i 
skwery, wodociągi, elektrycz­
ność i gaz czyni« z  Sanoka 
nowoczesny ośrodek mieszka­
niowy.

U . Zacharski

i m  TEATS «  L IB U IIE
N a inauguracyjnym  praed- 

stawieniu „Sprawy rodzinnej 
J. LutowSkiego w  teatrze 
Warszawskiego Okręgowego 
Dem u Oficera —  sala była  
wypełniona dc * ostatniego, 
miejsca.

Przedstawienie to, wysta­
wione z dużą sumienności« 
zarówno przez młodego reży­
sera, Z. Siedleckiego, ja k  i 
przez cały zespół —  cieszy się 
wielkim  powodzeniem.

W  roU Iren y  występ«»  
W anda Pawlikowska, W lodzi-

nierz Hańcza grał Feliksa, 
itarych Kamińakich —  Janina 
Jaszczyk i Kazim ierz H ub- 
ewski, a  Rostkowskiego —  
jzesław Pręgowski.

Nowy teatr wystawiać bę- 
Izie również operetki i  ko- 
nedie muzyczne, przy współ- 
idziale zespołu Pieśni i  Tań- 
»  O. W . Warszawa. Jeszcze 
r  tym  roku przewiduje się 
trystawienie „C yru lika  S ew il- 
ikiego".

Stefan K ub iak, Lublin  
Fot. Cyprian

Urena s aktu I .  W łodzimiera Hańcza (F e lik s ) i  Wanda 
Pawlikowska (Iren a )

CZYTELNICZKI Z BRYGAD „ S T

K rysia Cesarzówna z SSS brygady rolnej BP podkreśliła, śe 
wszystkie swoje osiągnięcia w  pracy i  nauce zawdzięcza książce. 

Otrzym ała ona odznakę Przodownika Pracy.

noWtła wziąć p rzyk ład  z N ad ii 
Jegorowej, bohaterki powieś­
ci I .  Irosznikow ej „Bohater­
k i zaplecza", i  po zakończe­
niu turnusu stanąć do pracy  
przy budowie N ow ej H u ty .

N a  Naradzie b y li obecni de­
legaci brygad męskich, pra­
cujący przy budowie N owej 
H u ty . Jeden z  nich, Janek  
K rzyw dżiński, przodownik 
prafcy z brygady n r 56, opo­
w iadał koleżankom, że książ­
k i „Jak hartowała się stal“ 
i  „D aleko od M oskwy" po­
m ogły im  sprowadzić na 
dobrą drogę bum elantów i 
„łazików ".

W  dowód uznania za w yb it­ * i

ne osiągnięcia w  pracy 30 
uczestniczek N arady o trzy­
m ało Państwowe Odznaki 
Przodownika Pracy, co sala 
pow itała burzą oklasków.

Po dyskusji uczestniczki 
N arady zw iedziły  K rakó w  i  
N ow ą H utę  oraz w zię ły  u -  
dziat w  zabawie.

Narada, k tó ra  upłynęła na­
prawdę w  szczerej, p rzy ja ­
cielskiej i  m łodzieżowej at­
mosferze, raz jeszcze pokaza­
ła, że książka jest nieocenio­
nym  przyjacielem  i  wycho­
wawcą.

Tekst: Tomasz Csdbański 
Zdjęcia: Feliks Tracz

ZACZĘLIŚMY OD PIŁKI NOŻNEJ

Skończyły się ju ż  tegorocz­
ne „D n i Oświaty, Książki 
i  Prasy“ , ale nie ustało czy­
telnictwo.

Jest tak  również i  w  b ry ­
gadach „Służby Polsce” . D łu ­
go w  noc płoną żarówki w  
junackich świetlicach. Z  za­
partym  oddechem, z płonący­
m i pczyma dziewczęta i  
chłopcy śledzą losy bohate­
rów, uczą stę od nich, ja k  żyć 
i  pracować po nowemu.

Z e  tak  jest istotnie, po­
tw ierdziła  N arada Czytelni­
cza Junaczek z rolnych b ry ­
gad „SP“, k tóra  odbyła się w 
czerwcu w  K rakow ie. P rzy ­

by ły  na nią junaczki z w oje­
wództw: krakowskiego, k ie ­
leckiego, rzeszowskiego 1 lu­
belskiego.

K rysia  Cesarzówna z 385 
brygady, córka przodownika 
pracy odznaczonego „Sztan­
darem  P racy", podkreśliła, że 
wszystkie swoje osiągnięcia 
w  pracy i  nauce zawdzięcza 
książce.

— To książka — m ów ił* 
K rysia — nauczyła m nie sta­
wać tam , gdzie pracować n a j­
trudnie j, gdzie z trudnościa­
m i walczyć należy z uporem.

Urszula Strzelczyk z 26* 
brygady oznajm iła, że posta-

Nasza drożyna p iłk i nożnej 
ma ju ż  poważne osiągnięcia: 
przyczyniła Kię ona do pow­
stania w  naszym oddziale sek­
c ji lekkoatletycznej, siatkówki
i  ping-ponga. Z  ludnością

w iejską utrzym uje stały kon­
takt, pomagając p rzy  budowie 
boisk i  rozgrywając zawody z 
LZS-am i.

J . Bielaki

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

S0 uczestniczek Narady otrzymało odznaki Przodownika Pracy. 
Oto dwie z nich, pracujące w  382 brygadzie ro lnej: Weroniko 
Móżdień (po lew ej) i  Teodora Znaj (po praw ej). W  środku 

dowódca 382 brygady Jadwiga N ido .
PIERŚCIEŃ GŁĘBI OSTROŚCI

--- - - - - -  ZAGRANICZNI GUŚCIE W TORUNIU -
Z UROCZYSTOŚCI KOPERNIKOWSKICH

Zagraniczni goście złożyli przed pomnikiem M iko ła ja  Kopernika  
piękny wieniec i  w iązanki czerwonych kwiatów.

N a zaproszenie Polskiego 
Kom itetu Obrońców Pokoju i 
Ogólnopolskiego Kom itetu Ob­
chodu Roku Kopernikowskie­
go do Torunia przybyło 30 
w ybitnych naukowców i in ­
telektualistów. działaczy ru ­
chu pokoju wszystkich niemal 
narodów świata.

Pośród gości przybyli m. in . : 
Michał ihibotin —  profesor 
Uniwersytetu w  Leningradzie, 
Alfredo Varóla —  sekretarz 
Światowej Rady Obrońców  
Pokoju, litera t argentyński, 
U  I - t u n g  — przedstawiciel 
chińskiego ruchu Obrońców 
Pokoju, Carlos Vergara Mon­
tero (C h ile ), C. N . M alviya —  
członek Parlam entu Indyjskie­
go, prof. P ierre Biquard —  
członek Stałej Kom isji Ruchu 
Pokoju we Francji, Ahmed 
Hessahy —  delegat Irańskiego  
Kom itetu Obrony Pokoju, 
Daiw Amah —  członek Kom i­
tetu Obrońców Pokoju w  Man­
dalay (B urm a), w yb itny lite ­
ra t i  publicysta.

Wycieczkę, k tóre j towarzy­
szyła posłanka Zofia W as il­
kow ski —  członek Prezydium  
Polskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju, i Ryszard Deperasiń- 
ski —  sekretarz Polskiego 
Kom itetu Obrońców Pokoju, 
powitał Przewodniczący P re­
zydium M R N  w  Toruniu — 
Józef Wardach oraz delegacja

naukowców Uniwersytetu M i­
ko łaja Kopernika.

W  czasie pobytu w  Toruniu  
zagraniczni goście zwiedzili 
miasto, dom, w  którym  uro­
dził się Kopernik, Wystawę 
Kopernikowską, urządzoną w  
średniowiecznym ratuszu, oraz 
wystawę poświęconą (kresowi 
Odrodzenia.

Podczas zwiedzania miasta 
i  jego zabytków uczestnicy 
delegacji nawiązywali serdecz­
ny kontakt z  miejscową lud­
nością.

W  czasie spotkania z nau­
kowcami Uniwersytetu M iko­
ła ja  Kopernika, P . B iąuard —  
profesor Wyższej Szkoły F izy­
k i i  Chemii w  Paryżu —  po­
wiedział m . ta .: „Rewolucyj­
na nauka waszego w ielkiego  
astronoma uw olniła ludzi od 
zacofania i strachu przed 
ciemnotą i  przyczyniła się do 
ogromnego postępu".

Chatur Narata M aiyiya —  
czołowy działacz ruchu poko­
ju  w  Indiach, żegnając spo 
łeczeńatwo Torunia i dzięku­
jąc  za niezwykle serdeczne 
przyjęcie stw ierdził: „W asz 
rodak Kopernik jest jedną z  
tych postaci, które dla nas, 
bojowników o pokój, stanowią 
źródło natchnienia w  codzien­
nej walce".

Olgierd Oaidyńęki, Toruń

.....Jestem posiadaczem aparatu m ałoobrazkowego „P raktt-
f le x "  z obiektyw em  „V lcta r“  1:2,9. — pisze do nas taż. A . K . 
z  Poznania. — Ponieważ n ie m am  żadnej in strukc ji obsługi, 
piosiłbym  o wyjaśnienie m i, ja k ie  zadanie spełnia skala p rzy­
słon od 2,9 do 16 umieszczona po obu stronach czerwonej kres­
k i  na stałym  pierścieniu".

Owa skała przysłon, o k tó rą  zapytu je nasz C zyte ln ik  — to 
pierścień głębi ostrości. O zagadnieniu tym  pisaliśmy Już w ie­
lokrotn ie, podając również tabele głębi ostrości, potrzebne 
w  w ypadku, gdy nasz aparat nie posiada an i pierścienia, an i 
tabelk i głębi ostrości obliczonej d la  ogniskowej danego obiek­
tyw u.

N a  oprawie obiektyw u w ie lu  aparatów, ja k  „Leica“ , „Con­
ta x" , „Zo rk t“ , „P ractlflex" , „R o lle lflex"  i  innych oraz na p ier­
ścieniu stałym , znajdującym  się na przedniej ścianie aparatu, 
w yry te  są cy fry  odległości oraz cy fry  przysłony, powtórzone 
po obu stronach wskaźnika, na k tó ry  nastawiam y odległość 
fotografowanego przedmiotu. Gdy pokręcim y obiektywem  na­
stawiając na ostrość, cy fry  oznaczające odległość na jednym  
pierścieniu, znajdu ją się naprzeciwko cy fr, oznaczających 
przysłony na drugim  pierścieniu. W idzim y wówczas, t e  np. 
przy nastawieniu na odległość 7 m  (mowa tu o obiektywach  
aparatów na film  35 m m , o ogniskowej 5 cm), cy fry  przesłony 
4,5 ustawione będą naprzeciwko c y fr 5 1 ok. 11 m etrów . Ozna­
cza to, że przysłaniając nasz ob iektyw  na „4,5", głębia ostroś­
ci obejm uje wszystkie przedm ioty, znajdujące się w  pasie od 
5 do 11 m etrów. Następne cy fry  przysłony — „6,3“  — położone 
są na pierścieniu naprzeciwko c y fr odległości 4,5 m  oraz 15 m „  
cy fry  przysłony „9" — naprzeciwko odległości ok. 4 oraz po­
w yżej 30 m etrów . — W idzim y w ięc tu  potwierdzenie zasady, 
o które j Już poprzednio pisaliśmy, iż głębia ostrości rośnie w  
m iarę Jak przysłaniam y nasz obiektyw .

U m iejętne posługiwanie się pierścieniem głębi ostrości 
um ożliw ia nam  racjonalne wykorzystanie przysłony, uzysku­
jąc przy stosunkowo n iew ie lk im  przysłonięciu ob iektyw u po­
trzebną nam dla naszego celu głębię ostrości. N a ogół fo to- 
am atorzy nie zwracają uw agi na pierścienie i tabele głębi 
ostrości, przysłaniają ob iektyw  nazbyt silnie, zmuszając się 
tym  samym do stosowania powolnej m igaw ki. B yw a też prze­
ciw nie, iż  fotografując przedm ioty znajdujące się w  dość 
znacznej od siebie odległości, nastaw iają zbyt niską cyfrę przy­
słony, nie dając głębi ostrości dostatecznej d la wyrysowania  
przez ob iektyw  ostro wszystkich przedmiotów na zdjęciu.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI

X . Janicki, Poznań. — F ilm ó w  16 m m  nie ma obecnie w  
sprzedaży, zapowiedziane jest Jednak przez Z ak ład y  Fotoche­
m iczne „F ilm u  Polskiego" wypuszczenie niebawem  na rynek  
w ąskiej taśmy własnej produkcji. Podajem y adresy firm  za j­
m ujących się w yw oływ aniem  taśm y'*film o w ej: Spółdzielnia 
„F ilm ia ", W arszawa, N . Św iat 1* oraz P aw eł Adam , Warszawa, 
Koszykowa 46.

Zb . Jelec, W arszawa. — Wiadomość o now ym  w yw oływaczu  
lińsk ie j fa b ry k i produktów  chemicznych K aarlo  H ayren  w  
Helsinkach podana została w  m iesięczniku francuskim  „Foto- 
M agazin" z listopada 1952 r. — N ie  znamy jeszcze w yn ikó w  
doświadczeń 1 n ie  w iem y, ja k i jest skład tego wyw oływacza, 
gdyż recepta Jego stanowi ta jem nicę produkcyjną'. N ie  jest 
wykluczone, że zapowiedziane przez prasę rew elacyjne wprost 
zalety wyw oływacza, pozwalające na kllkudziesięciokrotne  
niedoświetienie negatywu, okażą się b lu ffem  reklam ow ym .

M . M , — Poznań. Z  korespondencji Waszej pt. „N ajbardziej 
zasłużonym " — nie skorzystamy. A . Z . — Poznań. N o ta tk i o 
spływ ie ka jako w ym  nie zamieszczamy, gdyż pisaliśmy Już 
o tym  w  n r 30 „Ś w iata". M a teria ły  fotograficzne zatrzym ujem y  
do użytku redakcji.

O. Gatdyński — Toruń. Prosim y o podanie dokładnego ad­
resu.

B . G aw eł — Olsztyn. Prosim y o adręs Oh- Milewskiego.
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A K T U A L N O Ś C I
R A D Z I E C K I E

Narody ZSRR obchodziły niedawno uroczyś­
cie 125 rocznicę urodzin w ielkiego rew olucyj­
nego pisarza i publicysty, M ik o ła ja  Czerny- 
szewskiego. Nasze zdjęcie przedstawia 
gmach Uniw ersytetu w  Saratowie, nazwany 
im ieniem  Czernyszewskiego (fot, E . Sokołow)

T rze j spadochroniarze N . Szczerbinin, W. 
Raków i B. Szustrow pobili ostatnio rekord  
świata w  skoku zespołowym do oznaczonego 
to ła  z wysokości 1 k ilom etra. U zyskali- oni 
odległość średnią od środka oznaczonego ko­
ła 26 m etrów 79 centym etrów (fot. W. Sidorów)

Zakład y im . M ołotowa w  mieście G ork i przystąpiły w  końcu lipca do seryjnej produkcji 
nowego typu samochodu GAZ-69, przeznaczonego dla obsługi kołchozów, sowchozów, stacji 
m aszynowo-traktorowych itp . N ow y samochód ma pięć m iękkich m iejsc, posiada napęd na 
cztery koła, rozw ija  szybkość na drogach do 90 km /godz., po bezdrożu — do 45 km /godz. 
Samochód typu GAZ-69 posiada także przyczepę o nośności 0.5 tony bagażu (fot. W . W awiłow)

Dźwigowy południowego portu Moskwy, 
komsomolec A leksander Izbiszczew, uzyskał 
ty tu ł najlepszego dźwigowego w  Zw iązku  
Radzieckim . W e współzawodnictwie na cześć 
Festiw alu M łodzieży w  Bukareszcie uzyskał 
izbiszczew pierwsze miejsce (fot. G. BOrisow)

N a styku granic trzech .republik: L itw y , Ło­
tw y  i  B iałorusi uruch >miona została elek­
trow nia  „P rzy jaźń  Narodów*', zbudowana z 
in ic ja tyw y  i środkam i okolicznych kołcho­
zów: im . Sw ierdłow a (Łotw a), im . M ick iew i­
cza (L itw a ) oraz im . Mołotowa (Białoruś)

ŚWIAT KSIĄŻEK

N A  O D Z Y S K A N E J  Z I E M I
Z dużym  n ie w ą tp liw ie  zainteresow a­

niem  spotka się u  nas doskonała powieść 
czech osołowackiego pisarza, W acława 
Rzezacza, p t. „P ow ró t“ *),k tó re j akc ja  to ­
czy się na przestrzeni pierwszych paru 
m iesięcy po zakończeniu d rug ie j w o jny 
św iatow ej i  treścią  swą obejm uje po­
czątkowe stad ium  a k c ji osiedleńczej na 
odzyskanych terenach czeskich Sudetów. 
Tem at ten je s t tym  w ięcej a tra kcy jn y  
d la  polskiego czyte ln ika , że żywo p rzy­
pom ina zbliżony proces w  życiu naszego 
k ra ju  — zagospodarowywanie Z iem  Od­
zyskanych w  identycznych n iem al w a­
runkach.

„P ow ró t“  jest, w edług zapow iedzi p i­
sarza, pierwszą częścią obszernej tr y ­
lo g ii, lecz stanow i autonom iczną całość i  
prezentuje w  em ocjonującej fabu le  d ra ­
m atyczny i  pełen dynam ik i obraz obej­
m owania przez Czechosłowaków uw o l­
n ionej od h itle row skiego  wroga ziem i. 
A kc ja  te j harw ne j, a m ie jscam i i  aw an­
tu rn icze j pow ieści — odznaczonej Cze­
chosłowacką Nagrodą Państwową — 
rozgryw a się w m ałym  m iasteczku. P rzy­
byw ający tu  bezpośrednio śladam i A r­
m ii Czerwonej osiedleńcy czescy zastają 
nie ziem ię w yciągającą do n ich  ram io­
na, a le pole trudnych , skom plikow anych 
i niebezpiecznych w a lk  z w rogiem , k tó ­
ry  m im o k lę sk i m ilita rn e j n ie  zrezygno­
w a ł ze sw ych zaborczych roszczeń. 
M ie jscow i h itle ro w cy n ie  w yrzeka ją  się 
bow iem  m yśli o odwecie, przystępują 
natychm iast do organizowania sabota­
żów, a k c ji szpiegow skiej i  zbrodniczej 
dyw e rs ji. Czesi muszą w ięc poniekąd 
pow tórn ie  zdobywać sw oją ziem ię, o r­
ganizować na n ie j życie od podstaw, 
umacniać się w  te ren ie  i  równocześnie 
gospodarować. Ludz i chętnych do te j 
p ion ie rsk ie j w a lk i i  pracy n ie  ma zbyt 
w ie lu  w  tym  gorącym  okresie. Na n ie ­
bezpieczny teren p rzybyw ają  dopiero 
a ktyw iśc i w  m ałych grupkach, a za 
n im i ciągną szabrow nicy i  spekulanci, 
z k tó rym i rów nież trzeba stoczyć w a l­
kę. W  ten sposób garstka p ion ie ró w -a k- 
tyw is tó w  znalazła się jakoby w  ko tle  i

*) W acław Rzezacz: „P O W R O T“, powieść. 
(Czechosłowacka Nagroda Państwowa). T łum . 
M. Erhardtow a. W yd. „C zyte ln ik“ , Warsza­
wa, 1953, str. 535.

otoczona jes t ze w szystkich s tron  n ie ­
przejednanym i w rogam i i  zdradą...

Rzezacz przedstawia te w ydarzenia barw ­
nie, w  ostrym  świetle, opisy prow adzi języ ­
kiem  jęd rn ym  i obrazowym  i postacie swych 
bohaterów, dodatnich i ujem nych, rysuje na­
der plastycznie. Spraw ia to wszystko, że po­
wieść od pierw szej do ostatniej strony p u l­
suje konkretnym , realnym  życiem , budzi 
ogromne zainteresowanie i trzym a uwagę 
czyteln ika w stałym  napięciu. W ynika to 
również i z faktu , że autor nie idealizu je by­
najm niej początków tego nowego życia na 
odzyskanej sudeckiej ziem i, że istotnej praw ­
dy nie przesłania welonem  deklaratyw nych  
naseł i  nie un ika prezentacji tego wszystkie­
go, co było błędem politycznym  odpowie­
dzialnej adm inistracji. A le Rzezacz po trafi 
przy tym  pokazać przekonująco i  praw dziw ie  
ideowych ludzi, ich rzetelną pracę i  szczere 
patriotyczne oddanie sprawie. Postać Bagara, 
głównego bohatera pionierskiej pracy, sku­
pia na sobie uwagę czyteln ika, staje mu się 
bliska i jedna całą jego sympatię. T a k  zresz­
tą ja k  i postać dzielnego Palmego, N iem ca- 
antyfaszysty.

N ie  m niejszą silą w yrazu  odznacza się i  
galeria typów ujem nych, z dywersantką Elzą  
M ager na czele. Rozgrywce z ty m i ludźm i 
poświęcił Rzezacz w iele pasji, wrogów nowe­
go ładu ukazał w  Jaskrawo rysujących się 
sylwetkach i zróżnicował ich na tle  obszernej 
i w ielostronnej skali. „Pow rót" m alu je rów ­
nież realnie przyk łady w ie lk ie j pomocy 
otrzym anej przez lud czechosłowacki od zw y­
cięskiej A rm ii Czerwonej, przedstawia proces 
krzepnięcia przy jaźn i m iędzy obu sojuszni­
czymi narodam i i  w n ik liw ie  ukazuje we­
w nętrzne przem iany bohaterów książki, na­
stępujące w  toku rozw ija jących się działań. 
Powieść więc, choć obejm uje stosunkowo 
w ąskie ram y czasu, terenu i akc ji, daje bo­
gato w ypełn iony treścią tom, k tó ry  w  tw ór­
czości W acława Rzezacza stał się pozycją  
przełomową.

z  piórem  tego znakom itego pisarza i świet­
nego stylisty zapoznał się polski czyteln ik, 
gdy przed paru la ty  wydano u nas jego  
„K raw ędź". Powieść ta stała jeszcze w praw ­
dzie w  rzędzie utw orów  spod znaku psyeho- 
logizm u, ale Już zapowiadała przezwycięże­
n ie przez autora nastrojów zw ątpienia, któ­
re cechowały jego dotychczasową twórczość. 
„P ow rót“ kładzie kres tem u in dyw id ua li­
stycznemu stosunkowi pisarza do rzeczyw i­
stości, jest dziełem  realistycznym  i  optym i­
stycznym, świadczącym o w łączeniu się H ze- 
zacza do twórczego budowania nowego życia 
Czechosłowacji i oddaniu ta lentu na usługi 
w alk i nowego ze starym .

P rzekład M a rii E rhard tow e j s to i na 
dobrym  poziom ie lite ra ck im , a obszer­
na przedm owa A ndrze ja  Sieczkowskie­
go zapoznaje czyte ln ika  dokładn ie  z do­
robkiem  p isarskim  W acława Rzezacza. 

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

AGNIESZKO, TY MASZ WAŻNE PAPIERY.
| N tkUczfk z« str. 14 j

piery , powiedział matce, że zabiera też kon­
trak t, w  którym  sprzedano grunt i  zastrze­
żono dwa kuksy dla W ojciecha W róbla...“

Jak to  nazwać? Jak nazwać „zarządcę 
dóbr Jego E m inencji“ , k tó ry  n ie  ty lk o  
n ie  w ypłaca śląskiem u chłopu p ienię­
dzy za kup iony od niego g ru n t, a le  w  
dodatku z a b i e r a  m u  (słowo zbyt 
łagodne) dw a udzia ły  górnicze, w artoś­
c i — ja k  czytam y gdzie ind z ie j — około 
56 tys. m arek? Czy można przypuścić, 
że G ebur d z ia ła ł tu ta j sam odzielnie, bez 
porozum ienia ze swą władzą?...

—  Agnieszko, ty  masz ważne papie­
ry ! A  w ięc, w yda j m i je , niech zasilą 
b isku p i skarbiec, n iech pomnożą w ie lo ­
kroć koście lny m ają tek — n ie  ten  du­
chow y, a le  zw yczajny, ziem ski m ajątek,
0 k tó ry  dbam  'tak tro s k liw ie  ja ko  jego 
zarządca...

Na zagrabionej z iem i, wzbogacony o 
ukradzione ud z ia ły  —• rozpoczął w ro ­
cław ski książę-arcyb iskup ciągnąć zys­
k i z kopa ln i, nazwanej jego tytu łem ... 
M a ją tek rósł.

Na te ren ie  „E m inenc ji“  pow staje 
w łasny zakład w odociągow y, maszyny 
odw adniające, e lektryczny w en ty la to r-7  
kom presor pow ie trzny, dyrekcyjne  do­
m y... dworzec kopalniany...

A  spadkobiercy W ojciecha W róbla na 
próżno kołaczą do w ró t K u r ii B isku­
p ie j, dochodząc swych p raw . M im o tak 
oczyw istych fa k tó w , m im o licznych 
aktów  sądowych, m im o zdum ienia i  roz­
goryczenia w ie lu  ka to likó w  śląskich — 
kopaln ia  „E m inencja“ , w ciąż należąca 
do Jego E m inencji, n ie w ypłaca p ien ię ­
dzy an i za g ru n t, an i za kuksy. Sama 
za to  rośnie i  da je  coraz w iększe docho­
dy. W  1929 r. p rodukc ja  dochodzi ju ż  do
1 m ilio n a  ton . W skutek n isk ich  zarob­
ków  i  złych w arpnków  pracy na kopal­

n i coraz to  w ybuchają  s tra jk i —  ja k  p i­
sze T. K leń  czar:

„P o zlikwidowaniu strajku można by­
ło tylko 2/3 dawnej załogi przyjąć z po­
wrotem do pracy... Przy tej sposobności 
wskazuje się na to, że ze strajkami m ia­
ła  kopalnia także już dawniej kilka­
krotnie do czynienia, a mianowicie w 
kwietniu i  maju 1913 r., w  lipcw 1917, 
a przede wszystkim w roku rewolucji 
1919“. Najdłuższy, bo trzytygodniowy 
strajk był w  r. 1924.

W  1929 r . obie in s ty tu c je  kościelne od­
s tą p iły  „za pew ien ekw iw a len t p ienięż­
n y  i  na pew ien czas“  sw oje praw a Spół­
ce A kcy jn e j „Friedenshufcte“ . K lenczar 
ta k  pisze o tym :

,/Dotacja kościelna jest zaś tak jak  
daw n ie j wyłączną właścicielką „Emi­
nencji" i Załęża, a czynsz dzierżawny 
za eksploatowany z tych nadań węgiel 
stanowić będzie także i  w przyszłości po­
ważną część dochodów dotacji. Wobec 
tego są instytucje kościelne jeszcze na­
dal o tyle zainteresowane w prospero­
waniu kopalni, że d o c h o d y  i c h  z 
c z y n s z u  b ę d ą  t y m  w i ę k ­
sze,  i m  w i ę k s z a  i l o ś ć  to ę - 
g l a  b ę d z i e  w y d o b y t a ”.

N ie, panie K lenczar! W ęgiel z kopa ln i 
„G o ttw a ld " —• d a w n i e j :  „E m inen­
c ja “  —  n ie  je s t i  n ie  będzie ju ż  w ięce j 
a n i poważną, a n i niepoważną częścią 
dochodów Jego E m inencji K sięcia K a r­
dynała. K opa ln ia  „G o ttw a ld “  — daw ­
n ie j, o, ju ż  tem u bardzo daw no! „E m i­
nencja" —  należy dziś do całego p o l­
skiego narodu. S łuży potrzebom  naszej 
Ludow ej O jczyzny — a n ie  p ryw atnym  
interesom  m ają tkow ym  tych, k tó rych  
przecież dobra ziem skie n ie  pow inny 
zbytn io  interesow ać. K opa ln ia  „G o tt- 
w a ld “  — je s t nasza!

ANNA KŁODZIŃSKA
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JERZY WALDORFF

H R U DNO  powiedzieć, czy aku ra t w 
ten sposób należy tłum aczyć sobie 
owo zjaw isko. A le  fa k t je s t fa k ­

tem , że p ó k i a rtyśc i w  chw alebnej 
skrom ności uw aża li się ty lk o  za p ie rw ­
szych spośród rzem ieśln ików , poty 
trw a li p rzy sztuce uparcie —  w ierząc, 
iż  pokorą a pracą każdy może dorobić 
się w  swym  fachu szacunku u  lu d z i i  
godziwego kaw ałka  chleba. O jcow ie zda­
w a li d łu ta , pędzle i  p ió ra  dzieciom , a te 
z ko le i swoim  dzieciom  i  ta k  sztuka 
ro zw ija ła  się rodzinnym i poko len iam i: w  
m alarstw ie  —  Breughelów , czy Halsów  
(9 m alarzy w  trzech generacjach), w  m u­
zyce _  Bachów, czy C ouperinów  (przez 
200 la t zasiadali k o le j­
no p rzy organach i  k la ­
wesynie).

Dziś o a rtystach  tw o­
rzących pokoleniam i w  
jednej rodzin ie  n ie  ma 
ju ż  praw ie  m owy. O - 
sta tn ia  taka w ie lka  d y ­
nastia) to  b y li? — To 
b y li chyba Straussow ie 
w  muzyce.

U rzędn ik stanu c y w il­
nego zaprotestow ałby: 
przecież n ie  w szystkich 
łączyło  pokrew ieństw o!
— W rzeczy samej dzie­
l i l i  się na k ilk a  rodów, 
lecz w szystko łączyło je ­
dno m iasto W iedeń. A 
to  n ie  było  bez muzycz­
nego znaczenia...

P ie rw szy  w y b ił się Strauss 
K rz y s z to f (1580 — 1031), z 
ro d z in y  m u zykó w  od p o ­
k o le ń  służącej d w o ro w i 
H absburgów . M ia ł za ledw ie  
14 la t, gdy ja k o  m u zyka n t

4 w c ią g n ię ty  zosta ł na lis tę  
cesarskich pens jona riuszy , a 
w  ro k u  1601 s iedzia ł ju z  
p rzy  organach starego w ie ­
deńskiego kośc io ła  św. M i­
cha ła . P o tem  b y ł n a d w o r- . -  n tpm  Drzy
n ym  d y ryg e n te m  i  w reszcie
ka ted rze  św. S tefana, az
cesarska w  ty c h  czasach m e z a w ią e b y »  
rów noznaczna z re g u la rn y m i wP ! skoro 
tó w k i, w ięc  K rz y s z to f p a r o k i o t m e  -  skoro 
kasa w ła d cy  zaczynała św iec ić  pus tkam  
m u s ia ł rzucać sw ó j fach  m u zyczny d la  posady 
zarządcy cesarskiego fo lw a rk u , co m u gw a
r a n to w a ło  p r z y n a jm n ie j  dh^ ’ ^ k o ś c i e l n ą  ,, k u r n ik a .  P is a ł m u z y k ę  k o ś c ie ln ą
i  k ie d y  zm a rł, zo s ta w ił 16 mszy, będących w  
s ty lu  c iekaw ą m ieszaniną n iem ieck iego  ba­
ro k u  z w ło s k im  renesansem. D obre  b y ły  te 
msze a skom ponow ane zosta ły  może w  prze- 

nasteDnvch p o ko leń  straussow skich, 
k tó ry c h  g rz l? h y  lekkośc i trzeba b y ło  z gó ry  
o d ku p ić  czym ś m a syw n ie jszym .

N astępny S trauss Józe f (1793 — 1866), syn 
sk rzyp ka , sam sk rzyp e k  i  ko m p o zy to r, l ic z y ł
12 la t, gdy dosta ł się do o rk ie s try  O pery W ie-

R Y S Z A R D  STRAUSS

Z p rz y g o to w a n e g o  to m u  s z k ic ó w  m u z y c z -  
y c h  p t. „W y n a la z e k  B a rto lo m e a “ .

d e ń sk ie j. M u s ia ł m ieć  tę g i ta le n t, p ra w id ło ­
w o ro z w ija ją c y  się i  oceniany, sko ro  po tem  
d y re k to ro w a ł w ie lu  te a tro m  o p e ro w ym  N ie ­
m iec i  A u s tr i i.  S kom ponow a ł w ie le  oper, a 
w śród  n ich  i  taką , co zw ała się „S anna w  N o­
w o g rodz ie “ . Ja k  b rzm ia ła?  Jak w y g lą d a ł w  
n ie j św ia t R os ji, w id z ia n y  z łago dnych  w zgórz 
G rinz ingu? ... — T ru d n o  b y ło  b y  się do w ie ­
dzieć. O pe ry  Józefa ro z p ły n ę ły  się w  m orzu  
zapom nianych oper, k tó ry c h  od ro k u  1600 
skom ponow ano ponad 42.000, b y  na scenach 
dz is ie jszych  ży ło  ich ... k ilk a d z ie s ią t.

Teraz grzm ią trą b y  archanie lskie  w  
ry tm ie  na trzy , żeby obw ieścić św ia tu  
narodziny Jana Straussa (ojca, 1804 —  
1849), tw ó rcy  epoki w alców . O czarował 
n im i współczesnych ta k  bardzo, że ma­
ło  by ło  g łów  koronow anych, k tó re  fe ­

towano by w spania­
le j od tego Jana, sy- 

nnagM H H p) na w ła śc ic ie li ubogiego 
szynku na jednym  
z w iedeńskich przed­
mieść. N ie m og li prze­
w idzieć m elodyjne j dro­
gi, po k tó re j ich  dziecko 
zajdzie aż ta k  wysoko, 
w ięc u p ie ra li się, żeby 
zostało... in tro liga to rem . 
Trzeba było  dopiero u - 
cieczki knąbrnego cze­
ladn ika  od w arsztatu, 
dram atycznych scen w 
rodzin ie  i  persw azji 
p rzy ja c ió ł, zanim  starzy 
S traussow ie zdecydowa­

l i  \  l i  się oddać Jana do m u-
zycznego te rm inu . T e r­
m in zresztą trw a ł k ró tko , 
bo 21 -le tn i Strauss —  
prowadzący n iew ie lką  
o rk iestrę  taneczną na 
w iedeńskim  przedm ieś­
ciu  Leopoldstadt — b y ł 
ju ż  uznaną sławą. W śród 
licznych w ie lb ic ie li z Le ­
opoldstadt m ia ł także 
nieśm iałego m łodzieńca, 
brzydkiego, łysawego, w 

okularach. M łodzieniec też p isa ł walce, 
ty le , że b y ły  m n ie j znane, by stać się 
sław nym i dopiero wówczas, gdy o w a l­
cach Jana zapomniano. B rzyd k i m ło­
dzieniec nazyw ał się — Franciszek Schu­
bert.

Są ka rie ry  podobne law inom , po ry­
w ające a rtys tę  zdum ionego w łasnym  lo ­
sem i  bezwolnego wobec ty lu  szczęśli­
w ych w ydarzeń. — Tak dzia ło  się z Ja­
nem Straussem. Po dalszych k ilk u  la ­
tach b y ł ju ż  kapelm istrzem  balów  dw or­
skich i  ¡pierwszym dyrygentem  w łasnej 
o rk iestry , k tó ra  liczy ła  200 m uzyków , 
gdyż trzeba było  dz ie lić  ją  na w ie le  
m niejszych zespołów, grających rów no­
cześnie w  paru m iejscach, wobec masy 
zamówień. Trzeba było  także w yjeżdżać 
za .granicę, do B e rlina , Am sterdam u,

B rukse li, Paryża, Londynu, gdzie ko ­
ronująca się kró low a W ik to ria  chciała 
tańczyć koniecznie pod batu tą  słynnego 
w iedeńczyka.

Z  w a lcó w  Jana n a jb a rd z ie j po doba ły  się: 
„M e lo d ie  D u n a ju " , „G a b rie la “ , „T a g lio n i“  
(skom ponow any na cześć s ław ne j ta n ce rk i), 
„L o re le i“  i  „E le k try c z n e  is k r y "  (na cześć 
jednego z w ie lk ic h  w yn a la zkó w , k tó re  m ia ły  
ludzkość szybko uszczęśliw ić). — Po k tó ry m ś  
z rzę du  p o w roc ie  z P aryża  w szechw ładny 
Strauss zakazał w iede ńczykom  tańczyć ga­
lopa, w p ro w adza ją c  na jego  m ie jsce  m o d n ie j­
szego k a d ry la . O dtąd  — prócz w a lcó w  — 
kom pono w a ł ka d ry le , p o lk i i  marsze, a ż tych  
jeden : „M a rsz  R a d e tzky ‘ego“  s ta ł s ię n ie m a l 
te  d ru g im  h ym nem  pa ń s tw o w ym  au s triac ­
k ie j m o n a rch ii.

I  b y ł w  p e łn i iśc ie  k ró le w s k ie j k a r ie ry  ten  
Jan, gdy nagle  do pad ł go ty fu s  1 za b ił w  k i l ­
ka d n i, ta k  ja k  za b ił b y ł, p rzed  ć w ie rć w ie ­
czem, w  tym że  W iedn iu , jednego z p ie rw ­
szych w ie lb ic ie l i  S traussa — nieszczęśliwego 
do śm ie rc i, zapoznanego F ranc iszka  Szuber­
ta. — Zgon Jana S traussa o k r y ł  A u s tr ię  n ie ­
m a l że na rodow ą żałobą. B o choć w ie lk i  Jan 
zos ta w ił p ię c io ro  dz iec i (d w ie  c ó rk i i  trzech  
synów), to  n ik t  n ie  spodziew a ł się, że w śród  
n ich  będzie Jan  jeszcze w iększy.

Te p ięc io ro  dzieci da ła  
sław nem u m uzykow i żona, 
z k tó rą  potem  się roeiwiódł.
Po 18 la tach  pożycia , na  sku ­
te k  ¡niezgodności charakte­
ró w . T rzeba przyznać, że 
dość d ługo trw a ło , n im  tę 
niezgodność zauw ażyli... —
W śród  dz iec i b y ły  dw ie có r­
k i  m uzycznie nieważne i  
trze ch  synó w : Jan, Józe f 
oraz E dw ard .

Może powodem s ta ły  się 
ówczesne tru d n o śc i k o m u n i­
ka c y jn e  z d y liżan sam i, może 
coś innego — n ie  w iadom o; 
dość, że Jan  S trauss n a jsu ­
ro w ie j zakazał synom , b y  
s z li jego  śladem, po drodze 
k a r ie ry  m uzycznej. I  znowu 
p o w tó rzy ło  się to  sam o: Jam- 
syn  m us ia ł zaczynać jako  
u rzę d n ik  bankow y, Józef ja ­
ko  adw okat, a E dw ard  
k s z ta łc ił s ię w  g im naz jum  
k lasycznym  do c h w ili k ie d y  
zm arł Jam-ojciec, po czym  
trze j synow ie  odda li się na­
tychm ias t i  w y łączn ie  m u­
zyce.

Jan Strauss (syn 
1825—1899) n a jp ie rw  w y ­
da ł zbiorowo dzieła ojca, 
w  7 tom ach, k tó re  ob ję­
ły  251 pozycji, dziś n ieste ty już  m ar­
tw ych, choć przed w iekiem  poryw a ją ­
cych św ia t ca ły do tańca. Także i  sław ­
na o rk iestra  starszego Jana przypadła 
w  sukcesji m łodszemu. Po k ilku n a stu  
la tach wszakże oddał ją  braciom  chcąc 
pośw ięcić się bez przeszkód kom pozycji.

A le  w  tych  ła tach dyrygow ania m ia ł 
dość czasu, żeby do w alców  ojca dodać 
w łasnych, nowych... ponad 400! „N ad 
p ięknym , m odrym  D unajem “ , „O po­
w ieści lasku w iedeńskiego“ , „P rzebu­
dzenie się w iosny“ , „W iedeńska k re w “ , 
„Ż yc ie  a rty s ty “  —  to zaledw ie k ilk a  ty ­
tu łó w  niezliczonych perełek tanecznych 
Jana -  syna, do dziś żyw ych i  zachwy­
cających.

La ta  dyrygow ania b y ły  też la ta m i 
podróży z o rk iestrą , tym  ła tw ie jszych , 
że Europę osnuła tymczasem gęsta 
pajęczyna szyn, po k tó rych  toczyły się 
coraz szybsze pociągi. W ięc i  cele pod­
róży m ogły być odleglejsze: z jednej 
strony Petersburg i  po drodze W arsza­
w a, jeszcze tę tn iąca pe łn ią  życia przed 
styczniow ym  pow staniem ; z d ru g ie j 
strony —  po skoku przez ocean — Nowy 
Jo rk  i  inne w ie lk ie  m iasta USA.

K u ltu ra  S tanów ju ż  w tedy m ia ła  ba r­
dzo specyficzne oblicze, toteż przyby­
łem u S traussow i im presario  koncertow i 
ośw iadczyli z zachwytem , że będzie m ia ł 
sposobność dokonać czegoś n iezw ykle  
„w ie lk ie g o “ , na co w  sta re j Europie 
z pewnością n ie  m ógłby sobie pozw olić: 
oto czeka chór z 20.000 osób, k tó ry  pod 
batutą kom pozytora odśpiewa walca 
„N ad p ięknym , m odrym  D unajem “ ! 
Strauss, dobry m uzyk, b y ł ow ym  mon­
strua lnym  pom ysłem  przerażony, ałe 
prasa im prezę zdążyła rozreklam ow ać, 
w ięc cóż m ia ł zrobić?... — W  liśc ie  do 
rodziny ta k  to opisał: „O  artystycznym  
w ykonaniu nie było  żadnej m owy. W 
pew nej c h w ili hukną ł s trza ł a rm a tn i — 
dyskre tny znak d la  naszej dw udziesto- 
tysięcznej grom adki, żebyśmy zaczynali. 
S kinąłem  batutą , m oich s tu  poddyry- 
gentów  gest pow tórzyło  ja k  ty lk o  m ogło 
najszybcie j i  ta k  się rozpoczęło to  pie­
k ie lne  rykow isko “ .

Po oddaniu o rk ie s try  braciom , Jan 
Strauss w z ią ł się do ¡pisania operetek — 
korony sw oje j tw órczości. B y ło  ich  k il­
kanaście, a wśród n ich  dw ie : „Zęm sto 
nietoperza“  i  „B aron cygański“ , któ re  
stanęły i  sto ją  po dziś obok n a jw y b it­
n ie jszych dzie ł m uzyki scenicznej. N iech 
was n ie  m y li ich  lekkość! S ztuki n ie 
waży się na kilogram y...

Jednym  z w ie lu  zapalonych w ie lb ic ie li 
m uzyki Straussa b y ł „c ię żk i“  kom pozy­

to r Jan Brahm s. W  czasie pewnego balu, 
na prośbę o au tog ra f Brahm s odnotow ał 
na w achlarzu m olestującą) dam y k ilk a  
ta k tó w  w alca z „Zem sty nietoperza“  i  
podpisał się: „Jan, a le n ieste ty nie 
Strauss“ .

Następca Jana w  k ie ro w a n iu  ro dz inną  o r­
k ie s trą , b ra t  Józe f S trauss (1827 — 1870) b y ł 
słabego zd row ia , lecz to  n ie  przeszkodz iło  
m u sp łodzić  283 ko m pozyc je . B y ł też w  W ar­
szawie, ale ju ż  po po w stan iu  s tyczn io w ym , 
w  czasach szalejącego carsk iego te r ro ru , co 
w  sku tka ch  p rz y p ła c ił życ iem . K ie d y  ja k ie jś  
nocy panow ie  o fic e ro w ie  p rz y s ła li po niego, 
a S trauss o d m ó w ił s ta w ie n ia  się z o rk ie s trą  
na ten  rozkaz, p i ja n i żo łdacy ra c z y li osobiś­
c ie  p rz y b y ć  do h o te lu  i  s t łu k l i  m u zyka  ta k  
d o tk liw ie , żę ten  w  k i lk a  d n i po po w roc ie  
dc W iedn ia  zm a rł.

N a jm ło dszy  z b ra c i, E d w a rd  S trauss (1835 — 
1916) b y ł au to re m  318 ró żnych  tańców , ale 
choć cen io ny  i  p o p u la rn y , zo s ta w ił po sobie 
sm utną  pam ięć. O n to  b o w ie m  w  ro k u  1902 
rozw iąza ł i  pogrzeba ł s ław ną o rk ie s trę  ro ­
dzinną, po 78 la ta ch  je j  pe łnego chw a ły  is t­
n ien ia . — P om o cn iczym  d y ryg e n te m  p rz y  
E dw ard z ie -g raba rzu  b y ł jego  syn Jan Strauss 

(1866 — z m a rły  n ie  w iadom o 
gdzie i  k ie d y ) . I  na  n im  
w ygas ła  n a jp ro m ie n n ie jsza  
z ga łęz i straussow skiego 
drzew a, obsypana w a lca m i 
ja k  k w ia ta m i.

R aczej ty lk o  d la  zachow a­
n ia  chrono log icznego ła d u  
i  p e łn i, w spom n ieć  te raz  
w ypad a  o trze ch  Straussach 
pom nie jszego znaczenia: 

L u d w ik  Strauss (1635 — 
1899) u ro d z ił się w  P reszb u r- 
gu, z m a rł w  C am bridge , ale 
k o n s e rw a to riu m  sko ń czy ł w  
W ie d n iu . B y ł so lid n ym  
s k rz y p k ie m , je d n y m  z ta ­
k ic h , co na w e t Jeżdżą z k o n ­
c e r ta m i i  d a ją  lu d z io m  d u ­
żo zadow olen ia , a le  n ig d y  
n ie  w y b ija ją  się ponad g ra ­
n icę  p rzec ię tno śc i i  n ik o m u  
do g ło w y  n ie  p rz y jd z ie  w y ­
m ie n ia ć  ic h  nazw iska  obok 
g łośnych w irtu o zó w . D rugą  
po łow ę  życ ia  L u d w ik  
S trauss spędz ił w  A n g lii,  
gdz ie  d o ro b ił się ty tu łu  
„c z ło n k a  p ry w a tn e j o rk ie ­
s try  K ró lo w e j"  i. . .  a r tre ty z -  
m u . I  d o p ie ro  w te d y , gdy 
b y ł p o w yk rę ca n y  przez tę 
chorobę, co zm u s iło  go do 
zarzucen ia  g ry , dosta ł od 
w ie lb ic ie la  swego ta le n tu  — 

p ię kn e  sk rzyp ce  S tra d iva riu sa . T a k i p rz y k u ty  
do fo te la , p a trzą cy  z żałością na cenny in ­
s tru m e n t, n ik n ie  nam  ów  Strauss za w łaśn ie  
za trza sku ją cym i się d rz w ia m i w ie k u  dz ie­
w ię tnastego .

Edmund von Strauss (1869 — 1919) — w y ­
chow any w  W ie d n iu , późn ie j b y ł ka p e lm i­
s trzem  k o le jn o  p a ru  O per w  N iem czech 
i  kom pozy to rem  m ie rn y c h  p ieśn i. Jed yn y  
spośród S traussów  m ia ł szlachectw o i  sw ym  
„V o n “  odgradza ł s ię od „m ieszczańsk ie j ho ­
ło ty "  o ty m  sam ym  nazw isku . S łusznie, bo 
cóż m og ło  go z n im i łączyć?... — On posiadał 
t y tu ł  sz lachecki, a o n i ty lk o  ta le n t

F ranc iszek S trauss (1822 — 1905) je d y n y  
spośród S traussów  n ie  m ia ł, ja k  się zda je , 
n ic  w spólnego z W iedn iem . U ro d z ił się, ży l 
i  u m a r ł w  M o nach iu m , gdzie  b y ł cen ionym  
w a lto m is tą . K ie d y  W agn erow i n ie  u d a ło  się 
solo na ro gu  w  „ Z y g f r y d z ie “ , z w ró c ił się do 
F ranciszka  Straussa, aby ten  solo p o p ra w ił 
i  s k ró c ił. Lecz n ie  przez ow o solo dosta ł się 
F ranc iszek do h is to r ii.  Jego n a jw y b itn ie j­
szym czynem  m u zyczn ym  b y ło  spłodzenie 
R yszarda S traussa (1864 — 1949), jednego 
z n a jw ię kszych  m u zykó w  św ia ta  — ty c h  n ie ­
liczn ych , co, podobn i s łupom  ro zs ta jn ym , 
w skazu ją  m uzyce, na ja k ie  now e d ro g i m a 
skręc ić .

N a jp e łn ie j św ieżym  i  doskonałym  
dziełem  tw órczości Ryszarda Straussa 
b y ły  jego poem aty sym foniczne: „D on 
Juan“ , „Ś m ierć i  w yzw olenie“ , „D y l So­
w izd rza ł“ , „Z yc ie  bohatera“ . P rze ją ł ten 
gatunek m uzyczny w  spadku po L iszcie, 
ałe jakże bardzo rozszerzył go i  udosko­
n a lił! — Podczas gdy L isz t w  swoich 
poematach oddawał środkam i m uzycz­
nym i raczej w  sposób ogólny nastro je , 
charakte ry i  sytuacje  — Strauss daw ał 
to k  precyzyjne obrazy dźw iękow e, że 
k iedy  w ie lk i po lsk i tancerz N iżyń sk i 
chcia ł utanecznić „D y la  Sow izdrzała“ , 
znalazł w  p a rty tu rze  n iem a l że dokład­
ne lib re tto , spisane m uzycznym i tem a­
ta m i pe łnym i — rzecz też now a! —  ost­
rego, satyrycznego w yrazu. Strauss bo­
w iem , choć skąpy w  teoretyzow aniu, 
zdaw ał się m ieć w yrob iony sąd o zada­
niach m uzyki. N ie  d z ie lił tw órczości 
m uzycznej na abstrakcyjną  i  program o­
wą, lecz na — dobrą i  złą. A  dobra m u­
zyka to  by ła  — jego zdaniem  — ty lk o  
taka, k tó ra  ja k  na jw ięce j i  ja k  na jz ro - 
zum iale j w yrażała.

Osobnym przyczynkiem  do trw a łe j 
sław y Ryszarda Straussa sta ła  się jego 
n iezw ykle  o ryg ina lna  i  św ietna o rk ie - 
straoja. N aw et dziś, po bajecznych fa ­
je rw erkach  o rk ie s tr S traw ińskiego i  
Ravela, paleto dźw iękow a Straussa nie 
sp łow ia ła  i  nadal pełna je s t św ieżych 
zestaw ień barw nych i  blasku. Następ­
ne pokolenia kom pozytorów  uczyły 
się z p a rty tu r Straussa ja k  z podręczni-
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NA BOŃSKIEJ KARUZELI WYBORCZEJ
M A R I A N  P O D K O W I Ń S K I

* września b.r. odbędą się w zachodnich Niemczech nowe w ybory do Bundestagu. 
Ponad 30 m ilionów  ludzi jest uprawnionych do wyboru 484 deputowanych. Przefor­
sowana przez koalicję rządową nowa ordynacja wyborcza przewiduje w ybór po­
łowy deputowanych zw ykłą większością głosów w  głosowaniu bezpośrednim, prze­
prowadzonym w  212 okręgach. Pozostała ilość uzyska m andaty z lis t poszczegól­
nych kra jó w  (prow incji) w wyborach proporcjonalnych. Z  uwagi na podwójne 
głosowanie (każdy wyborca posiada dwa głosy) system wyborczy jest skom pliko­
wany. A le o to właśnie chodziło Adenauerowi, podobnie ja k  potrzebne m u jest 
wprowadzenie tzw . S-procentowej klauzu li. Partia , która w  skali kra jo w ej nie uzy­
ska 5 procent głosów, ( i ,5 m iliona) trac i wszystkie głosy na rzecz ogólnej puli. 
W  ten sposób wiele mniejszych stronnictw nie w ejdzie w ogóle do parlamentu  
a oddane na nic głosy przypadną w  udziale koalic ji Adenauera oraz SPD, która  
również poparła nową, antydem okratyczną ordynację wyborczą.

Drugą szykaną ordynacji wyborczej jest postanowienie, iż partie polityczne, któ­
re zgłosiły kandydatów, muszą dostarczyć SM podpisów obyw ateli danego okręgu, 
popierających kandydaturę deputowanego. Postanowienie to gwałci zasadę ta j­
ności wyborów, gdyż każda partia, która chciałaby uczestniczyć w  wyborach we 
wszystkich 242 okręgach wyborczych, m usiałaby zebrać 121 tysięcy podpisów

ujaw nia jąc poglądy polityczne swoich stronników. M a to szczególne znaczenie jeśli 
chodzi o stronnictwa opozycyjne, a zwłaszcza K P D , przeciwko k tó re j toczy się ostra 
kam pania p rzy  stosowaniu iście gestapowskich metod.

Dodatkowym  utrudnieniem  -  oczywiście również dla p artii opozycyjnych -  Jest 
obowiązek poświadczenia przez burm istrzów wiarygodności podpisów obyw atel­
skich na wnioskach p a rtii w yborczych.,o tw iera się tu nowe pole do nadużyć i szv- 

z ż e ra n ia  tak  w ie lk ie j Ilości podpisów i poświadczenia ich 
Jf Sł bardZ°  k ro tk l- A ,e  " i *  ‘ y lko techniczne trudności sprawiają  

kłopoty opozycyjnym  i antyadenaaero.wskim partiom .
K oa lic ja  bońska poza nową ordynacją wyborczą posiada jeszcze inne „a tu ty“ - 

te rro r po licy jny  i  olbrzym ie fundusze wyborcze. M in ister p o lic ji Lehr poprzez 
Swoich landratów decyduje o tym , kto może, a kom u nie wolno publicznie przem a­
wiać. K to  może rozklejać plakaty, a kom u zdziera się je  w  nocy. O p tacL a  p “ ez 
Bonn organizacja młodzieżowa „W iklnger“  zajm uje się ochroną zebrań koalic ji 
m t n e « ert  ‘  r“ ł 'Uan,em  wieców p a rtii opozycyjnych. B knkier koloński, P ferd- 
menges, skarbnik zarządu CDU, przyjaciel kardynała Fringsa i  Adenauera, zarzą­
dza funduszem wyborczym  CDU. Tam , gdzie nic pom agaj, perswazje i pa łk i, tra ­
fia ją  często „ziote ku le“ . Trizon ia liczy przecież 3 m iUony ludzi bezrobotnych...

~ W 7 ~  TO sta je  do w yborów?
1 ^  Oczyw iście ko a lic ja  bońska — tj.  IV chadecy (CDU), tzw . „w o ln i dem o- 

kra ta “  (FDP), k tó rzy  są czyste j wo­
d y  neohitlerow cam i, i  „Deutsche 

- P arte i“  (DP), k tó ra  jaw n ie  popiera h i­
tle ro w sk i program . W raz z b lokiem  A de- 
rtauera idą  rozm aite reakcyjne  i  neoh i-
tle r& w skie  ugrupow ania, ja k  BHE __
zw iązek przesiedleńców  ze wschodu (k ie ­
ru je  n im i W aldem ar K ra ft, SS-mann z 
Poznania), „N a łiona le  Sam m lung“  (sfu - 
zjotwane g ru p k i b, członków  p a rtii h i­
tle ro w sk ie j), „Deutsche R eichsparte i“  i  
„Deutsche Aufhaugem em schaft“ .

N a jsiln ie jsza po CDU — jest SPD. 
Jest ona w  obecnych w yborach na jg roź­
niejszym  konkurentem  Adenauera i  ca­
ła  kam pania w yborcza te j p a rtii p row a­
dzona je s t pod hasłem : „SPD do jrza ła  
do rządzenia k ra je m “ . D ojrzałość ta 
prze jaw ia się m. in . w  m etodach ło w ie ­
nia głosów, k tó re  w  niczym  n ie  ustępu­
ją  adenauerow skim  chw ytom  w ybo r­
czym. SPD pragnąc pozyskać sobie głosy 
byłych h itle ro w sk ich  żo łn ierzy, złożyła 
O ficja lną deklarację  na łam ach p a rty j­
nego b iu le tyn u  „D as Kommende D eutch- 
land“  (8 lip ca  tor.), w  k tó rym  oświadcza 
z całym  cynizm em , że „w  żadnym  w y­
padku n ie  is tn ie ją  .jakieś zasadnicze n ie­
porozum ienia m iędzy SPD a zw iązkam i 
b. żo łn ierzy h itle ro w sk ich  (Soldatenbun- 
dów)...“

O portum stom  i  renegatom  z praw ico­
wego k ie row n ic tw a  SPD, rozbijaczom  
ruchu robotniczego, p raw dziw ie  narodo­
w y program  przeciw staw ia ją  p a rtie  i  
s tronn ictw a walczące o pokojow e zjed­
noczenie N iem iec, o polepszenie by tu  
mas pracujących, o pokojow e w spółży­
cie m iędzy narodam i. Kom unistyczna 
P a rtia  N iem iec (KPD), przeciw ko k tó re j 
kierow ane są w szystkie a ta k i neoh itle - 
row śkich stronn ic tw , w ystępuje w  swo­
im  program ie w yborczym  o rząd ko a li­
cy jn y  pa trio tó w  n iem ieckich, k tó ry  by 
zerw ał z p o lityką  re m ilita ryza c ji i  w o j­
ny. W alczy o szeroki ¡front uczciwych 
Niemców, pragnących zaw arcia tra k ta ­
tu  pokojowego i  w ycofania w o jsk oku­
pacyjnych. W alczy o pełne praw a i  swo­
body dem okratyczne d la  ludu . O rozw ój 
n iem ieckie j k u ltu ry  i  sz tuk i, k tó rą  A de- 
nauer zastępuje „am erykańskim  etylem  
życia“ . K PD  domaga się praw ą do nauki

Generał Student, k tó ry  w . czasie w o j­
ny b y ł dowódcą h itle row skich spa­
dochroniarzy, przem awiał ostatnio do 
swych byłych podkomendnych na w ie ­
cu przedwyborczym w  Duęsseldorf.

1 .pracy dla młodzieży, którą Bonn prag­
n ie  przekszta łcić w  „m ięso arm atn ie“ .

Obok K PD , w  kam panii w yborczej 
przeciw ko M ice bońskiej w ystępuje sze­
reg postępowych s tro n n ic tw  mieszczań­
skich, k tó re  potępia jąc re m ilita ryza c ję  
i  próby przekształcenia zachodnich N ie­
m iec w  bazę wypadow ą przeciw ko k ra ­
jom  obozu pokoju, domagają się zjedno- . 
czenla N iem iec i  p o lity k i pokojow ej. 
W śród tych  s tro n n ic tw  w ym ien ić należy 
„Z w iązek N iem ców“  b. kanclerza w e i­
m arskiego d r W irth a  i  to. nadburm istrza 
m iasta M uenchen-G ladbach, W ilhelm a 
Elfesa, „G V P “  (ogólnoniem ieeka pa rtia  
ludow a) to. m in is tra  Heinem anna i  
„F re ie  Soziale U nion“ . Obecnie, na sku -. 
tek wprowadzenia k la u zu li 5-procento 
w ej, ugrupow ania te  na kon fe renc ji w  
M annheim ie postanow iły nie w ystępo- 
wać z w łasnym i Ustam i, a le wezwać 
swoich zw olenników  do głosowania na 
GVP Heinem anna. W arto zaznaczyć, że 
stronn ictw o  Heinem anna, k tó ry  w  1951 
roku ustąp ił z rządu Adenauera na znak • 
protestu przeciw ko ta jn e j rem iO itary- 
zacji, ju ż  w tedy prowadzonej przez boń- 
sk i reżim , cieszy się poparciem  znacznej 
części kościoła ewangelickiego z pasto­
ra m i ¡M artinem  N iem oełlerem  i  M ochal- 
skym  na czele.

** *
K am pania wyborcza jest w  pełnym  

toku. N ajw iększą aktyw ność (w  sensie 
h itle row sk ich  ¡burd i  aw antur) prze ja­
w ia ją  oczyw iście rozm aite m ilita rys tycz - 
ne i  „w ie łkon iem ieckie “  ugrupow ania, 
przeważnie finansowane ze szka tu ły  
Adenauera. Robią one „ru ch  w  in te re ­
sie“ , te rro ryzu ją  — szczególnie w  m ałych 
m iastach i  po w siach —  ludność, napa­
dają na loka le  opozycyjnych p a rtii, 
szantażują w yborców , urządzają cap­
s trzyk i i  w iece b. żo łn ierzy W ehrm ach­
tu , grożą represjam i, słowem — u s iłu ją  
u lic y  n iem ieckie j nadać ten charakter, 
ja k i m ia ła  ona podczas niesław nych d n i 
w eim arskich w yborów  do Reichstagu. 
Godne są zanotowania tak ie  np. k w ia t­
k i z neah itle row skie j łą czk i:

W  H anow erze  o d b y ł się gene ra lny
z jazd  w szys tk ich  o rg a n iza c ji kom ba­

ta n ck ich  — t.zw . S o lda tenbundów . M ias to  ro - 
b iło  w rażen ie  jak iegoś w o jennego  b iw a ku .
Na u lica ch  lud z ie  w  m u ndu rach  W ehrm ach tu  
ze w s z y s tk im i h it le ro w s k im i o rd e ra m i. W  30 
ho te lach za ins ta low ane b y ły  k w a te ry  ro zm a i­
ty c h  „ t r a d y c y jn y c h “  d y w iz j i  i  p u łk ó w  W  
p iw ia rn ia c h  h it le ro w s c y  ge nera łow ie  u k ła ­
d a li „s tra te g iczn e “  p la n y  k a m p a n ii w y b o r­
czej pod hasłem : „ A  w ię c  — jes teśm y znow u 
p o trze b n i..."  O bok ta k ic h  genera łów  Jak 
S tuden t, H e rr , M a tzky , a d m ira łó w  ja k :  H an ­
sen, Rugę (a d iu ta n t D oen itza, osta tn iego ka n ­
clerza H I  Rzeszy po śm ie rc i H iU e ra ) — do 
H ano w eru  p rz y b y ła  cała śm ie tanka  reż im u  
bońskiego. P rezyd en t B undestagu E hlers, 
w icekan c le rz  B lueche r, m in is te r bez te k i 
H e llw ege , m in is te r  S zlezw lgu W a ldem ar 
K ra f t ,  m in is te r  rzą du  D o ln e j S akson ii (k tó ­
re j s to licą  je s t H anow er), A lb e r tz  (SPD) i 
szereg lo k a ln y c h  osobistości. A b y  n ie  b y ło  
żadnych z łudzeń co do ch a ra k te ru  p rzysz łe ­
go W ehrm ach tu , w  debacie z jazdo w e j zab ra ł 
ró w n ież  g łos os ław io ny  dow ódca d y w iz j i  
W affen-S S  „V ik in g “ . H e rb e rt G ille . O św iad­
czy ł on p rz y  ap lauzie  zeb ranych , że „p rz e ­
m aw ian ie  w  im ie n iu  W affen-S S  je s t w ie lk im  
h o n o re m " poniew aż 300 tys ię cy  SS-m annów  
„p a d ło  na w o jn ie  w  o b ron ie  E u ro p y “ ,,.

Z ja zd  p o p a rł oczyw iśc ie  p o li ty k ę  A denaue­
ra — „o p ie k u n a  ż o łn ie rz y "  i  — d o d a jm y  od 
sieb ie  — zb ro d n ia rzy  w o je n n ych , k tó ry c h  
coraz m n ie j zn a jd u je  się w  w ięz ien iu , a coraz 
w ię ce j w  urzędz ie  B la n ka , c z y li p rzysz łym  
m in is te rs tw ie  w o jn y .

9  Czy is tn ie je  p a rtia  h it le ro w s k a  w  T r i-
zon ii?  w  o d różn ie n iu  od n e o h itle ro w -

s k ic h  o r e a n i^ a r i i  H  ła k in h  ____ _

H itlerow scy generałowie, kandydujący z ram ienia adenauerowskiej koa lic ji w  nad­
chodzących wyborach do Bundestagu. Od lewej: Schweppenburg, Stum pf, M a n teu ffe l

m ując w  m niejszym  lub większym  s onniu 
program H itle ra  — odrzucają zarówno 
Zewnętrzne dekoracje N SDA P, ja k  i  wvstrze 
gają się udziału czołowych działaczy w  oraa- 
nach partyjnych — w  zachodnich N iem ­
czech m am y obecnie partię  jaw n ie  hitlerow- 
SKą. Jest n ią „N ationale Sam mlung“, która  
powstała w  połowie lipca br. z fuz3i rozm ai­
tych grup hitlerowskich, akceptujących za­
równo program  N S D A P  ja k  i  starych h itle ­
rowców w  kierownictw ie.

P ierwszy kongres te j partu  —  t.zw. „Reich- 
~  “Ubył się w  M annheim ie pr2y  udziale  

400 delegatów z całego kra ju . Kongres za­
kończono hasłem: „W ybiła godziną dla wo­
jennego pokolenia N iem iec! H e il Deutsch- 
land!“ Z  ram ienia Bundestagu w  kongresie 
w zięli udział dw aj deputowani — H ed ler i  
Goetzendorff.
o  Proam erykański „D er Tagesspiegel“ , 

• judzący przeciwko wszystkiemu, co po­
stępowe i  demokratyczne w  Niemczech, 
zainaugurował sezon wyborczy... artykułem  
Otto Strassera, jednego z twśrców N SDA ™  
który  Później na tle osobistych nieporozu­
mień z H itle rem  w ystąpił z partii. W  swoim  
programie Strasser domaga się obecnie „od- 

60 w  duchu „niemieckiego socjalizmu , co po prostu oznacza — powrót 
do hitleryzm u bez H itle ra .
4  Pośród licznych zjazdów, które orga- 

, « iłow an e są przez bońską k lik ę  poła­
wiaczy głosów za wszelką cenę, w yróżn iał sie 
niew ątpliw ie zjazd „Zw iązku hitlerowców  
internowanych w  obozach" (po wojnie" Pod 
hasłem „M ó j ojciec był w  partu  t mama też" 
(M ein V ate r w a r in  der P artei, m eine M u tte r  
w ar auch dabei), 3.580 członków N S D A P  któ­
rych internowano za zbrodnie wojenne na­
stępnie zaś uwolniono, przemaszerowało u li­
cami miasteczka Fallingsbostel, gdzie daw­
niej m ieścił się ich obóz. Demonstranci do­
m agali się od rządu w  Bonn odszkodowania 
za „czas utracony w  obozie“ .

In ternow ani h itlerow cy wiedzą, że mon: 
liczyć na pomoc finansową Bonn, skoio np 
generałowie i wyżsi urzędnicy hitlerowscy 
otrzym ują ju ż em erytalne zasiłki. Np. Kes- 
selring i Manstein otrzym ują miesięczni« 
2.000 m arek „em erytu ry". Zarobek robotnik! 
wynosi — 250 m arek!

K lik a  Adenauera n ie  ża łu je  środków 
finansow ych an i w ys iłków  .propagando­
wych, je ś li chodzi o zapewnienie sobie 
zwycięstwa w  now ym  Bundestagu. 
Zw ycięstw o to  ma A denauerow i u ła tw ić  
dalszą faszyzację zachodnich N iem iec, 
pogłębienie podziału N iem iec, wzmoże­
nie re m ilita ry z a c ji i  u tw orzenie W ehr­
machtu. W ie dz is ia j o tym  n ie  ty lk o  
Europa, w iedzą n ie  ty lk o  sąsaedzi N ie­
miec, a le  i  poważna część społeczeństwa 
zachodnich N iem iec.

I  dlatego — m im o po licyjnego te rro ru  
i- ko ru p c ji, m im o faw oryzow ania h itle ­
row skich szum ow in i  neofaszystow­
skiego chuligaństw a, przed Adenauerem  
i  jego poplecznikam i p ię trzą  się coraz 
nowe trpdności. Trudności, k tó re  nara­
stać będą w  m iarę ja k  w  toku  kam panii 

.wyborczej.dem askowane będą coraz w y­
raźn ie j is to tne  cele niem ieckiego im pe­
ria lizm u . N ie ulega bow iem  w ątp liw oś­
ci, że dążenie narodu niem ieckiego do 
jedności stanow ić będzie coraz s iln ie jszą  
przeszkodę d la  re a liza c ji planów  boń- 
sk ie j m a fii w ojennej.

P re z j/d ^ t öundestasrii, Ehlers (drugi od praw ej), w  asyście h itle row sk ich  generałów  
na Zjeździe Solda tenbundów w  Hanowerze. Miasto umnliuinin in i-



Sezon le tn i dobiega końca i  w łaśnie teraz 
pozw alam y sobie, C zyte ln iku , zadać C i n ie­
dyskretne pytan ie : czy umiesz pływ ać? Jeśli 
tak, przepraszam y C ię za to  pytan ie  n ie  na 
m ie jscu i  równocześnie przesyłam y w yrazy 
uznania. Jeśli n ie, oświadczamy C i tonem  ka te ­
gorycznym , że ju ż  najw yższy czas, abyś posiadł 
tę  um iejętność, n ie  ta k  znowu trudną  do opa­
now ania, a jakże przyjem ną i,  co na jw ażn ie j­
sze, pożyteczną.

A  w ięc: korzysta jąc z ostatn ich d n i la ta  p rzy ­
stąp niezw łocznie do nauk i p ływ an ia  i  pow iedz 
sobie tw ardo, że do w rześnia przepłyniesz swo­
bodnie 20 m etrów ; n ie  ta k  może szybko ja k  
G rem low ski, a le  to  ju ż  trudno  — n ie  od razu 
K raków  zbudowano...

Otóż, po pierwsze: zabierz s tró j kąp ie low y 
i  u d a j się nad W isłę, Odrę, czy W artę, na plażę 
m orską, na basen lu b  na ja ką ko lw ie k  inną w o­
dę — bez tego p ływ ać się n ie  nauczysz...

Po drug ie : zgłoś się do in s tru k to ra  p ływ an ia , 
a w  b raku  takowego poproś kogoś ze znajo­
m ych, p ływ ających dobrze i  obdarzonych zdol­
nościam i pedagogicznym i.

Po trzecie: zwalcz w  sobie lę k  przed wodą, 
bo w  przeciw nym  w ypadku nie pomoże C i na­
w et stu najlepszych in s tru k to ró w .

Po czw arte: tra k tu j całą naukę poważnie, a 
n ie  ja ko  dobrą zabawę (zresztą, gdy pierw szy 
raz napijesz się w ody — a trudno  w łaściw ie  
tego un iknąć podczas na u k i — sam na pewno 
bardzo spoważniejesz).

A oto perspektywa przyszłości: może ju ż  za rok tak  
opanujesz sztukę p ływ an ia  i  skoków, że jakieś salto 
z najwyższego poziomu w ieży nie będzie d la ciebie 
przedstawiało żadnej trudności... A więc dc nauki.

Czasem propozycja nauki spotyka się ze N iekiedy trzeba nawet użyć podstępu — inaczej ,,pacjent“  do noody nie 
sprzeciwpyTi osoby zainteresowanej,.. wejdzie. Nie radzim y jednak stosować te j metody na wodzie głębokiej.

Przede w szystkim  trzeba zapoznać się dobrze z terenem nauki. N ajlepie j, gdy basen posiada ściśle określone 
miejsce d la nieumiejących pływać. Wtedy, upewniwszy się, że na tak p ły tk ie j wodzie na pewno nic cię nie­
przyjemnego nie spotka, śmiało przystępujesz do poważnych ćwiczeń. Nie obaw iaj się również drw iących uśmie­
chów publiczności: każdy z tych „ szyderców“  także kiedyś uczył się pływania, albo... sam jeszcze n ie umie
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GÓRA BENIO W SKIEG O

W A M B IN A N IT E LO  — ta k  samo, ja k  w  innych 
w ioskach M adagaskaru, ja k  we w szystkich w  
ogóle w ioskach na k u li ziem skie j — przez d ługie 

dn i nie dzie je  się n ic  nadzwyczajnego, senne życie sączy 
się niem raw o w śród ryżow ych pó l, trzcinow ych chat 
i  żaru słońca, aż oto  nagle sprzed k tó re jś  chałupy rozleg­
ną się dzik ie , okropne k rz y k i i  wstrząsną do liną . M yślisz: 
zab ija ją  kogoś! Pędzisz na ra tunek.

Od dwóch tygodn i s ia ry  Tamasu, pochodzący z wysp 
K cm ory jsk ieh  m iędzy M adagaskarem a A fryką , leżał 
beznadziejnie chory i  gorączkował. Teraz w yw ló k ł go 
b ru ta ln ie  z łoża i  znęca się nad n im  rozbestw iony M a­
koa Berandro, potom ek dawnych a frykańsk ich  n iew o l­
n ików . Jakko lw iek Tamasu i Berandro są pochodzenia 
obcego, dawno ju ż  m ieszkańcy A m binanite lo  uw ażają 
ich  za swoich. O bydw aj ustosunkow ali się do nas p rzy­
chyln ie  i  należą do gości odw iedzających m nie d la  po­
gawędki.

Dziś nie poznaję statecznego zazwyczaj i  rozumnego 
B erandry. Oszalał. Chorego Tam asu-ciągnie za nogi po 
ziem i, w ym yśla m u od psów, szarpie jego ciało, kopie 
i  zachłystu je się szyderczym  śmiechem. I  n ie poznhję 
rów nież łagodnych m ieszkańców w si: wszyscy patrzą na 
to pastw ienie z tępym  spokojem , n ie ledw ie z uśm ie­
chem. N ik t nie wkracza, n ik t n ie  bron i. M algaska wieś 
zaskakuje m nie nowym , zagadkowym  obliczem.

— Dokąd go wleczesz, Berandro? S tó jże!! — w ołam  
oburzony.

Lecz na to najniespodziew aniej o kru tn ika  bierze W 
obronę sam sponiew ierany Tamasu. B łaga m nie zdy­
szanym głosem:

— O vazaho, nie przeszkadzaj m u! Puść nas, puść!...
Także m ieszkańcy w si, obecni przy tym , dają m i rę ­

koma znaki, żebym n ie  m ieszał się do ch ry i. W ięc z ły  
Berandro wlecze gorączkującego da le j do pob lisk ie j 
rzek i ja k  strzęp miecha i  strąca go do wody. W ieś p rz y j­
m uje to  z ulgą, gorzej: cieszy się. B erandro rzuca na. 
chorego jeszcze jak ieś w ym yślne obelgi i  odchodzi za­
dow olony, ja k  ktoś, k to  sp e łn ił sw ój obow iązek. Po­
w o li rwetes ustaje, ludzie  się uspokajają, a rodzina 
w reszcie za jm u je  się chorym  i  w yciąga go z wody. D ziw ­
ne to zajście kończy się jeszcze dz iw n ie j: chory Tamasu

w brew  m oim  dom niem aniom  n ie  um iera, lecz przeciw ­
nie, powraca szybko do zdrow ia, i  ju ż  po k ilk u  dniach 
spotykam  go spacerującego swobodnie po osiedlu. Cza­
ry? Czary i  n ie  czary, natom iast s traszliw a potęga w ia ­
ry  w  stare, n iezw ykłe  podania. W  jego dzieje w ta jem ­
nicza m nie później sam Berandro, znowu spokojny, 
m iły , rozważny ja k  daw nie j m ieszkaniec cichej wsi.

Od niepam iętnych czasów m ieszkają na wyspach K o - 
m oryjskich  oprócz A rabów  dwa szczepy: w łaściw i K o - 
m orojczycy, lu d  podobny do m adagaskarskich M alga- 
szów, i  M akoa, M u rzyn i pochodzenia afrykańskiego. Otóż 
ciemnoskó.rzy M akoa odznaczali się zawsze sprytem  
i  s łyn ę li jako  czarow nicy i zaklinacze. Toteż, gdy liczn i 
i  o k ru tn i p ira c i zaczęli napływ ać zza morza i  grabić 
bogactwa Kom orów , Kom orojczycy b łaga li o pomoc 
czarow ników  M akoa. Tychże czary odniosły w  istocie 
zdum iewający sku tek: choroby zdziesiątkow ały napas­
tn ikó w , a burze rozn iosły do szczętu ich  łodzie.

N iestety, czary to  kosztowna rzecz, a czarow ników  
trzeba ho jn ie  wynagradzać. Gdy zubożali K om oryjczy- 
cy nie m ie li czym w yw iązać się ze swych przyrzeczeń, 
stanęła m iędzy n im i a szczepem Makoa taka umowa 
uroczysta i  ważna po wsze czasy i  na wsze pokolenia: 
k iedyko lw iek  któ ryś Makoa zechce, może bez sprzeci­
w u zabrać każdemu napotkanem u K om oryjczykow i 
część jego m ienia —  w ięc ku rę , św in ię , krow ę, naw et 
dzięcko i  może m u rów nież w ym yślać i  zadawać razy. 
Chociaż w ie le  pokoleń od tego czasu m inę ło , K o m o ry j- 
czycy do dziś dnia szanują tę  umowę, naw et tu  na M a­
dagaskarze, bo w iedzą, że tk w i w  św ięte j w o li ojców  
jakaś potężna, u k ry ta  s iła : o b iły  i  splugaw iony przez 
Makoę chory K om oryjczyk n ie  um rze, lecz zawsze w y­
zdrow ieje.

— W ięc rozum iesz, vazaho — kończy B erandro swe 
opow iadanie — Tamasu pochodzi od K om oryjczyków , 
ja  od Makoa. Sponiew ierałem  chorego Tamasu, co po­
dzia ła ło  ja k  s ilne  lekarstw o : Tamasu w yzdrow ia ł. D la­
tego czcim y w olę ojców, pam iętam y pieczołow icie każ­
dy szczegół ich  dziejów ...

— A  czy pamiętasz — pytam  znienacka B erandry — 
jacy to b y li ongiś w rogow ie, k tó rzy  ta k  okru tn ie  na­
w iedza li wasze w yspy Kom ory-jskie?...

B erandro się zasępia: n ie, tego nie pam ięta.
— W spom niałeś — m ów ię — że burze rozniosły łodzie

napastników . i

W tych dniach zjaw ia się w Am binanite lo jeszcze jedna 
niespokojna i  niepokojąca istota... lekarz Rankombe.

— Tak opow iadał m i m ój pradziadek, gdy byłem  jesz­
cze chłopcem.

W ięc b y ły  to  łodzie, a n ie  w ie lk ie  s ta tk i, i  z pew­
nością liczne łodzie.

— N ie inaczej.
— I  rzeczyw iście n ie  w iesz, k to  w tedy często na­

padał na Kom ory?
Berandro je s t żywą księgą dawnych dziejów , lecz 

tego n ie  w ie . I  rów n ież n ie  w ie  m ój s ta ry p rzy jac ie l 
D żinarive lo , znawca dzie jów  szczepu Betsim isaraka. 
A  on przecież pow in ienby w iedzieć: ¡byli to  jego w łaś­
n i przodkow ie, w o jow n icy B etsim isaraka i  ord to 
urządzali łup ieskie  w yp raw y na w yspy K om oryjskie . 
D ziało się to  w  czasie od końca X V III w ieku  aż do 
ro ku  1816. P raw ie  co ro k  w yrusza ły na morze m alga- 
skie p iro g i; począwszy od Tam ataw y zb ie ra ły  wszę­
dzie po drodze w o jow n ików  i  w zdłuż w ybrzeży M ada­
gaskaru p łyn ę ły  n a jp ie rw  na północ, potem  na brzeg 
zachodni, skąd p rzy  korzystnych w ia trach  przerzucały 
się na K om ory. B y ły  to  w yp raw y pełne zuchwałego 
bohaterstw a i  chw ały, zdobyw ały w ie le  łupu , ponosiły 
także k lę sk i, doznaw ały burz i  m oru, lecz w łaściw y 
kres po łożyło  im  dopiero zjednoczenie trzech potęg: 
A n g lii, su łtana Zanzibaru i  k ró la  Radamy w  Tana- 
naryw ie .

— Skąd to  w szystko wiesz? pyta ją  m nie zdziw ien i 
B erandro i  D żm arivelo.

—• W yczytałem  (to w  książkach w  Tananaryw ie. 
Lecz księg i te  zaw iera ją  jeszcze ciekawsze w ieści: nie 
by łoby zuchw ałych w ypraw  B etsim isaraków , n ie  by­
łoby zatem biedy K om orów  an i dziw ne j um ow y m ię­
dzy K om oryjczykam i a M akoa, a n i tw e j, Berandro, ma­
gicznej m ocy uzdrawiania», gdyby n ie  jeden w ie lk i mąż 
i  w o jow n ik , ten  sam, o k tó rym  w yście ta k  haniebnie 
zapom nieli, a  k tó ry  na te j tu  górze za łożył sw ój fo r t 
Augusta, słowem , gdyby n ie  by ło  o jca w szystkich tych  
wydarzeń, Beniowskiego...

T rudno opisać napięcie^ z ja k im  m ych słów , roz­
m yśln ie  m ów ionych uroczystym  tonem , słuchają dw a j 
brązow i p rzy jac ie le : po raz p ie rw szy czu ją  z niepoko­
jem , że n ie  znają dostatecznie dz ie jów  w łasnego naro­
du i  że mogą u tra c ić  m ir w śród swoich.

— M ów  nam  dokładn ie j o B eniow skim ! — 'proszą.
—  G dy B eniow ski p rzyjecha ł po raz d ru g i na M ada­

gaskar, tym  razem ju ż  ja ko  ampansafcabe, k ró l M a l- 
gaszów, w ylądow a ł w raz ze sw ym i p rzy ja c ió łm i na 
północno-zachodnim  w ybrzeżu wyspy. Lecz w  nocy 
po w ylądow aniu  doznał srom otnej zdrady: kap itan  
jego s ta tku  podniósł cichaczem ko tw icę  i  uc ie k ł na 
zachód, w  stronę Kom orów . B eniow ski w ys ła ł po­
spiesznie na pirodze dwóch b ia łych  tow arzyszy z k il­
kunastom a M algaszam i do swego p rzyjacie la , sułtana 
A n jouanu na Kom orach, z  prośbą o zatrzym anie ucie­
k in ie ra , lecz pościg przyszedł za późno. S tatek już  od­
p łyną ł. N atom iast Malgasze, b iorący udzia ł w  pości­
gu, po raz p ierw szy u jrz e li w yspy K om ory i  zdum ie li 
się ich  bogactwem , a gdy w ró c ili na M adagaskar, opo­
w iadania ich  w zbudziły, w ie lk ie  podniecenie i  żądzę 
grabieży. Tak w ięc B eniow ski, m im o sw ej w o li, wska­
zał M algaszom drogę na K om ory i  po jego rych łe j 
śm ierci rozpoczęły się owe osław ione w ypraw y, trw a ­
jące trzydzieści la t. Bez Beniow skiego n ie  by łoby tych  
w yp raw  a n i ich  brzem iennych skutków ...

D w aj s ta rcy słuchają m nie z rosnącym  przejęciem . 
Szum i i  k o tłu je  im  w  głowach. Przeszłość rozszerza 
się cudow nie, ich  w łasna, ważna, m algaska prze­
szłość. W  je j m rokach, obok cien i ich  w łasnych przod­
ków  m ajaczą nagle zarysy jakiegoś mocnego człow ie­
ka, ju ż  n ie  obcego i  ju ż  n ie  obojętnego, skoro prze­

Zneca się nad n im  rozbestwiony Makoa Berandro, potomek dawnych afrykańskich  n iewolników .



m ożnym swym w pływ em  sięga do dn ia  dzisiejszego 
i  w kracza w  ich  w ewnętrzne, osobiste życie i w  ich  
obecne obyczaje.

— M ówisz, vazaho, że b y ł naszym ampansakabe i  że 
m ia ł w arow nię na te j pob lisk ie j górze?...

Tejże nocy puka ją  do m ej chaty i  budzą m nie ze 
snu B erandro i  D zinarive lo . Za n im i sto ją  M anahitsara 
i  Tamasu. Przychodzą z tajem niczą m iną i  z ważną 
now iną. Żądają, bym  p rzy jrza ł się dokładnie górze 
A m bin im its ingo, nazwanej kiedyś przeze m nie górą 
Beniowskiego. Patrzę, lecz n ic osobliwego n ie  w idzę: 
ja k  co noc, ciemna, wysoka b ry ła  w yłan ia  się sponad 
n iz innych  m gie ł, a p rzy b lasku gw iazd w ystępują na 
górze, ja k  zw ykle , szare p lam y drzew.

— Tam na szczycie w idzim y ducha Beniow skiego! — 
szepcą przybysze wzruszonym  głosem.

Badam ich  tw arze, czy m ili p rzy jac ie le  nie kp ią  so­
bie ze m nie, i  uśm iecham się:

—  Ja w idzę ty lk o  m głę i  ładną p lan tację  goździ­
ków !...

Lecz źle się w ybrałem . Spotyka m nie _kareący w zrok, 
bolesny ucisk ram ienia, surowe w arkn ięcie :

— Panie, n ie  śm iej się z naszych duchów!...
_ Z waszych duchów? Z waszych?!’ N ie, ju ż  się

nie śm ieję. I  nagle doceniam  całą wagę te j c h w ili, waż­
nej i d la nas, dwóch b ia łych  ludz i; i  d la  A m binanite lo .

Lecz irtńż. o Berandro, o D zinarive lo , któż pojm ie ta ­
jem niczą zaw iłość losu? Duch Beniowskiego na górze: 
poprzez k rz y k  chorego Tamasu. poprzez dziw actw o sta­
rego obyczaju i  kapryśny węzeł dawnych dziejów  m a l- 
gaśkich* wszedł oto do zacisznej d o lin y  A m binanite lo  
niespodziewanie ktoś żyw y, potężny, podniecający, bu­
rzący wasz spokój, a jednak p rzyjazny: duch B eniow ­
skiego.

16.

PRĄDY PRZECIW NE K O LO N II

W  TYC H  dniach zjaw ia  się w  A m binanite lo  jeszcze 
jedna niespokojna i  niepokojąca isto ta , n ie  duch, 
lećz człow iek: lekarz Ranakombe. D zia rski, pełen 

życia, trzydziestoparo le tn i Howa o n isk ie j, "lecz dobrze 
zbudowanej postaci i okrąg łym  obliczu. Cerę ma brązo­
wą, znacznie ciem niejszą n iż  b ladoo liw kow y Rajaona, 
a tw arz żywą i  ładną w  przeciw ieństw ie do brzydoty 
swego ziom ka. P rzysto jny, rozm owny, u jm u jący M a l- 
gasz. Należąc do ko lon ia lne j służby zdrow ia przybyw a 
na k ilk a  dn i do naszej w si na jakąś inspekcję sanitarną.

Tak samo ja k  w ó jt Rajaona i  nauczyciel Ramaso 
uczęszczał do szkoły im ien ia  Le M yre de V i'lers w  Tana- 
naryw ie , ty lko  że kończył w ydz ia ł medyczny, gdzie po­
siad ł naukę ogólnej h ig ieny i  um iejętność leczenia n a j­
pospolitszych na Madagaskarze chorób.

Ranakombe mieszka u Rajaony, którego jest kolegą 
szkolnym  i  przyjacie lem . O bydw aj składa ją  m i w izytę 
i  oczywiście w yw iązu je  się ożyw iona rozm owa przy k ie ­
liszku  rum u. Po c h w ili Rajaona prosi m nie, żebym po­
kazał jego p rzy jac ie low i a lbum  z fo tog ra fiam i madaga- 
skarskim i.

— Chętnie — pow iadam  i w ym ow nie w pa tru jąc się 
w  tw arz R ajaony dodaję: — T y lko  proszę was, drog i 
szefie kantonu, bez chytrych  psikusów.

— Jakich psikusów? — pyta się Rajaona z g łupia

__Tych z kameleonem i  Bezaza.
W idząc zmieszanie R ajaony obracąm wszystko w  żart, 

a w ó jt zapewnia:
— Ranakombe to nie zabobonny Bezaza.
__ A le  w  album ie- znajdziecie może jakiego innego de­

mona, k tó ry  was przerazi?
Ż a rt żartem , a jednak zna jdu ją  coś uchybiającego. 

W śród sfotografow anych typów  m algaskich jest m łoda 
dziewczyna, Howka, o zm ysłowej tw arzy, za lotn ie uś­
m iechająca się do ob iektyw u. W ó jt i  le ka rz  czują się 
do tkn ięci w  sw ej dum ie narodow ej, że sfotografow ałem  
ich  rodaczkę z ta k  n ieprzyzw oitym , w yzyw ającym  w y­
razem  tw arzy. ;

—  Jeszcze będziecie na św iście g ło s ili, że jesteśmy 
n ie rządn i i  bezw stydni — rob ią  m i w ym ów ki.

—  Jak możecie ta k  sądzić! Jesteście p rzew rażliw ien i 
do n iem ożliw ości —  besztam ich  przyjaźnie.' — Sami 
się ośmieszacie, a to, ja k  w iecie, wasz w róg num er 
pierw szy.

P rzyznają, że ta k  jest, i  oglądanie fo to g ra fii odbywa 
się ju ż  bez w ypadków .

Ranakombe ma szeroki i  o tw a rty  um ysł i  jest m nie j 
pow ściąg liw y n iż w ó jt Rajaona. W ram ach malgaskdej 
przezorności je s t to  ja k iś  poryw czy tem peram ent naro­
dowego radyka ła . Ponieważ jestem  podróżnikiem , 
a w ięc człow iekiem  w  zasadzie nieszkodliw ym , m łody 
leka rz  n ie  ukryw a  przede mną sw ych poglądów an i sw ej 
nam iętności do po litykow an ia .

— Czy W łosi chcą j  eszcze kup ić  M adagaskar od F ran­
cuzów? —  pyta się m nie.

N ic nie w iem  o tak ich  zam iarach, w ięc lekarz tłu m a ­
czy m i, że ang ie lsk i tygodn ik  Sunday Express w  roku  
1935 puścił z całą powagą wiadomość, jakoby F rancja  
chciała sprzedać W łochom M adagaskar za cenę 75 m i­
lionów  fun tów .

— N iezła suma! — stw ierdzam .
— I  n iezły hum bug — dodaje Ranakombe.

j Dalszy ciąg w MStgMy« «Baerze

Pam iętacie te  wozy po­
łowę, stalow e hełm y i  tę ­
pe tw arze najem ników ? 
Jeździły po u licach okupo­
wanej W arszawy, w yw o­
łu ją c  trw ogę w  sercach 
przechodniów... Na skutek 
am erykańskiej pomocy te 
groźne cienie h itle ro w sk ie j 
przeszłości znowu przyo­

b leka ją  się w  realne 
kszta łty . Żołdacy na zd ję­
c iu  to  n ie  są w praw dzie 
członkow ie h itle row skiego 
W ehrm achtu, a le bańskie­
go „G renzschutz‘u “  — ka­
d ry  przyszłej a rm ii za­
chodnich N iem iec. A le  
czy w idz ic ie  ja ką ko lw ie k  
różnicę?

KTO ZA MŁODU...

JESZCZE JEDEN 
NA WOLNOŚCI

„Wir arbeiten
für den Tag X“

DSZ-Gespiäch am  Jahiesende m it Theodor B'ank
Der Sicherheitsbeauftragte der Bundesrepublik. Theodor B la n k ,  empfing am Jahresende in 

¿einer Bonner Dienststelle den Chefredakteur d r i .Dculsthcn Soldatenzeitung'. A. W . U  h l i g ,  :u 
einem längeren Gcspräfh über Frauen, d ir  im Zusammenhang m it der W iederbewaffnung de, Hu» 
desrepubti»  die ehemaligen deutschen Soldaten und die Möglichkeiten ihrer Wiederverwendung 
betreffen. Auch die Bedeutung der Soldaienverbnnde und d u  Versorgung der ehemaligen Beruf, 
Soldaten wurden behandelt.

. Kr. ctnmal lm .Cheftrtmmer* maoehr* (» litt-  mrht 
£ ten oder e n o  Induatne-Managers geboten 

•ad geaehen hat. wie uch ln dessen Kieł* 
i»rer ein Schwarm łepfleste- 

: It ausgesprochen.

O rganizatorzy rozbitego 
puczu faszystowskiego w  
sektorze dem okratycznym  
B erlina  u s iłu ją  teraz — po 
tym  ja k  o trzym a li zdrowe 
cięgi — zatrzeć za -wszelką 
cenę ślady sw ej zbrodni­
czej roboty. Obecnie w y­
p ie ra ją  się wszystkiego1. 
T y lko  że nie mogą usunąć

faktów , k tó re  w skazują, 
te  dzień aw an tu ry faszy­
stow skie j, tzw . „Tag X “ 
przygotow yw any b y ł od 
dawna.

„W ir a rbe iten  fu e r den 
Tag X “  — „pracu jem y d la  
„D n ia  X “  — zw ierza ł się 
w  w yw iadzie  noworocz­
nym  (1 stycznia 1953 r.)

boński m in is te r w o jny, 
Theodor B lank (na zdjęciu 
z lew e j strony) redaktoro­
w i gazety w ydaw anej 
przez b. generałów  h itle ­
row skich „D ie  Deutsche 
Soldaten Z e itung“ . Takie 
to  b y ły  m arzenia pana 
B lanka na ro k  1953. Prze­
budzenie było bolesne,

Adenauer zw aln ia  z 
’w ięzień n ie  ty lk o  h itle ­
row skich  fe ldm arszałków  
i  generałów , n ie  ty lk o  d y­
p lom atów  i  m in is tró w  
T rzecie j Rzeszy. Coraz 
częściej pustoszeją cele, 
przeznaczone d la  h itle ro w ­
skich  „naukow ców “  i  le ­
ka rsk ich  szarlatanów , ek­
sperym entujących na 
w ięźniach obozów koncen­
tracy jnych , ja k  na k ró li­
kach dośw iadczalnych. W 
połow ie - lipca  uw o ln iony 
został z w ięzien ia  d r 
S chm idt, m orderca tysięcy 
pacjentów  w  szp ita lu  d la  
nerw ow o chorych w  E ieh- 
berg. Pogodny uśm iech 
d r Schm idta jest" w  pe łn i 
uzasadniony: Adenauer
dba przecież o rozw ój 
„n a u k i“ ...

utworzenie republiki reń­
skiej".

To praw da, a le  nie pe ł­
na. Adenauer dążył bo­
w iem  do rozbicia N iem iec 
grubo wcześniej.

1 lu tego 1919 r. na zgro­
m adzeniu ko lońskie j b u r- 
żuazji ośw iadczył on do­
słow nie:

„Albo przyłączymy się 
bezpośrednio lub jako pań­
stwo buforowe do Francji, 
albo utworzymy zachodnio 
niemiecką republikę. Trze­
ciego wyjścia nie ma“.

Jeżeli przypom nim y so­
bie, że la ta  1919 i  1923 by­
ły  okresem wzmożonych 
w a lk  rew o lucyjnych  w  
Niemczech, okresem  k rw a ­
w ych zmagań rosnącego 
w  s iły  p ro le ta ria tu  z reak­
cją, to  n ie  trudno  będzie 
zrozum ieć, czyje in teresy 
reprezentowała ówczesna 
adenauerowska p o lityka  
oderw ania N iem iec od 
reszty k ra ju : in te resy mo­
nopolistycznej bu rżuazji 
przerażonej narastającą 
fa lą  rew o lucyjną . W  im ię  
tych  samych interesów  
Adenauer natychm iast po 
zd ław ien iu  re w o lu c ji od­
ło ży ł sw ój Separatyzm do 
lam usa, po to, by na roz­
kaz W a ll S treet ożyw ić go 
na nowo po I I  w o jn ie  
św iatow ej.

A m erykański s ty l życia 
n ie  znosi „nudy“ . W  pogo­
n i za oryginalnością m ło -

„A denauer zw olenni­
kiem  jedności N iem iec“ . 
N iesmaczny żart? N ie, to 
ordynarne oszustwo ade- 
nauerow skie j prasy, k tó ra  
w  obliczu nadchodzących 
w yborów  pragnie podre­
perować zaszarganą repu­
tac ję  bańskiego s łu g i ame­
rykańskich  i  zachodnio- 
n iem ieckich koncernów  
zbrojeniow ych.

K iedy w  in teresie  mag­
natów  R uhry leżało rozb i­
cie i  rozczłonkowanie N ie­
m iec, H e rr Adenauer 
n igdy n ie  szczędził s ił, aby 
do tego rozbicia doprow a­
dzić.

W poufnej charakte ry­
styce Adenauera, opraco­
w anej przez b ry ty js k ie  
w ładze w ojskow e w  1947 r. 
— czytam y:

„W  1923 r. w czasie oku- 
p.acji Ruhry odgrywała 
ważną rolę w jego planach

owany „rozpylacz“ . Jak 
w idać — tra d yc je  rodzinne 
obow iązują.

dzi b ik in ia rze  w padają na 
coraz to  bardzie j niesamo­
w ite  pom ysły. Jeden z nich 
p u b liku je  agencja londyń­
ska Keystone: taniec o 
ku lach ! N ow y taniec nosi 
nazwę „Peg-Leg-D ance“  
i w prow adzony został 
przez na jw iększy dancing 
w  USA — „R osits and 
Denno S tud io“ . Przypusz­
czać należy, iż  am erykań­
scy In w a lid z i, pow racają­
cy z w o jn y  koreańskie j, 
ocenią we w łaściw y spo­
sób ta k t sw oich w spół­
ziom ków, robiących z każ­
dej o ka z ji grube dolary.

M a ły Steve, synek ge- 
nera ła-dżum y R idgw ayta 
idzie  w  ślady ojca. Gdy 
podczas p rzyw ita n ia  na 
lo tn isku  O rły  pod Paryżem  
generał am erykański p rzy­
pom ina francuskiem u m i­
n is tro w i w o jny, P leveno- 
w i, (na lew o, w  cyw ilu ) o 
jego Obowiązkach wobec 
USA, m ały Steve p iln u je  
porządku na placu trz y - 
m ając „w  pogotow iu“  spe­
c ja ln ie  d la  niego skonstru -

ROZWIANE MARZENIA

D l
CZY PAMIĘTACIE?

o tym wie!
ZDRAJCA ZE STAŻEM

OSTATNI KRZYK MODY
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Dyrekcja'i tekst: JAI SZELĄG 
Btkarac]! i kastiiay: C8AILIE 
M i z f k a :  LE0ICAVALLS

ŚMIEJ SIĘ PAJACU
Wstrząsający fragm ent w ielkiego w idow i­
ska, które ma zaszczyt przedstawić P. T.
Publiczności D yrekc ja  amerykańskiego
C yrku  pod nazwą „Zjednoczona Europa“ .

O soby: A lc ido  De Gasperi 
K o n ra d  Adenauer 
Publiczność  
O rk ie s tra

O R K IE S T R A  (g ra  tusz).
A L C ID O  I  K O N R A D  (w b ie ga ją  na środek
areny, trzym a jąc  się. za ręce)
PU BLIC ZN O ŚĆ  (gw iżdże, w  lożach o k la ­

s k i)
K O N R A D : W iec  znów  chcesz dziś chodzić 

po lin ie , A lc id o ?
A L C ID O : T a k ie j r o l i  p o d ję liśm y  s ie  w  ty m  

c y rk u  i  za to  nam  plącą, K onradzie .
K O N R A D  (sze p tem ): Czy n ie  uważasz, że 

to  ro la  niebezpieczna i  że m o ta m y  k ie ­
dyś k a rk  skręc ić?

A L C ID O : Możemy.
K O N R A D : T o  może b y  f ik a ć  k o z io łk i na 

z iem i, a n ie  lam  pod sam ym  pułapem, 
ponad ca łym  narodem.

A L C ID O : Zapom inasz, na jm ils zy , że ka ­
zano nam  fik a ć  k o z io łk i w łaśn ie  tam  
w  górze, w iesz... b liż e j nieba...

K O N R A D : C iiich o !
A L C ID O : T o ju ż  n ie  je s t żadna ta je m n i­

ca. P rzecież w iesz, k to  nam  obiecał, że 
nąw e t je ś li spadniem y ba rdzo  n isko, 
to  ty m  p e w n ie j p ó jd z ie m y  do n ieba.

K O N R A D : A  w iec p rzyzw ycza ja jm y  s ie !
A L C ID O : T o  n iebo obiecano nam  w  b a r­

dzo a u to ry ta tyw n ym  m iejscu.
K O N R A D : N o w ięc cóż, zaczynam y. H e j, 

służba, daw a jc ie  ł in y !
A L C ID O : Chw ileczkę, z  lo ży  na  nas pa­

trzą .
K O N R A D : Serce m i b ije , Am basadorzy 

zza oceanu, genera łow ie, d yg n ita rze !
A L C ID O : N ie k tó rz y  z  ty c h  d y g n ita rz y  na 

codzień chodzą w  sutannach, ale tu  do 
c y rk u  p rz y s z li d ysk re tn ie  w  m a ry n a t  
kach.

K O N R A D : A  w ięc, A lc id o , g łębok i uk łon  
w  s tronę lo ż y !

■LCIDO:. G łęb ie j, jeszcze g łę b ie j! No 
K onradz ie  k to  g łę b ie j eią u k ło n i!

'U B L IC Z N O ść (gw iżdże)
CONRAD: Dość ju ż . L in y  w  gó rę !... Cóż 

ty , A lc id o , ta k i dziś b lad y . Gdzie tw o ­
ja  pałeczka d la  p o d trzym yw a n ia  ró w ­
now agi. Gdzie tw o ja  w iększość pa rla ­
m entarna?

i  L C ID O : O n ie , m ó j ukochany! D ziś  w y ­
s tępu je  w  tru d n ie js z e j n iż  t y  sy tu a c ji. 
D ziś bez pa łeczki. D z iś  m am  u trzym ać 
równowagę bez w iększości pa rlam en­
ta rn e j.

K O N R A D : A leż to  sza leństw o! Przecież 
t y  spadniesz i  skręcisz k a rk . To p o li­
tyczne sam obójstw o —  to , co rob isz.

A L C ID O : Ach, ja k  m iło  raz jeszcze z ta k ie j 
w ysokości patrzeć na ten  tłu m ...

PUBLICZNOŚĆ (gw iżdże)
A LC ID O :... słyszeć to uznanie mas...
K O N R A D : T o  straszne... Ja  sam ledw ie 

s ię  trzym am , choć dzierżę m o ją  pa­
łeczkę s iln ie  oburącz. O, m o ja w ię k ­
szość pa rlam en ta rna  n ig d y  n ie  zawo­
dzi.

A L C ID O : Ach, w  te j c h w ili c iężk ie j i  n ie ­
bezpiecznej n ie  m ów  „n ig d y " ,  K o n ra ­
dzie. I  u  ciebie p rz y jd ą  w yb o ry ...

K O N R A D : W e w rześn iu ... A le  m o ja  w ię k ­
szość je s t żelazna...

AT/C IPO: I  ja  ta k  m ów iłem , n iedośw iad­
czony... A  dziś...

K O N R A D : A le  przecież A m erykan ie  n ie  
pozw o lą... Przecież p a k t a tla n ty c k i, 
przecież a rm ia  europe jska... przecież...

A L C ID O : Jeszcze k ro k , jeszcze chw ila , je ­
szcze u łam ek sekundy... Ooooch... 
(spada; czekająca na  dole służba  
chw yta  go w  nastaw ione prześcieradło  
i  w ynos i z a reny).

PUBLIC21NOSĆ (gw iżdże).
K O N R A D : Cóż m i pozostało. Uśmiechnąć 

s ię  i  iść po lin ie  da le j. Z  pałeczką cho­
dzić tru d n o , a  co będzie bez pa łeczki? 
Czy b ie d n y  A lc id o  w ró c i k ie d yko lw ie k  
na  arenę... K tó ż  dba o łos s tarego 
błazna... Uśm iech...

O R K IE S T R A  ( g ra  Leoncaualla  „Ś m ie j się 
p a ja c u ") .

K U R T Y N A

„SPRAWA RODZINNA“ W PRADZE

N iedaw no ocuiyia s ię w  Pradze p rem ie ra  sz tuk i Jerzego Gutow skiego ..Spraw a ro d z in n a "  
w reż. O ta O m est'a . N a zd jęc iu  w  ro li  Józe fa K o n iń sk ie g o  —  Gustav H ilm a r , H e n ry k i 

K a m iń s k ie j —  H eda M arkova, I re n y  —  Zdenka Prochazkowa.

Na pó łka ch  ks ięga rsk ich  u - 
k a za ły  się os ta tn io  następu­
jące  p rze k ła d y  i  w znow ie n ia  
p ro zy  ra d z ie c k ie j: D . G R A - 
N IN  — Ja ros ław  D ą b ro w sk i — 
( „ Is k r y “  — s tr. 198, z ł 12.—)
—  pow ieść o bohate rze K o m u ­
n y  P a ry s k ie j, Ja ros ław ie  
D ą b ro w sk im  (1836—1871), p o l­
s k im  p rz y w ó d c y  p ro le ta r ia c ­
k iego  pow stan ia , k tó re g o  na 
b a ry k a d y  K o m u n y , w ra z  z 
w ie lo m a  tow a rzyszam i p o ls k i­
m i, zap row ad z iło  g łęb ok ie  po­
czucie m ięd zyna rodo w e j so­
lid a rn o śc i s ił postępu oraz 
św iadom ość łączności sp raw y 
m as lu d o w ych  całego św ia ta  
ze spraw ą w o lno śc i P o lsk i. 
A u to r  op isu je  w  sposób b a rw ­
n y  i  dyn a m iczn y  w a lk i K o ­
m u n y  kończąc a k c ję  m om en­
tem  śm ie rc i D ąbrow sk iego  na 
ba rykadz ie . K s iążka  p rzeka ­
zu je  c z y te ln ik o w i n a jb a rd z ie j 
is to tn e  cechy d z ia ła lnośc i D ą­
brow sk iego , naczelnego do­
w ó d cy  w o js k  fra ncusk ieg o  
lu d u . Obszerne pos łow ie  K o­
m ana W e rfla  o b razu je  p o li­
tyczne  i  społeczne w a ru n k i, 
w  ja k ic h  ż y ł i  dz ia ła ł D ą­
b ro w s k i na  te re n ie  P o lsk i, 
oraz ro lę  i  znaczenie jego  w a l­
k i  d la  s p ra w y  m iędzynarodo­
w ego p ro le ta r ia tu .

*
I .  S W ISTU N O W  — Pieśń

0 żo łn ie rzu  — (M ON, s tr. 142, 
z ł 5,40) — z b ió r opow iadań 
ra dz ieck iego  au tora , k tó ry c h  
tem a tem  je s t zw yc ię sk i po ­
w ró t  ż o łn ie rz y  A r m i i  Czer­
w o n e j do o jczyzn y  po rozg ro ­
m ie n iu  h itle ro w s k ie g o  w roga. 
P o w ra ca ją cy  żo łn ie rze , k tó ­
ry c h  droga w iedz ie  przez 
P olskę, u ro zm a ica ją  sobie po­
dróż w spom n ien ia m i ep izodów  
w o je n n ych . K i lk a  opow iadań 
je s t pośw ięconych b o jo m  na
p o ls k im  te ren ie , gdzie _ja k
jede n  z opow iada ją cych  wspo­
m in a  — „z ie m ia  na każdym  
k ro k u  nas iąk ła  k rw ią  radz iec­
k ą " .  „P ie ś ń  o ż o łn ie rz u "  —• 
to  pieśń o bo ha te rs tw ie , o m i­
łośc i o jczyzn y  i  p rzyw ią za ­
n iu  do p a r t i i,  o w ie lk im  u m i­
ło w a n iu  p o k o ju , k tó re  ożyw ia  
ra d z ie ck ich  żo łn ie rzy . Opo­
w ia d a n ia  tchną ponad to  zd ro ­
w y m , ż o łn ie rs k im  hu m ore m
1 bezpośredniością n a rra c ji. 
Z a c iekaw ią  one n ie w ą tp liw ie  
m asowego ę z y te ln ika .

*

K O N S T A N T Y  P A U S TO W - 
S K I — K o lch id a  — ( „ Is k r y " ,  
s tr . 177, z ł 4.—■) -— pow ieść w y ­
b itn ego  pisarza, znanego czy- 
ie in ik o m  p o ls k im  także  i  z in ­
n ych  u tw o ró w , p rzeds ta w ia ­
jąca  w  c ie ka w e j fo rm ie  l i te ­
ra c k ie j ob razy  w a lk i  o p rze - '  
ob rażen ie  d z ik ic h  lasów  nad­
m o rs k ie j części G ru z ji w  żyz­
n y  i  bo ga ty  k ra j.  K s iążka  u - 
ka zu je , ja k  rów nocześn ie  z 
w ie lk ą  p rzem ianą  p rzy ro d y  
zm ien ia  się i  k s z ta łtu je  czło­
w ie k . O prócz postac i M in g re l-  
czyków . k tó rz y  z c iem nych  i 
p rzesądnych m ieszkańców  na 
w p ó i d z ik ie j k ra in y  s ta ją  się 
św ia d o m ym i o b yw a te la m i no ­
w e j G ru z ji, c z y te ln ik  pozna­
je  w  książce postacie radziec­
k ic h  b o ta n ik ó w  i  in ż y n ie ró w  
— lu d z i p e łn ych  zapału  i  na­
tch n ie n ia , k ie ru ją c y c h  w a lk ą  
o s tw o rzen ie  z K o lc h id y  no­
wego, szczęśliwego k ra ju .

£ M . SAM OZW ANIEC

----  FRASZKI MORSKIE
i

M orze ja k  z holenderskiego m is trza  żywa kop ia : 
P ia ła  piana i  b łę k it  w raz z z ie len ią  ciemną. 
R z e k ł: „C z y  pó jdz ie  pa n i w ykąpać sie ze m n ą1 "  
O dparła : „ J a  s ię bo ję  —  m orze to U T O P IA ..."

I I

P rz y  sterze n iew zruszony s ta ł 
Choć deszcz la ł i  w ia t r  n im  m io ta ł.
I  wówczas m i p rzysz ła  ochota 
Go nazw ać: „C h łopcem  na s z k w a łI"

I I I

.M ę żo w i prezencik chcę przyw ieźć n ie w ie lk i"  
R zekła  jedna do d ru g ie j, leżąc s mą na piasku . 
O dparła  ta m ta : „T o  ku p  m u sze lk i..."
„ S z e lk if  —  przecież spodnie on nosi na p a sku ..."

TV

D am skie  to rb y  z dorsza, dorsz u jrza w szy  w  sklepie  
Z radości skrze lam i po brzuchu się k le p ie :
R ze k ł: , K o b ie tk i,  co dorszem w sto łów kach g a rd z iły  
Będą nas obecnie „n a  rękach n o s iły .. ."

Drodzy C z y te ln ic y !
Zawarcie rozejm u w  K ore i społeczeństwo polskie, przyję ło  

z głębokim  uczuciem radości, którego wyrazem  były wypo­
w iedzi lodzi pracy na terenie całego k ra ju . W  liście nadesła­
nym do naszej redakcji Ob. Hanna Stępień z W ars/.iw y tak  
pisze na ten tem at:

„Jestem  m atką tro jg a  dzieci. N ajstarszy m ój syn 
poległ na w ojn ie , i  dlatego wiadomość o zawieszeniu 
b ron i p rzy ję łam  do serca z całą radością m a tk i, k tó ra  
rozum iała łzy  kob ie t koreańskich, i  cieszy się dziś, że 
może nie popłyną one ju ż  w ięcej, bo w  ich  k ra ju  zapa­
nu je  pokój. K iedy pa trzyłam  na zdjęcie s ie ro t koreań­
skich, przebyw ających w  Polsce, serce m i się k ra ja ło  
i  m ów iłam  sw oim  dzieciom : patrzcie, ich  rodziców  za­
m ordow ali na te j s trasz liw e j w o jn ie . P am ięta jcie, że 
w ojna to  w róg m atek i  dzieci, o jców  i  b raci. P am ię ta j­
cie, że m y w  Polsce w alczym y o pokój, k tó ry  da je  szczę­
ście w szystkim  ludziom .

„Ja  i  m oja rodzina będziem y zawsze tam , gdzie toczy 
się w alka o pokó j. Bo przecież napraw dę można bez 
rozlew u k iw i po ludzku  za ła tw ić  w szystkie te  spraw y,
0 któ re  idzie spór. Bo przecież zawieszenie b ro n i w  K o­
re i dow iod ło , że ta  s iła  pokojow a może zapobiec s tr kz- 
nym  okropnościom , ja k ie  sprowadza na ludzkość w ojna. 
N ie byłam  przecież w  K o re i, a słyszałam  te  sam oloty 
ko łu jące nad m iastam i i  w siam i. ¡Słyszałam ich  niesz­
częsny lo t, too tafcie przecież sam oloty burzyh. nasze 
dom y, ko s iły  życia naszych najb liższych.

„R adu ję  się ze w szystkim i ludźm i z tego kresu n ie­
szczęścia w  da lek im  k ra ju  koreańskim , gdzie znowuż 
ludzie  będą m og li pracować d la  swojego szczęścia
1 przyszłości sw oich dzieci, gdzie serca m a tk i n ie prze­
szyje bó l u tra ty  syna czy có rk i. Pozdraw iam  Was w  ra ­
dości M a tk i Koreańskie, ja , m atka dzieci, k tó re  zaznały 
ju ż  dobrodziejstw a życia w  poko ju !“

W Y J A Ś N IE N IE  M IN . PO C ZT I  TE LEG R A FÓ W
„W  zw iązku z notatką pt. „Drodzy C zytelnicy“ , zamieszczoną 

w  26 n -rze  Waszego pisma z dnia 28 czerwca br„  M inisterstwo  
Poczt i  Telegrafów  na podstawie przeprowadzonych dochodzeń 
kom unikuje, co następuje:

1) Niedostarczenie nr. nr.: 18, 19, 20, 21 1 22 tyg. „Ś w iat" Ob. 
M arszałł Feliksow i powstało z w in y  urzędu pocztowego w  
M ile jow ie , k tó ry  nie dokonał zam ówienia tygodnika na m -c  
m aj. W i n n y  p r a c o w n i k  z o s t a ł  u k a r a n y .  B raku­
jące egzemplarze w ym . n -ró w  zostały dostarczone reklam an- 
tów i bezpośrednio przez F P K  „Ruch". Fakt, iż Ob. M arszall 
nie o trzym ał n -rów : 4 1 13 nie by ł następstwem błędu poczty! 
zgodnie bowiem  z życzeniem reklam anta listonosz dostarczył 
je  m iejscowej gospodzie; istn ie je zatem  możliwość, że tra fiły  
one do niewłaściwych rąk. Od czerwca br. reklam ant o trzy­
m uje Wasze pismo regularnie.

2) Ob. Ob. B arej K rystyna i Rębalski Konstanty nie o trzy­
m yw ali w  m aju  br. tygodn. „Ś w iat" na skutek błędu popeł­
nionego przez pracownika urzędu pocztowego Bolków  przy  
sporządzaniu zam ówienia gazetowego. Z  chw ilą spostrzeżenia 
om yłk i zamówiono 2 egz. „Ś w iata" na czerwice, o czym po­
wiadom iono reklam antów. U rząd pocztowy w  B olkowie o trzy­
m ał polecenie uzyskania z P P K  „Ruch" w  W -w ie  brakujących  
num erów „Św iata" z m -ca m aja  celem um ożliw ienia żalącym  
się prenum eratorom  skom pletowania tego pisma.

3) O w yn iku  trwających jeszcze dochodzeń w  sprawie zaża­
lenia Ob. Moroza Józefa M iniśterstwo Poczt i  Telegrafów  po­
w iadom i Redakcję oddzielnym  pismem.

ś

F#ZEK@yjET[
N IE  K U L T , LEC Z O L IW A

Od w ie lu  la t archeologowie 
znajdyw ali na terenie pustyni 
L ib ijsk ie j w ie lk ie  naczynia 
kam ienne w  kształcie rosyj­
skiej lite ry  „ n ". Przypusz­
czano, że naczynia“Ye związa­
ne b y ły  w jak iś  sposób z ku l­
tam i re lig ijn ym i starożytnych  
mieszkańców L ib ii. Żadnemu  
z uczonych nie udało sić jed ­
nak dostarczyć przekonywa­
jących dowodów, potwierdza­
jących to przypuszczenie. 
N ik t nie m ógł wytłum aczyć, 
jaką  rolę odgryw ały te na­
czynia w  obrządkach re lig ij­
nych.

Zagadka w yjaśn iła  się w  
trakcie badań prowadzonych 
w  ostatnich latach. Otóż, L i ­
bia, przed zdobyciem przez 
Rzym ian, by ła urodzajnym  
kra jem  d zięk i istniejącym  
wówczas systemom irygacy j­
nym . Ogromne połacie k ra ju  
zajm ow ały gaje oliw ne — 
główne źródło dochodów sta-

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A "

R edakcja : W arszawa, N ow y św ia t 58. T e le fo n y : Red. N a ­
cze lny : 6-11-6«. C entra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in is tra c ja : 
W arszawa. W ie jska  12, te l. 8-00-81. P renum era ta  m ie­
sięczna z l 4,80, kw a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z i 28,80, 

roczna z ł 57,60.
Zakłady W klęs łodrukow e i  In tro lig a to rs k ie  R S W  „P ra s a "  

W arszawa, Okopowa 58/72,
Zam . N r  492. P a p ie r ro to g r, V /80—82 cm . — 4-B-18080

w /z  Naczelnika W ydziału  
W l. Jura

„Ś W IA T '

ro iy tnych  L ib ijczyków . A  ta­
jem nicze kam ienne naczy­
nia — to  resztki urządzeń, 
przy których pomocy L ib ij-  
czycy w yciskali tłuszcz z o li­
wek.

„L A T A JĄ C Y  P IES“

Ze znanych na ziem i n ieto­
perzy najw iększym i rozm ia­
ram i w yróżnia się żyjący na 
wyspie Jawie nietoperz ka- 
long, zwany przez Indonezyj­
czyków „latający pies". N az­
w a ta jest uzasadniona nie  
ty lko  rozm iaram i kalonga, 
ale i  dużym  podobieństwem  
jego pyska do psiego.

Kalong ma około 45 cm dłu ­
gości, a szerokość jego roz­
postartych skrzydeł wynosi 
1,5 m etra. W  przeciw ieństw ie  
do m ałych nietoperzy kalon- 
gi la ta ją  powoli, megą w w ią -  
gu nocy przebyć 50 kilom e­
trów . „Latające psy" są dla 
ludzi zupełnie niegroźne: ż y ­
w ią  się w yłącznie sokiem o- 
woców. W  niektórych okoli­
cach Jaw y kalongi przynoszą 
duże szkody plantacjom  owo­
cowym.
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SZACHY OSTATNIA Oskar Strauss w  roku 1927 wyem igrow ał 
do A m e ry k i i  tu  zgubiłem  jego ślad, choć 
szperałem po różnych encyklopediach. Aż 
nagle, pewnego dnia wpadła m i do rąk  ksią-

K O N K U R S  12 Z A D A Ń

Zamieszczamy dw a kolejne  
zadania naszego konkursu  
(regulam in zamieszczony był 
w  num erze 8®).

Z A D A N IE  5
2 . S iruow

Z A D A N IE  C

W  podanej pozycji czarne 
w ykonały posunięcie, po k tó ­
rym  białe uw ażały za słuszne 
poddać partię. Jakie to po­
sunięcie? (3 punkty).

P A R T IA  NR 74
grana w  półfinale tegorocz­
nych m istrzostw Polski w  
Poznaniu.

Obrona G runfelda
B iałe: Ziem biński 
Czarne: Gdański 
1. d2—d4 Sg8—f® 2. c2—C4 

g7—g6 8. Sbl—C3 d7—dS 4. C4: 
d5 Sf6:dS 5. e2—e4 Sd5:c3
6. b2:c3 Gf8—g7 7. G fl—c4 0—0 
8. Sgl—e2 c7—C5 9. 0—0 Sbo—c8 
10. Ciel—e3 c5:d4 *11. C3:d4
3c6—aS.

P ow sta ła  je d n a  z ch a ra k te ­
rys tyczn ych  p o z y c ji w y m ie n ­
nego w a r ia n tu  o b ro n y  G r iłn -  
fe ld a . B ia łe  u fo rm o w a ły  cen­
tru m , k tó re  czarne s ta ra ją  się 
poderw ać.

12. Gc4—d3.
Jest to silniejsza kontynu­

acja, niż 12. W cl S:c4 13. W:c4 
b6 14. Ha4 Hd7! 15. W bl H:a4 
16. W:a4 Gd7 17. Wc6 WfcB 
z dobrą grą czarnych, ja k  w  
p artii Szabo—Simagin, mecz 
Budapeszt — Moskwa 1949.

12.. . b7—b6 13. W a l—c l e7—e5 
14. d4—d5.

interesujące też jest 1 14. 
d:e5 G:e5 15. f4 Gg7 16. e5 itd .

14.. . SaS—b7.
Czarne zam ierzają posta­

w ić  skoczka na d6, aby zblo­
kować piona d5.

15. H d l—d2 f7—f5 16. 12—13 
15—14.

Czarne zbyt pośpiesznie l i ­
kw id u ją  napięcie w  centrum, 
zam ykając przy tym  sobie 
gońca. Należało kończyć roz­
w ó j, grając 16... SdB.

17; Ge3—f2 Sb7—d6 18. Se2— 
c3 Gc8—d7 19. Hd2—b2 g6—g5 
20. ScS—1>5 Gd7:b5 21. Gd3:b5 
Wa8—e8.

Czarne nie chcą bić drugi 
raz na t>5, gdyż zostałyby w  
końcówce ze „z łym " gońcem 
(koloru pól, na których stoją 
czarne piony). Jednakże i po 
posunięciu w  tekście wpada­
ją  w  pewne trudności.

pująco:

P A R T IA  W1

35. b4—b5 Sg6—e7
36. b5—b6 Wc8—b8
37. b6—b7

22. Gb5—a6 W c8:c l 23. W r e c l 
W f8—f7 24, W c l — c6 W f7—C7
25. Hb2—c3 Wc7:c6 26. d5:c6.

P la n  ob ro n n y  czarnych , po­
le g a ją cy  na  w ym ia n a ch  oka ­
za ł się. n ie d o b ry . W o ln y  p io n  
b ia ły c h  s ta ł s ię jeszcze groź­
n ie jszy .

26.. . H d8—c7 27. Hc3—b3 + 
kg®—f8 28. Hb3—d5 Gg7—f6 
29. g2—g3.

B ia łe  posiada jąc w o lnego 
p iona  c6, o tw ie ra ją  pozyc ję  
na  s k rz y d le  k ró le w s k im . 
S łuszna ta  s tra te g ia  d a je  
szybko  w y n ik i.

29.. . Sd6—f7 30. Gf2—e l Gf6— 
e7 31. Ga6—c4 Ge?—d6 32. g3: 
f4 g5:f4 33. G e l—h4 a7—a5.

Czarne w ła śc iw ie  n ie  m a ją  
co grać.

34. a2—a4 Hc7—a7 35. K g l—U  
K f8—e8.

Lepsze b y ło  35... Ha7—c7.
36. Hd5—e6+ Ke3—18 37.

Gh4—f6 Ha7—c7 38. He6—d7 i  
czarne p o d d a ły  się;

D ob ra  p a rtia , c h a ra k te ry ­
styczna d la  s ty lu  g ry  Z ie m ­
b ińsk iego .

35. Ge3—d4 Sc5—a4
36. W fl—c l Wc6:c2
37. Wcl:c2.

Przypom inam y, że odpowiedzi na 37 posunięcie R edakcji 
należy wysiać najpóźniej w e w torek, 11 sierpnia br.

M E C Z  S Z A C H O W Y  
„Świat" — C zyte ln icy

W  odpowiedziach swoich C zytelnicy b y li tym  razem  jed ­
nomyślni w  obu wariantach, co jest zresztą zrozum iałe ze 
względu na powstałe pozycje. W  partii W1 zagrali C zytel­
nicy Wb8, zaś w  W200 — W:c2. Po uw zględnieniu ko le j­
nego posunięcia Redakcji partie  nasze w yglądają nasfę-

ROZRYWKI  U M Y S Ł O W E
R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z NR 10Ô *

LO G O G RYF: żądam y zaka­
zu b ro n i bakte rio log iczne j. 
(Ciżba, posąg, ideał, sława, 
klomb, wyrok, kozak, medal, 
skład, prawo, nisza, Gutia, 
Kabel, m etro. W ołga, kanał, 
kolia, Kubań, ta jga, derka. 
Tatar, Korea. W ęgry, świat, 
Gogol, Opole, kiosk, egida, 
Tuw im , pycha, szyfr, Desna, 
scena, z jaw a).

Za dobre rozwiązanie za­
dania z numeru 100 nagro­
dy książkowe otrzym ują  
1) J . C hrośdcka  —  Gołąbki 
k /W -w y , Ul. Leśna 10, 2)
M . C endrow ski —  Warszawa,

Służew, Stegny 112, 3) S. D o­
m ańsk i —  Warszawa, u l Dol­
na 12/5, 4) H . F re j  —  Toruń, 
u l. Konopnickiej 27 m. 7, 5) 
J . K a lasa  —  Poznań, ul. Um iń­
skiego 24 m. 19, 6) Z. K aspu- 
t is  —  Łódź, ul. Gdańska 106, 
7) B . K ineszczuk  —  K raków  N . 
Olsza, u l Łazowskiego 26, 8) A . 
K o ło d z ie jczyk  —  Częstochowa, 
u l. W ieluńska 23, 9) K . K o -  
stew icz  —  Warszawa, ul. Śnia­
deckich 10, 10) K . Łubom -
ska  — Toruń, u l, żw irk i i W i­
gury 80, 11) W . Łada  —  W ar  
szawa, u l. Belgijska 3/27, 12) 
Ł .  M a rkow icz  —  Łódź, u l. N o­

w otki 22, 13) A . M a tus iak  - 
Warszawa, Trembowelska ; 
14)A. M o lsk i —  Jaionki k 
W -w y, u l. Legionowa 24, 1E 
Zasadnicza Szkoła Zawodow  
CUSZ —  Ostróda, ul. Nowo' 
k i 2, 16) J . R adecki —  Szcze 
cinek, u l. Zaułek 6, 17) 3
S kw arczyńsk i —  W rocław, u  
Łukasińskiego 15, 18) O. Src 
ga  —  Głuchołazy, P I. Stalin 
22, Pow. Spół. Spożywców 
19) J . Szuster —  Sopot, u l. Sc 
hieskiego 3/3, 20) M . W ronc  
w a  —  Łódź, u l. 22 Lipca 1: 

m. 7.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  z  NR 101

D O P E Ł N IA N K A : F ro n t N a­
ro dow y. (ka i-łany, tor-tura, 
sto-noga, m an-tyka, tat-arak, 
kon-takt, sma-kosra, nar-koea, 
sto-pień, hod-owca, smo-czek, 
krw -otok, czy-raki.

Za dobre orawiązamie zadania 
z  numeru 101 nagrody książ­
kowe otrzym ują: 1) Z. B ie ­
d roń  —  Kraków , u l. Sienna 17, 
2) T . F u k a ła  —  Btalinogród, 
ul. L igon ia 28, 3) W . O ied ryk  
—  Białystok, u l. S talina 33, 
4) J . B ochnum  —  Łódź, ul.

M arynarska 24a, 5) J . K o liń ­
ska  —  Warszawa, u l. Koper­
n ika 11, 6) O. K rzyżan iaków - 
na  —  Poznań, u l. Gwardii L u ­
dowej 14, 7) Z. Łochow sk i —  
Warszawa, u l. Zachariasza 1, 
8) M . L a skow sk i —  Warszawa, 
ul. Grottgera 17. 9) M . M a r­
s k i —  Szczecin, u l. Lindego 23, 
10) J . M łodz ianow sk i —- Łódź, 
ul. Świerczewskiego 25, 11)
M . Ossolińska  —  W rocław, ul. 
Nowowiejska 82, 12) K . Pa­
w lic k i  —  Warszawa, ul. Skrze-

tuskiego 11, 13) J . P ó łto ra k  —  
Kraków , u l. D ie tla  27, 14) W . 
Baczkiew ice  —  Warszawa, u !, 
żuraw ia 26. 15) A . R udz iń ­
s k i —  W łocławek, u l. Szpi­
ta lna 11, 16) M . R yde l —  Lódż, 
ul. Sanocka 22, 17) A . Bchulte  
N o lle  —  Kalisz, ul. Granicz­
na 17, 18) L .  SWięcka —  Siedl­
ce, u l. Pierwszego M a ja  38, 
19) A . Tochow icz  —  Warsza­
wa, ul. Jotejki 13, 20) Ż. Za­
lega  —  Kraków , ul. W ronia  
nr. 273.

Sprawne, dobrze utrzym ane ręce sq rów nie  bez­
cenne d la  pianistki, jak dla łaborantk i czy pra­
cownicy zakładów  tkackich. A  w ięc pie lęgnujm y 

ręce i pam iętajm y, że przy użyciu w ciaau 
dnia gliceryny zgęszczonej -U R O D A " ,  
o na noc krem u do rą k  „ L E C H IA " , lub 
.H A L IN A "  - nawet najbardzie j zniszczone 
o d z y s k a ją  s w ó j e s te ty c z n y  w y g lą d .

DYNASTIA
| Dtksicztiie ze str. f i

ków —  należytego zestaw iania in s tru ­
m entów , aby dobrze wyzyskać ich  moż­
liw ośc i brzm ieniow e i  osiągnąć e fekty 
dotychczas nieznane. Na S traussie wzo­
row a ł się m łody K a rłow icz i  m łody Szy­
manowski.

Ryszard Strauss, ro z w ija ł zapocząt­
kowaną przez W agnera form ę dram atu 
muzycznego, s tw o rzy ł także k ilk a  oper 
o n iesłychanej dotąd s ile  w yrazu d ra ­
m atycznego. W ystarczy wspomnieć 
choćby dw ie : „Salom e“  i  „E le k trę “ . K ie ­
dy b y ł ju ż  w  pe łn i sław y — n ie  ty lk o  
ja ko  kom pozytor, lecz i  ja ko  jeden z 
pierw szych w  św iecie dyrygentów  — i  
ten w ie lk i Strauss za tęskn ił za W ied­
niem . O siadł na pograniczu A u s trii i, 
przebyw ając ju ż  to  w  sw ych Garm isch, 
ju ż  to  w  W iedniu, nap isał uroczą, pełną 
iście w iedeńskiego czaru lekką  operę 
„K a w a le r srebrnej róży“ . W  operze zna­
la z ły  się nowe straussowskie walce, ład ­
nie reprezentujące w alcow ą tradycję  
zw iązaną z ow ym  nazw iskiem .

W róćm y jeszcze na chwilę do operetki, do 
ostatniego ze Straussów w  typ ie  lekkim . 
M ia ł na Im ię  Oskar, urodził się w  W iedniu  
w 1870 r . i  b y ł zarazem pierwszym  Straussem, 
który  prócz walców czy polek zaczął dawać 
w  swoich operetkach n ie m niej m elodyjne  
tanga i fokstroty. Do owych nowszych ope­
retek należą: „Kobieta, k tó ra  w ie  czego chce" 
oraz „M arie tta“ . A liści walce tek  jakoś sil­
nie zespolone b y ły  ze Straussami, że i u  tego 
Oskara najtrw alszym  i najbardziej udanym  
o .ełem  okazała się wcześniejsza operetka 
„Czar walca“ ,

żec&ka, choć w  Żółtej oprawie, to przecież czar­
na w  swej haniebnej treści. Nosiła ty tu ł „Le­
ksykon Żydów w  m uzyce" i zaw ierała spis 
wszystkich kom pozytorów żydowskiego po­
chodzenia, od zaprzyjaźnionego z Chopinem  
Mendelssohna począwszy. W ydawcom  — w ła ­
dzom hitlerow skim  szło o to, by „rasowi nor­
dycy" m ogli bez trud u  unikać „nierasowej" 
m uzyki. W  książeczce znalazłem  Oskara 
Straussa, napiętnowanego z tym  żywszą pa­
sją, że by ł poza zasięgiem gestapo i obozów. 
Dowiedziałem  się jednak przy okazji, Ze w  
roku 1943 Oskar ży ł jeszcze i  że m ia ł syna 
Erw ina Straussa (ur. 1910, w  W iedniu), także  
kompozytora. Co ów najmłodszy ze Straussów 
komponował? Czy by ł dobrym  kom pozyto­
rem? Trzeba m ieć silne bark i, żeby unieść 
ciężar takiego nazwiska i  takich tradycji...

Oto są dzie je  trzynastu  Straussów, od­
notow anych przez h is to rię  m uzyki. A le  
z pewnością n ie  ty lk o  c i za jm ow a li się 
dźwięczną sztuką. Przecież m ie li m uzy­
ka lnych o jców  i  m a tk i, w u jów , c io tk i 
i  kuzynów  dum nych ze swego rodu i  zo­
bow iązanych do upraw ian ia  m uzyki, 
chociaż na m iarę skrom niejszych moż­
liw ości.

W ięc i  d la  n ich , poprzez ich  w ia rę  w  
piękno, o tw a rte  zostało muzyczne niebo. 
I  zapewne są ta k ie  d n i n iebieskie, gdy 
w  stronę Straussów udaje się A po llo  
brzdąkający na lirze , a w  ślad za n im  
M uzy, co śpiewają na cześć sztuk i hym n 
w  fo rm ie  kanonu ciągłego, gdyż je d y­
n ie  tą  m odłą śpiewać można przez 
wieczność;, n ie  p rzeryw ając. Wówczas 
Jan Strauss -  o jciec odstaw ia k u fe l 
„P ilzne ra “  na chm urę, ociera wąsy 
skrzydłem  i  szepce:

— Patrzcie, pa trzcie ! A pollo ...
Pom niejsze Straussy, zaciekawione

ogrom nie ‘trzepocą się, aż pow ietrze 
drga, ja k  nad ziem ią w  czas upału.

—  A po llo , to  je s t im ię . A  ja k  on się 
nazywa?

Bóg słyszy i  odpow iada:
— N ieste ty n ie  S trauss!

JERZY WALDORFF

TANIO i ŁADNIE
Na u rlo p ie  nad m orzem  spodnie są 

¡bardzo potrzebnym  elem entem  s tro ju  
kob ie ty  —  ale należy pam iętać, że 
dobrze w  spodniach w yg ląda ją  ty lk o  
kob ie ty  szczupłe i  sm ukłe,

Powyżej czterdziestego ro ku  życia 
i  pow yżej w agi siedem dziesiąt kg  —  
noszenie spodni je s t co na jm n ie j ry ­
zykowne. P rzy oka z ji przypom inam y: 
do długich spodni nosi się pantofle na 
niskim obcasie!

Poniżej b luzka jedwabna. Rękawy 
i  przód wykończone ażurow ym  h a f­
tem.



Zdarzyło się tak, że nasz rysownik na Festiwalu w Bukareszcie 
narysował przedstawicieli zespołów artystycznych różnych narodów, 
zanotował skrzętnie kraje, jakie te zespoły reprezentują, ale... po 
przyj eździe do kraju spędza ze zmartwienia bezsennie całe noce. Zgu­
bił notatki i teraz nie potrafi powiedzieć, który rysunek przedstawia 
reprezentantów każdego z 12 krajów. Sytuacja jest więc niewesoła, 
ale wierzymy, drodzy Czytelnicy, że pomożecie mu w tym kłopocie. 
A w jaki sposób? Wystarczy uT tym celu wyciąć, względnie przeryso­
wać zamieszczony obok kupon, wypełnić go czytelnie i nadesłać do 
redakcji z dopiskiem na kopercie „Konkurs festiwalowy“, nie później

KUPON KONKURSOW Y

ALBANIA Nr MEKSYK Nr
ANGLIA Nr POLSKA Nr
CHINY Nr RUMUNIA Nr
IRAN Nr UKRAIŃSKA SRR Nr
KOREA Nr UZBECKA SRR Nr
MADAGASKAR Nr. WĘGRY Nr

Imię i nazwisko Zawód
Adres:


